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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, eo utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi - 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Połskc-Angielski i 
Ansielsko-Polski | Asy:- 
dra Uhodźki, który „koSZłu 
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej. 

"Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. | 

Władysław Dyniewicz. 
eE 
NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wi- 
nonie, Minn. i Wisconsinie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazete Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut. 

Ąbonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 
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Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “July 
3, znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 

lipcu, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze- 

_ ty wstrzymamy. 
W. Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 
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Zawikłania w Chinach 
PETERSBURG, 2 lipca. 
—(ienerał Kuropatkin, ro- 
syjski minister wojny, ra- 
portuje, że misya jego w Ja- 
ponii uwieńczoną została po- 
wodzeniem i że wszelkie 
pogłoski o wojnie pomiędzy 
dwoma mocarstwami nale- 
ży uważać za bezpodstawne. 
Brak jest wszelkich dal- 
szych szczegółów o warun- 
kach, na jakich przyszło do 
porozumienia, lecz ogólnie 
przypuszczają, że generał 
Kuropatkin zapewnić miał 
Japonii pewne handlowe i 
terytoryalne ustępstwa. 
Podobno japońscy kupcy 
otrzymają bardzo cenne 
przywileje handlowe w 
Transbajkale, jak również 
bardzo ważne przywileje co 
do rybołóstwa na brzegach 
rosyjskich oceanu Spokoj- 
negoi w okolicach wyspy 
Sachalin. Japonia ze swej 
strony ma się zobowiązać 
do szanowania granie Korei. 
TOKIO, Japonia 2, lipca. 
—kRuchy wojsk rosyjskich i 
w okolicach rzeki Yalu uwa- 
żane są za bardo podejrzane 
przez Anglięi Japonię. Oba 
moeąretwa wysłały na kapos 


szego. W Japonii panuje 
przekonanie, że pomimo 

ładkich zapewnień genera- 
A Kuropatkina, Rosyanie 
nie przestaną dalszych zabije- 
gów co do zajęcia terytory- 
um Korei, tem bardziej, że 
mogą się opierać na oddzia- 
łach wojsk dotychczas ba- 
wiących na ziemi Koreań- 
skiej 

BERLIN, 3lipca.—W ko- 
łach miarodajnych rosyj- 
skich przekonują się z każ- 
dym dniem więcej o tem, że 
Japonia niszczy wpływ Ro- 
syi w Chinach iże te prze- 
konawszy się, że wpływ Ro- 
syi szkodzi rozwojowi jej in- 
teresów, zbliżyły się do Ja- 
ponii. Rosya węszy teraz 
za bronią, którą wbrew za- 
kazowi różnemi drogami do- 
wożą Japończycy do Chin. 
=LONDYN 4, lipca. —Am: 
basadorowie Anglii i Japonii 
przedłożyli wspólną notę 
rządowi chińskiemu. nastę- 
ującej treści: 1). Zajęcie 
Mandzuryi przez Rosyę za- 
graża ogólnemu pokojowi na 
dalekim wschodzie i szkodzi 
interesom Anglii i Japonii. 

2) Jeżeli Rosya nie opu- 
ści Mandżuryi, Japonia i An- 
glia muszą wystąpić w obro*. 
nie swych interesów. 

3) Chiny muszą zażądać 
od Rosyi natychmiastowej 
ewakuacyi Mandżury!. 

4) Anglia i Japonia nie u- 
znają ugody, zawartej mię- 
dzy Chinami i Rosyą, która 
nie obowiązuje Rosyę do e- 
wakuacyi. A 

5) Jeżeli Rosya opuści 
Mandżuryę i w tej prowineyi 
zaprowadzony będzie rząd 
cywilny, Anglia i Japonia 
zgodzą się na taką ugodę 
chińsko-rosyjską. 

6) Odpowiedź na powyższą 
notę ma być daną w ciągu 
pięciu dni. i 

Dyplomacya europejska 
jest wielce zakłopotana sto 
sunkami na dalekim wscho- 
dzie. Wszyscy zgadzają się 
na fakt, że położenie jest 
krytycznei łatwo może 
przyjść do wojny. 

TOKIO 4, lipca. — Japo- 
nia jest przygotowaną do 


ierce w celu śledzenia dal- 


wojny. Cała armia, tak lą- 
dowa jaki morska, jest w 
pogotowiu i wszyscy rezerwi 
ści otrzymali rozkazy, aby 
byli w pogotowiu każdego 
czasu. 

Teraz albo nigdy — woła 
prasa japońska—jest najwyż- 
szy czas rozpoczęcia z Rosyą 
ostatecznej rozprawy. 

Stany Zjednoczone popie- 
rają moralnie Anglięi Japo- 
nię 

WASHINGTON, 5 lipca. 
— Departament floty wydał 
rozkazy na żądanie admira- 
ła eskadry azyatyckiej, R. 
D. Evans, aby następujące 
okręty wojenne udały się 
z Filipin na wody chińskie: 
Wisconsin, Albany, Cincin- 


nati, Raleigh, New York, 
Marbelhcead 1 kanonierka 
Bennington. 


Według depeszy urzędo- 
wej podamirała Kvans, po- 
łożenie w Chinach jest bar- 
dzo krytyczne z powodu in- 
tryg nioak e. 

Stany Zjednoczone będą 
ściśle przestrzegały ugody 
zawartej między mocarstwa- 
mi w czasie wyprawy państw 
do Chin; eelem uśmierzenia 
buntu bokserów. i nie pozwo- 
lą na żaden rozbiór, do eze- 
Zo „a żznatycznie. dąrzy 
rząd carski. W tym celu 
rząd washingtoński przedsię- 
wziął kroki przygotowawcze, 
aby w danym czasie nie u- 
cierpiały interesa amerykań- 
skie na dalekim wschodzie. 

LONDYN, 6 lipca. — 
Dziennik “Sun” pisząc o 
sytuacyi w Chinach, tak się 
Wyraża: 

“Zbliżą się chwile, kiedy 
jedno z państw w połączeniu 
z innemi musi powiedzieć, 
Rosyi—stój! Tylko wypo- 
wiedzenie wojny może po- 
wstrzymać rząd rosyjski od 
zachłanności. Rosya lubi 
wszystkich straszyć, a gdy 
przydzie do ostateczności, 
chowa się i milezy. Nie ta- 
ki djabeł rosyjski straszny 
jak go malują a nadzwy: 
czaj obawia się *'kropienia” 
bo to może się stać dla Ro- 
syi grobem”, 

W sprawie żydów. 

PETERSBURG, 2lipca.— 
Na wiadomość, że Stany 
Zjednoczone chcą wysłać za- 
wiadomienie Rosyi co do 
prześladowań żydów, jeden 
z najwyższych urzędników 
państwa cara tak na to odpo- 
wiada: 

"Rosyjski rząd najbar- 
dziej stanowczo odmawia o0- 
debranie od jakiegokolwiek 
bądź mocarstwa jakiejkol- 
wiek bądź petycyi, komu- 
nikatu lub protestu odnoszą- 
cego SIĘ do wewnętrznej po- 
lityki. Przy końcu tego za- 
wiadomienia rosyjski rząd z 
oburzeniem zaprzecza,że Ro- 
sya miała przedstawić jakie- 
bądź tłómaczenia się w spra- 
wie rozruchów przez amba- 
sadę amerykańską w Peters- 
burga lub am basadę rosyj- 
ską w Washingtonie. Zaden 
komunikat w tym względzie 
nie był nigdy posłany do a- 
merykańskiego rządu”. 

Ogłoszenie powyższe ma 
głębokie znaczenie, gdyż 
jest wyraźnem ostrzeżeniem 
dla Prezydenta Roosevelta, 
że gdyby miał posłać pety- 
cyę żydowskich organizacyi, 
to takowa nie zostanie przy- 
jęta. 

Wszyscy przypuszczają, 
że pomiędzy Rosyą a Stana- 
mi Zjednoczonemi kwestya 


ró r 


żydowska spowoduje bardzo 
naprężone stosunki, jeżeli 
Stany Zjednoczone wyślą u- 
rzędową notę Rosyi. 
WASHINGTON, 2 lipca. 
—Obecnie wskutek wyraź- 
nych wskazówek, że petycya 
nie tylko zostanie przyjętą 
ale będzie uważana nawet 
w Rosyi jako afront ze stro- 
ny St. Zjednoczonych, po- 
częto w kołach tutejszych 
przemyśliwać nad sposobami 
uniknięcia tej kompromi- 
tacyi. Minister spraw ze- 
wnętrznych, Hay, ma w 
tym celu odbyć naradę, z 
prezydentem  Rooseveltem 
skłonić go do cofnięcia dane- 
go Zydom przyrzeczenia i 
zaniechania wysłania pety- 
cyi, żydowskiej do cara. 
Rząd rosyjski oznajmił 
stanowczo, że nie przyjmie 
żadnej w sprawie kiszyniew- 
skiej, interweneyi, wobec 
tego rządowi naszemu nie 
pozostało nic innego jak cof- 
nąć się zawczasu. Dalsze 
działania w tej sprawie mo- 


| głyby narazić na /niepożąda- 


ne nieprzyjemności. 
Zadaniem ministra spraw 
zewnętrznych będzie wytło- 
maczyć prezydentowi, że 
przesłanie takie petycyi po- 
ciąga za sobą 4, konieczności 
rzeczy urzędową interwen- 


rysztunku, gotowe każdej 
chwili do walki. 


Zawikłane stosunki. 

LONDYN, 3 lipca. — Do 
londyńskiego “Times” do- 
noszą z Wiednia, że prze- 
paść pomiędzy Austryą i 
Węgrami staje się coraz 
większą. Tak w Austryi jak 
i na Węgrzech potworzyły 
się partye, które pogodzić 
będzie trudno, bo Węgrzy 
nie chcą stanowczo pono- 
sić tych wydatków, jakie 
na nie łożyła korona. Ź tej 
przyczyny rozporządzi ce- 
sarz, aby aż dalszego po- 


stanowienia trzymanosię nor- 
my ustanowionej aż do 30 
czerwca 1904 roku. Aby 
zażegnać kryzis, postanowił 
cesarz nie przyjmować re- 
zygnacyi całego ministe- 
ryum, ale dał natomiast 
przyzwolenie na usunięcie 
się ministra rolnictwa, cze- 
cha dra Renek, aby ukarać 
czechów, którzy swą ob- 
strukcyą wiążą rządowi we 
| wszystkiem ręce. 

Papież umierający. 

RZYM, 679 rg 
Leon XIII zachorował na 
płuca i upada coraz bardziej 
na siłach. Wezoraj wyspo- 
wiadał się i przyjął ostatnie 


ne Pa nigh. 


sakramenta: Wszystkie pa- 


cyę, bo drogą prywatną nie | piery wręczył kardynałowi 


można tego uskutecznić. T'a- 
ka akeya może naruszyć i 
naprężyć stosunki dyploma- 
tyczne. W końcu utrzymują 
tu, że prezydent był o całej 
sprawie mylnie poinformo- 
wany. 

WASHINGTON, 6 lipca. 
— Prezydent Roosevelt za- 
niechał wysłania petycyi do 
cara w spawie prześladowa- 
nia żydów. 

Widmo wojny. 

WIEDEŃ, 2lipca.—Rząd 


„bułgarski rozesłał noty do 


mocarstw, wykazując, że 
'Tureya w miejsce współu- 
działu ku uśmierzeniu Mace- 
donii i innych niezadowolo- 
nych prowineyi, pogarsza 
całą sytuacyę, gromadząc 
wojska na granicy Bułgaryi. 
Z powodu tego, że sułtan 
dalej trwa w swej polityce, 
pomimo odpowiednich pro- 
testów Bułgaryi rząd tejże 
zmuszony się widzi poczynić 
przygotowania na wszelkie 
ewentualności. 

WIEDEŃ, 3 lipca.—Tu- 
recki ambasador wręczył 
rządowi austryackiemu no- 
tę, w której stanowczo za- 
przecza twierdzeniu rządu 
bułgarskiego względem gro- 
madzenia wojsk tureckich 
nad bułgarską granicą i Tur- 
eya, twierdzi, że musi tam 
mieć wiele wojska, aby u- 
trzymać porządek. 

LONDYN, 3lipca. —Wie- 
deński korespondent dono- 
si do “Daily Telegraph", że 
w Wiedniu coraz więcej wie- 
rzą, iż wojna Tureyi z Buł- 
garyą jest nieuniknioną i że 
prędzej wybuchnie aniżeli 
się ogólnie spodziewają. Te- 
legram z Konstantynopola 
donosi, że wojna może każ- 
dej chwili wybuchnąć. 

LONDYN, 3 lipca—Wie- 
deński korespondent do 
“Daily Telegraph” donosi 
w swej korespondencyi, że 
w dobrze poinformowanych 
kołach mówią głośno o tem, 
iż wybuch wojny pomiędzy 
Turcyą a Bułgaryą jest tyl- 
ko kwestyą krótkiego czasu. 
Po obu stronach graniey sto- 
ją liczne wojska w pełnym 


Oreglio na tajnej audyencyi, 
po której nagle zachorował. 

Jostał kataru płuc i dysen- 
teryi po przejazdzie w po- 
wozie w ogrodach watykań- 
skich. 

Według telegramów cho- 
roba może się przeciągnąć 
jakiś czas, ale śmierć, nastą- 
pi wkrótce, bo papież jest 
bardzo osłabiony I wycień- 
czony wskutek słabości, 

Papież prosi swych do- 
ktorów, aby mu dodali w 
jakiś sopób więcej siły, gdyż 
wogóle nie mu tak nie doku- 
cza, jak brak swobodnego 
oddechu. 

W czasie udzielania pa- 
pierzowi ostanich sakramen- 
tów, zgromadziło się około 
jego łoża 25 kardynałów 
wraz z gwardyą papiezką, 
a czeigodny pacyent nie tra- 
cił przytomności umysłu. 

Lekarze nie robią wielkich 
nadziei, gdyż stan zdrowia 
chorego dostojnika ciągle się 
zmienia to na gorsze to na 
lepsze. 

Wszyscy kardynałowi są 
zaniepokojeni stanem papie- 
Za i oglądają się, kto będzie 
jego następca. Największe 
szanse ma kardynał J, D. 
Gotti, ulubieniec obecnego 
papieża. 

RZYM, 7 lipca.-—Papież 
traci powoli ale stale si yi 
śmierć nastąpi niebawem 
Jedna połowa płuc jest już 
sparaliżowaną i: doktorzy 
stracili nadzieję utrzymania 
go przy życiu. Czcigodny 
pacyent stracił już przytom- 
ność, ale odzyskał ją na no- 
wo za pomocą środków pod- 
nieeających. 

Do łoża chorego dopu- 
szezani są tylko kardynał 
Pampulla, i lekarze i jego 
spowiednik. Z nimi rozma- 
wiał papież, dodając im otu- 
chy, a przy udzielaniu o- 
statniego namaszczenia bło- 
gosławił wszystkim obec- 
nym mówiąc: 

“Niech się dzieje wola 
Boża, gdyż jestem gotowy 
na śmierć i spełniłem swe 
obowiązki jak mogłem i u- 
miałem najlepiej dla dobra 
Kościoła i ludności”. 


_ Doktorzy spodziewają się, 
że śmierć może nastąpić la- 
da chwila. 


STRASZLIWY DRAMAT. 

Od pewnego czasu Odesa po- 
czyna wyprzedzać inne miasta w 
kronice sćnsacyjnych wypadków. 
Znowu. donoszą pisma rosyj- 
skie o strasznym dramacie, ja- 
ki rozegrał się w rodzinie oby- 
watela ziemskiego Stefana Mo- 
nastyrskiego. M. poznał się w 
Odesie z szansonetkg Anna Gunst- 
nagel znaną z występków w 
Cafe-chantant pod nazwiskiem 
"baronówny von Nagie’. Za- 
chęcony wdziękami śpiewaczki, 
zawiązał M. z nią romans i za- 
proponował jej zamieszkanie w 
majątku jego pod Grodnem, na 
co N. chętnie się zgodziła. M. 
zamieszkiwał wspólnie z 14 let- 
nim bratem Aleksandrem. 

Ostatniemu romans brata wy- 
soce się nie podobał i niejedno- 
krotnie zwracał on mu uwagę 
na niewłaściwość jego  postępo- 
wania, jak również i nie ukry- 
wał swych wrogich względem 
"baronowej uczuć. Stefan M. 
nie zwracał jednak uwagi na 
uięządawolenie brata, co ostat- 
uicku doprowadziło do najwyż- 
szego rozdrażnienia. 

W tych dniach Stefan M. 


zmuszony był w interesach wyje-. 


chąć na kilka dni z domu. Na- 
zajutrz po jego wyjeździe służą” 
cy Mikołaj zauważył że Aleksan- 
der, który zwykle bardzo rano 
wstawał, tym razem do 11 ra- 
no nie pokazał się. Kiedy pomi- 
mo dobijania się do drzwi sypia|- 
ni młodego chłopca, ten ostatni 
nie dawał żadnego znaku i aż 


do południa, ani on, ani baro- 
nowa nie ukazała się, Mikołaj 
zawezwał policyę, która drzwi 


kazala wysadzić. 

Oczom obecnych przedstawił 
się straszliwy widok: na silnie 
pomiętym łóżku leżała nieżywa 
już Anna N. Ciemne plamy —śŚla- 
świadczyły,iż została ona i uduszo- 
ną. Nos miała prawie odgryziony. 
W ustach posiadała wtłoczona pa- 
rę zmiętych rękawiczek. Na ścia- 
nie na haku wisiał zastygłyv już 
trup Alekandra M. Na biurku 
znaleziono list, pisany ręka Ale: 
ksandra M. o następującej treści: 

*""Megera swojem ciałem chcia- 
ła zapłacić mi za swoją /życzli- 
wość i sądziła, że w ten sposób 
naprawi w mojem mniemaniu 
błąd popełniony przez brata. O- 
by mi mój czyn wybaczono! Ja 
ratowałem nim przyszłe szczę- 
ście Stefana, którego proszę o po” 
stawienie krzyża na mojej mo- 
gile. Ja zadusiłem mojemi ręko- 
ma, lecz ręce te nie sa zbrodni- 
cze. Oby niebo ulitowało się na- 
demna. Godzina 2 i pół po pół- 
nocy. Zegnaj Stefanie, spełnij 
prośbę twego brata, nieszczęśli- 
wego brata, który gorąco cię 
kochał”. 

Na miejsce samobójstwa przy“ 
był sędzia śledczy i lekarz. Za- 
kończenie dramatu nastąpiło po 
powrocie Stefana M; nieszczęśli- 
wy skutkiem doznanego wstrzą- 
śnienia moralnego dostał pomię- 
szania zmysłów. 


FUNDACYA PRUSA. 

Z pism warszawskich dowiadu- 
jemy się, iż z inicjatywy p. Li. 
biekiego, redaktora ‘“‘Kuryera 
codziennego”, ma być utworzo- 
ną fundacya im. Bolesława Prusa. 

Fundusz w wysokości 40 000. 
rubli, może być zbierany droga 
składek publicznych i służyć ma 
po wieczne czasy na kształcenie 
dzieci, zmarłych, ubogich lub cho- 
rych literatów. 

Fundacya cała ma być wyra- 
zem hołdu społeczeństwa polskie- 
go dla wielkiego pisarza, jakim 
jest Bolesław Prus; ma ona u- 


czcić imię pięknym i donio- 
słym czynem społecznym. 

Prus dowiedział się o projek- 
cie dopiero wówczas, kiedy fun- 
dacya uzyskała już aprobatę 
władz i poparcie prasy. Jak przy- 
jal wiadomość, opowiada p. Li- 
bicki w "Kuryerze Codziennym”: 

"O tem że Prus jest niesłycha* 
nie drażliwy na punkcie jakich” 
bądź objawów publicznego uzna- 
nia, że uchyla się do wszelkich 
jubileuszów i obchodów, wiedzia- 
łem dobrze i dlatego z projek: 
tem uczczenia w sposób najgo” 
dniejszy takiego pisarza kryć 
się musiałem, bo gdyby wiado” 
mość o tem doszła do Prusa, 
uniemożliwiłaby nam wielką ak 
cyę. W tajemnicy więc najwięk- 
szej musiałem zachować rzecz 
całą aż do chwili wydrukowania 
w '"Kuryerze”” odezwy naszej pt. 
"Hołd Prusowi”. 

Nie sadziłem jednak, że speł- 
nieniem obowiazku względem za- 
służonego społeczeństwu pisa: 
rza, obowiązku, który jak słusz- 
nie zaznaczył—''Kuryer Warszaw- 
ski” — ciężył na społeczeństwie 
i na prasie, sprawię mu tyle nie- 
pokoju. Przeczulona drażliwość 
Prusa znalazła tu swe ujście. 

Zaledwie Kuryer nasz zarty- 
kułem “Hołd Prusowi?”* doszedł je- 
go rak, dzwonek zwiastował mi 
gościa. Był to Prus we własnej 
osobie, ale jakiś bledszy niż zwy- 
kle i silnie podniecony. - 

—(Co wyście mi narobili--wo- 
łał już ode drzwi wzburzonym gło- 
sem. Skad jakieś tam hołdy dla 
mnie, czcijcie sobie publicznie 
ludzi  zasłużeńszych odemnie, a 
mnie zostawcie w spokoju: Bo co 
ja właściwie takiego zrobiłemł— 
A — mówiąc to chodził po poko. 
ju goraczkowemi krokami. Tak 
— tak, zrobiliście mi krzywdę”. 

Jeżeli może być krzywda to, 
co uważamy za swój obowiązek, 
a co niewypływało ze stosunków 
przyjacielskich, tylko z głębo- 
kiego przekonania, że społe= 
czeństwo powinno pamiętać o tem, 
co winno swym znakomitym pi- 
sarzom—to macie racyę. drogi pas 
nie, uczyniłem Wam krzywdę. 

—Ach, mój Boże, po co to by- 
ło po co to było-powtarzał cią- 
gle—wtedy właśnie kiedy ja u- 
spokoiwszy się trochę z nerwami, 
zabrałem się na nowo do pra- 
cy. Tak, tak, wyście mnie wy- 
tracili z równowagi. 

—Nie— nie my, drogi Panie 
lecz Twoja własna przeczulona 
drażliwość, boć przecież żadnej 
stąd korzyści osobistej mieś 
nie będziesz, a chyba tylko za” 
dowołlenie ze spełnienia się do- 
brego czynu przy pomocy Two- 
jego imienia. —Ze sława, jaka o- 
promienia Twe nazwisko, dopo- 
może nam do utworzenia funda- 
cyi dla biednych sierot, pozosta” 
łych po pracownikach pióra, któ- 
rzy stracili siłę i zdolności w 
ciągłej walce o byt dla siebie i 
rodziny, tegonam za złe brać 
nie możesz. 

Niewiem, czy Prus został prze- 
konany, nie odpowiedział już nie, 
choć długo jeszcze mierzył po: 
kój szybkiemi krokami zanim 
uścisnawszy sobie dłonie pożegna” 
liśmy się z sobą. 

| D 

WYNALAZKI POLSKIE. 

Lekarz paryski dr. A. Colon- 
na-Walewski wynalazł, właściwie 
przyrządy, służące do usuwania 
głuchoty. 

P. Zuchowski, inżynier, zamie* 
szkały w południowej Francyi, 
wynalazł przyrzad w 


strażacy moga wznosić się w gó- 
rę, i który służyć może zarazem 
do ratowania osób, znajdujacych 
się na piętrach domów. Próby z 
tym aparatem wypadły pomyśl- 
nie. 


kształcie 


latawca, którym podczas pożaru 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyła- 
ma do Europy jest nastę- 
pujący: 

MARKA — do Niemiec, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 


Wschodn. I Zachodnich o. 45 
i Szłąska . . . . . ého 


RKORONA—do Austryt, Ga" 
licyl, Czech, Morawii 93 
I Węgier 2010 


RUBEL — do Rosyi, Litwy -o w 
i Polski pod Moskalem D2100 


FRANK — do zain jj Bel- 98 
git 1 Szwejcary 190 
410 


GULDEN —do Holandyl 


Kura Portor. 
15e 
25c 
25c 


4e 
19c 


25c 


KRONER — do Danil, Nor- jm %3 oz 
wegil i Szwecyi 2110 25e 
80 25c 


LIRA—do Włoch 


~ Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
rzesyłce pieniędzy, kto mie jest pod 
A rządową. 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


LIPIEC. 
10 P. Rufina i 7 braci śpiących. 
11 S. Piusa I. p., Plateona. 
12 N. Jana Gwalberta. 
18 P. Eugeniusza b., Małgorzaty. 
14 W. Bonawentury p. 
15 Sr. Henryka króla. 
16 C. Reinholda. , 


WIADOMOSCI Z POLSKI. 


Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. “Kuryer Lwow- 
ski' pisze: Dnia 9. czerwca roz- 
powszechnioną została we wszy- 
stkich ważniejszych miejscowo- 
ściach fabrycznych _ Królestwa 
Polskiego i Litwy, oraz w wielu 
okolicach wiejskich odezwa pol- 
skiej partyi socyalistycznej, ma- 
jaca za zadanie przeciwdziałać 
podjudzaniu ludności przeciwko 
żydom, praktykowanemu, jak się 
okazuje, ciagle jeszcze przez a- 
jentów rządowych. Odezwa ta 
brzmi jak następuje: Po oburza- 
jacych wypadkach na południu 
Rosyi, w Kiszyniewie, gdzie w 
barbarzyński sposób mordowano 
i rabowano żydów, raz po raz 
w różnych miejscach kraju roz- 
chodza się pogłoski, że bić bę- 
dą i u nas. Zjawiaja się agita- 
torowie, działający prawie otwar- 
cie w tym kierunku, gdzienie- 
gdzie kursują kartki i odezwy, 
nawołujące chrześcijan do gwałtów 
nad żydami. Nawet Warszawa nie 
jest wolna od tej zarazy. Odby- 
wały się tam zebrania, na któ- 
rych nieznani ludzie namawiali 
robotników do bicia żydów, ozna- 
czono już nawet termin rozpoczę- 
cia rozruchów. Istnieje więc jakaś 
ręka, która tę robotę prowadzi, 
istnieje jakaś siła, która do roz- 
ruchów pcha, istnieja ludzie, dla 
których barbarzyńskie gwałty sa 
potrzebne. Kto są oni? Kto jest 
zainteresowany, by jedna część 
ludności przeciwko drugiej posta- 
wić, poróżnić je między soba i 
porwać te węzły, jakie między 
nimi wspólne życie zawiązywać 
zaczyna? Odpowiedź łatwa. Ta 
siła jest zmora naszego życia, 
carat moskiewski, tymi ludźmi 
sa jego słudzy, a tą ręka, co 
kraj nasz chce zrobić widownią 
barbarzyńskich gwałtów, jest rę- 
ka naszą krwią splamiona, ręka 
zbirów carskich. 

W istocie, wszędzie jako agi- 


tatorowie, namawiający do roz- 
ruchów przeciw żydom, wystę- 
puja żandarmi, policya, szpicle 


i tym podobne podpory tronu, tak, 
że nawet w niektórych miejscach, 
gdzie ludność jest ciemniejsza, mó- 
wią o biciu żydów, jako o rzeczy 
przez rząd pozwolonej i nakazanej. 

Rząd carski postępuje w tym 
wypadku zgodnie ze swym intere- 
sem. Ostatnie lata przyniosły sil- 
ny wzrost ruchu rewolucyjnego w 
całem państwie rosyjskiem. Fale 
rewolucyjne, wznoszą Się coraz 
bardziej podmywają coraz grun- 
towniej ten dom niewoli, co się 
zwie caratem; dom drźy w po- 
sadach i grozi zawaleniem. Środ- 
ki dotychczasowe, turmy, Sybir 
i kraty nie wystarczają i 
chwycił się sposobu, znanego 
wszystkim despotom, postano- 
wił on skorzystać z ciemnoty i 
przesądów i rozdmuchać w po- 
Żar tlejące iskry nienawiści wy- 
znaniowej i plemiennej, by od- 
wrócić wzrastające niczadowole- 
nie ludu od siebie i skierować je 
w inna stronę, przeciwko żydom. 

Rząd osiaga w ten sposób pod- 
wójną korzyść: topi ogień rewo- 
lucyjny w barbarzyńskim rozle- 
wie krwi i kopie przepaść pomię- 
dzy rozmaitemi częściami ludności 
naszego kraju, by tem łatwiej nad 
niemi panować. 

Towarzysze! Nie możemy być 
niemymi świadkami tej brudnej 


rząd : 


i wstrętnej roboty rządowej, nie 
możemy pozwolić, aby w kraju 
naszym działy się rzeczy, godne 
barbarzyńców, nie możemy się 
zgodzić, by obok naszych socya- 
listycznych haseł braterstwa lu- 
dzi, rozpowszechniano wśród ludu 
pracującego hasła nienawiści do 
naszych współobywateli i towa- 
rzyszów niedoli. Musimy stanąć 
do walki z tym brudem, musi- 
my przeciwstawić ohydnej agi- 
tacyi rządowej rękę, uszlachet- 
niająca ludzi, musimy zabronić 
opryszkom carskim cofać kraj 
nasz do czasów średniowiecznych, 
gdy ludzi pałono i katowano za 
to, że byli innego wyznania lub 
innej narodowości. 

Towarzysze! Jesteśmy szermie- 
rzami prawdy i sprawiedliwości, 
jesteśmy bojownikami idei bra- 
terstwa ludzi i ich łączności, 
wszędzie więc. gdzie łza, przez 
krzywdę wyciśnięta, pali ludziom 
powiekę, gdzie brzmi jęk duszo- 
nej ofiary, wszędzie tam być 
musimy, by krzywdzonych we- 
sprzeć i zapewnić tryumf naszej 
idei. Dlatego też wzywamy was, 
towarzysze, byście energicznie 
wystąpili przeciwko prowadzo: 
nej przez rzad propagandzie prze- 
ciw żydowskiej, byście tłomaczy- 
li wszędzie jej istotny cel i zna- 
czenie byście nie pozwalali na 
szerzenie tej zarazy wśród ludu 
pracującego. Gdyby zaś pomimo 
tego gdziekolwiek udało się rzą- 
dowi wyzyskać ciemnotę nieuświa- 
domionych jeszcze ludzi i rozru- 
chy przeciw żydom wywołać, wzy- 
wamy was do czynnej obrony ży- 
dów. 

Dodać tu musimy, że partya 
socynlistyczna w Rosyi, jest par- 
tya czysto polityczna i jej dąże- 
niem jest oswobodzenie Rosyi. 


Wielkie Ks. Poznańskie. 


POZNAŃ — Wynik wyborów 

do parlamentu berlińskiego jest 
następujący: W Wielkiem Ks. 
Pozn. w okręgu, gnieźnieńsko— 
witkowsko — węgrowieckim wy- 
brany pan Leon Grabski z Gnie- 
zna. 
W okręgu kościansko—śmigiel- 
sko — grodzisko — nowotomskim 
wybrany p. dr. Witold Skarzyń- 
ski. 

W okręgu śremsko — średzkim 
wybrany p. Józef Głębocki z 
Kórnika. 

W. okręgu wrzesińsko — ple- 
szewsko — jarocińskim = wybrany 
p. dr. Antoni Chłapowski z Poz- 
nania. 

W okręgu krotoszyńsko — koź- 
mińskim wybrany ks. prałat 
Jażdzewski ze Środy. 

w okręgu odolanowsko—ostrow- 
sko— ostrzeszowsko — kępińskim 
wybrany książę Ferdynand Ra- 
dziwiłł. 

W okręgu poznańskim wybra- 
ny mecenas Bernard Chrzanow- 
eski. 

W okręgu inowrocławsko— 
strzelińsko—mogilnickim wybra- 
ny dr. Józef Krzymiński. 

W okręgu rawicko — gostyń: 
skim wybrany p. Józef Myciel- 
ski. 

W okręgu szubińsko — wyrzyń- 
skim wybrany Leon Czarliński. 

W okręgu szamotulsko—skwie- 
rzyńsko — obornickim wybrany 
br. Maciej Mielżyński z Chobie- 
nie. 

W Poznańskiem 
polskich posłów. * 

W Prusach zachodnich wybra: 
no: w okręgu chojnicko—tuchol- 
skim Leon Czarliński; © okręgu 
kartuzkim Janta Połczyński; w 
okręgu kościerskim Władysław 
Wolsziegier; w okręgu wąbrze- 
sko—toruńsko—chełminskim Jan 
Brejski, który został za obrazę 
jakiegoś hakatysty wsadzony do 
kryminału podczas wyborów. 

Na górnym Szląsku wybrano 
pomimo klatwy kardynała Kop- 
pa redaktora, Korfantego na o- 
kręg bytomsko — tarnogórskim 
Królika. Hakatyści z rozpaczy 
waryuja na widok niebezpieczeńs- 
twa polskiego. 


POZNAŃ. — S. p. Tadeusz 
Kamiński księgarz, umarł tu w 
Środę w 57 roku życia. Zmarły 
objął po ojcu swoim Ś. p. Janie 
Napoleonie jedną z najstarszych 
polskich księgarń i drukarń, któ- 
re przez długie lata prowadził. 
Był to człowiek mrówczej pracy 
a zacnością i prawością charakte- 
ru ujmował sobie wszystkich 
tych, co go bliżej znali. Cześć 
jego pamięci! 

Rada poznańska nie zgodziła 
się na odnowienie starego ratu- 
sza poznańskiego. Orzeł polski bę- 
dzie zatem nadal powiewał na 
ratuszu ku ogromnemu niezado- 
woleniu hakatystów, którzy w 


wybrano 11 


tem widzą wielkie niebezpieczeń- 
stwo polskie. 
Powiewaj orle biały 
Na starej Chrobrych wieży, 
I obódź kraj ten cały 
Co w ruskich szponach leży. 


GNIEZNO .-- Następnego dnia 
po procesie 'gimnazyastów, zasia- 
dło w Gnieźnie na ławie oskar- 
żonych ośm polek, a mianowicie 
pp:. doktorowa Marya Ulatow- 
ska. Marcela Powidzka (siostra 
skazanego b. gimnazyasty Powidz- 
kiego na 6 tygodni więzienia.) 
Julia Olszewska, Zofia! Konstań- 
czak, Felicya GGosieniecka, Ma- 
rya Smielecka, Marya 'Jerzykie” 
wicz i Helena Szubert. Panie 
te przed kilku miesiącami zało” 
żyły Toworzystwa samopomocy 
naukowej iustawy  przedłożyły 
policyi w języku polskim. Policya 
jednak domagała się ustaw w języ- 
ku niemieckim. Ponieważ panie 
nie zastosowały się do żądania po- 
licyi, wytoczono całemu zarządo- 
wi proces. Jako świadkowie wystę” 
powali znany z procesu gimnaza- 
stów komisarz policyi Peschmann 
i ks. prob. Piotrowicz, który zez- 
nał, że członkowie Towarzystwa 
niczego więcej, tylko historyi i 
literatury polskiej się uczyli, 
a to jest przecież rzeczą dozwo- 
lona. Prokurator w swem prze- 
mówieniu zaznaczył, że uczenie 
i zamiłowanie do nauk jest rze- 
czą piękną i nader chwalebną, 
ale członkowie Towarzystwa po- 
winni się byli uczyć także innych 
przedmiotów, u nie samej tylko 
historyi i literatury polskiej, któ- 
re przecież zawsze maja jakieś 
uboczne cele. Z tego więc wzglę- 
du wniósł na każdą z oskarżo: 
nych pań 10 marek kary, albo 
dwa dni więzienia. Panna Marce- 
la Powidzka odpowiedziała p. pro- 
kuratorowi, że wszystkich innych 
przedmiotów uczy się dziś mło- 
dzież po szkołach, historya ili- 
teratura polska zaś są z planu 
szkolnego skreślone, tych więc 
młodzież zmuszona jest uczyć się 
po za obrębem szkoły. Po krót- 
kiej naradzie ogłoszono wyrok u- 
walniający. 


KORONOWO. — Dwie mile od 
Koronowa leży wieś od wieków 
zwąca się Wilcze i tak też pi- 
sana urzędowo, aż od mniej wię- 
cej 3 lat na sadzie okręgowym w 
Koronowie, na dokumentach hi- 
potecznych itp. zaczęto — bez 
wszystkiego — tytułowaźć ja Wil- 
sche. Wieś ta była zamieszkana 
przez samych gospodarzy .pola- 
ków, sołtysem był polak. Przed 
rokiem sprzedał p. B. Frydry- 
chowicz swój folwark, do Wilcza 
należący, kolonizacyi. Skutki te- 
raz się okazują: Władza odebra- 
ła sołtysostwo polakowa i oddała je 
komisarycznie w ręce urzędni- 
ka kolonizacyjnego, który czem: 
prędzej na urzędowej tablicy usu- 
'wa "Wilcze? i każe malować 
Wilsche. 


Smutny zaiste obraz wsi przed 
rokiem na wskroś polskiej, a te- 
raz zaprzedanej i zdanej na ła- 
skę i niełaskę niemca — kultur- 
tregera. O zmianę nazwiska nikt 
nie wniósł, nikogo się oto nie 
pytano, nie ma też odnośnego urzę- 
dowego ogłoszenia, reskryptu itp. 

Może Szanowna Redakcya ze- 
chce podać, w jaki sposób i przez 
jakie instancye udać się z prote- 
stem przeciw tej samowoli. 


Górny Sziąsk. 

KATOWICE. — ''Kattowitzer 
Ztę.” podaje z Mikołowa wia- 
domość, która jako coś niesły- 
chanego powtarzamy dosłownie 
za tą gazetą. 

Praktycznego Środka, aby po- 
wstrzymać wielkopolską agitacyę, 
użyto w Mikołowie. Zwolennicy 
partyi wielkopolskiej przybyli 
wczoraj do Mikołowa, aby tam 
założyć towarzystwo ` Sokół”. O 


zamiarze tym dowiedziało się 
kilku niemieckich urzędników, 


werkmistrzów itp. z fabryki ma- 
szyn Kotza następców, oraz z 
huty Waltera. Natychmiast zmo- 
bilizowali 200 niemieckich robo- 
tników, członków towarzystwa 
gimnastycznego i straży ognio- 
wej, których rozstawili w od- 
działach po 50 ludzi po rozma- 
itych punkrach, w tym celu, aby 
rozbić polskie zebranie, które mia- 
ło się odbyć pod gołem niebem. 
Skoro tylko wynałeziono sokołów, 
sprowadzono resztę oddziałów na 
miejsce zborne, i rozpędzono po- 
laków. W obec liczebnej przewa- 
gi i z obawy przed sikawką, 
którą dzielni (4) niemcy mieli z 
sobą w pogotowiu, nie ważyli się 
sokoli wchodzić w jakiekolwiek 
układy. Przez miasto przepędzo- 
no przywódzeów do dworca ko- 


GELFET AL POLSKA: 


lejowego, gdzie już we wszy- 
stkich salach poczekalnych ulo- 
kowali się członkowie kółka“tur- 
nerów” i straży ogniowej. Gdy 


kilku z tych, co chcieli założyć 
towarzystwo sokołów, chciało 
wejść do lokali restauracyjnych, 


usłyszeli gromkie krzyki: “na 
dwór, na dwór!” Restaurator ko- 
lejowy wzbronił im wstępu do 
lokali, a gdy pomocnik aptekar- 
ski Burzyński nie usłuchał we- 
zwania, został szybko schwyco- 
ny za kołnierz i wyrzucony na 
dwór. Na peronie niemcy śpie- 
wając patryotyczne pieśni, oto- 
czyli polaków, i wepchnęli ich 
do wagonów, wołając: “‘žebyście 
się nie ważyli przybyć jeszcze 
kiedy do Mikołowa!’ Po odejś- 


ciu pociagu zebrali się patry- 
oci niemieccy na komers. 
Powtarzamy powyższą wiado- 


mość na odpowiedzialność *'Kat- 
towitzer Ztg.” 


BYTOM.—Teodor Łukaszczyk, 
redaktor “Gazety robotniczej” 
został skazanym na 3 miesiące 
więzienia przez izbę karna w 
Bytomiu, za artykuł umieszczony 
w 28 numerze tejże gazety, oma- 
wiający nieszczęście, które wyda- 
rzyło się w szybie królowej Lud- 
wiki. W nim sąd dopatrzył się 
podburzania klas robotniczych 
przeciw ludziom  posiadajacym 
majątek, których w artykule rze- 
czonym zbrodniarzami nazwano. 


Galicya. 
LWOÓW.—Nowy namiestnik Ga- 
licyi hr. Andrzej Potocki, który 
złożył służbową przysięgę w ręce 
cesarza, przybył do Lwowa objął 


bezwłocznie urzędowanie. Nowy 
szef kraju urodził się w r. 1861 


w Krzeszowicach z ojca Adama i 
Katarzyny z hr. Branickich. 
Szkoły Średnie ukończyłw Kra- 
kowie, studya prawnicze odbywał 
na uniwersitetach Jagiellońskim i 
w Pradze. W r. 1884 uzyskał 
stopień doktora praw w Krako- 
wie, a promocya jego odbyła się 
**subauspiciis imperatoris”. Jest 
to w Austryi najwyższe odzna- 
czenie naukowe, a dostępują go 
ci tylko, którzy w ciągu wszy- 
stkich studyów tak gimnazyal- 
nych, jak uniwersyteckich wyka-* 
zali stopnie celujace i złożyli eg- 
zamina ścisłe “summa cum laude.” 

Po ukończenia studyów zumie- 
rzał poświęcić się karyerze dy- 
plomatycznej | rozpoczął ja jak 
attache przy austro—węgierskiej 
ambasadzie w Madrycie. Zgon 
przedwczesny wszakże jego bra- 
ta Artura, ordynata krzeszowice: 
kiego, który nie pozostawił po- 
potomka męzkiego, zniewolił go 
do porzucenia służby państwowej 
Powróciwszy do kraju, objał za- 
rząd dóbr krzeszowiekich, oraz 
klucza mędrzychowskiego w Ga- 
lieyi i dóbr staszowskich w Kró- 
lestwie Polskiem. W r. 1891 wy- 
brany z kuryi gmin wiejskich 
powiatu chrzanowskiego do scj- 
mu, dał się poznać jako grun- 
towny znawca spraw krajowych 
i był generalnym referentem bud- 
źwtu krajowego. W r. 1896 o- 
trzymał mandat do rady państwa. 
We wrześniu r. 1901 mianowa- 
ny po ustąpieniu hr. St. Bade- 
niego marszałkiem kraju, odzna- 
czał się w ciagu Swojego urzę: 
dowania umiejętnym sposobem 
prowadzenia obrad sejmowych, 
rozległą wiedzą, obejmującą naj- 
drobniesze szczegóły administra- 
cyi krajowej i żelazną pracowi- 
tościg. Hr. Potocki jest trzy- 
dziestym z rzędu namiestnikiem 
Galicyi od czasu przyłączenia tej 
części Polski do Austryi. Godność 
tę sprawowało także dwóch człon- 
ków rodziny cesarskiej, mianowi- 
cie arcyksiążę Franciszek (w r. 
1809) i arcyksiążę Ferdynand 
d'Este (15382—1846( r. Z pola: 
ków byli namiestnikami: Wa- 
cław Zaleski(1848—1849). Agenor 
hr. Gołuchowski (po trzykroć), 
Alfred hr. Potocki, Filip Za- 
leski (syn Wacława ), Kazimierz 
hr. Badeni, Eustachy ks. San- 
guszko i wreszcie od r. 1898 
Leon hrabia Piniński. 


WPŁYW SCENY 

Jefferson powiada: "Jeżeli sztu- 
ka wywiera dodatni wpływ na 
publiczności, to zasługuje ona na 
wyznanie” To samo można po- 
wiedzieć o lekarstwie. Jeżeli wy- 
leczy chorego, pozostawiając go 
w naturalnym stanie zadowołe- 
nia, cóż więcej można żądać? Lu- 
dzie, którzy wzywali Severy Bal- 
sam życia na choroby nerwowe, 
wycieńczene i ogólne przygnębie- 
nie, uczuli się szczęśliwszymi 
pod każdym względem a ich wy- 
cieńczony system stawał się stop- 
niowo silniejszym, aż przyszedł do 


normalnegu stanu. Severy Balsam 
życia jest najskuteczniejszym środ - 
kiem na wycieńczenie. Działa on 
szybko i natychmiast przywraca 
siłę, wyrabia apetyt, ulatwia tra- 
wienie, i regułuje kiszki i żołą- 
dek, wzbogaca krew, reguluje 
watrobę do należytego działania, 
zapobiega wycieńczeniu, nastraja 
przepracowane i przygnębione or- 
gana, wogóle jest to lekarstwo, 
które czyni życie miłem do życia. 
Cena Te. Na sprzedaż we, 
wszystkich aptekach Jeżeli nie 
ma go w waszej aptece, poślijcie 
nam dolara, a poślemy wam jedną 
butelkę za $1-00, albo dwie butel- 
ki po 50c. albo też cztery butelki 
po 25c. Adres: W. F. Severa, Ce- | 
| 


dar Rapids, Iowa. 


DO INTERESOWANYCH. Je- | 
żeli nie macie agenta w waszem 
miejscu sprzedającego to znane 
domowe lekarstwo, Dra Piotra 
(Gomozo, piszcie natychmiast do 
dr. Peter Fahrney Chicago Hl., 
a otrzymacie dokładne wskazów- 
ki, odnoszące się do jego le- | 
karstw i do sposobu jak je | 
otrzymać. Adres: 112—114 So. 
Hoyne ave. Chicago, Ill. 


NAPAD WILKOW. | 


W głębi Rosyi należy wilk do 
zjawisk codziennych. Wieśniak | 
zrana wyszedłszy z izby, spotyka 
za węgłem domu głodnego wil- | 
ka. Dzieci puszczone samopas 
przepadają bez wieści, porwane ` 
przez te dzikie zwierzęta. Wypa- | 
dek opisywany obecnie w pismach 
rosyjskich charakteryzuje rzecz | 
całą dosadnie. Zaprzężone do sa* | 
ni pędzą racze konie po bitym 
gościńcu do cerkwi. To kumo- 
wie z dzieckiem jadą do chrztu. 
Wtem wypada stado wilków 
i goni za niemi. Ojciec chrzest- 
ny kazał rzucić dziecko na po” 
żarcie zwierzętom, sądząc że wil- 
ki, zajęte żerem, pozwolą” im 
umknąć, lecz kuma nie chciała 
tego uczynić. Wtedy ów kum wy- 
rzucił z sanek jedna z kobiet z 
dzieckiem; kobieta wpadła do do- 
łu niepostrzeżona przez - wilki, 
ocalała, kum zaś z końmi dostał 
się w paszcze dzikich zwierząd. 


Wwsokie odszkodowanie. 


SOUTH BEND, Ind., 25 czer- 
wca.—W sądzie okręgowym sę- 
dziowie przyznali 6,0%) od%tkodo- 
wania b. Piotrowi Sokoła, admi- 
nistratorowi spadku po śp. Anto" 
nim Szymańkowskim, który u 
legł śmierci wskutek schwytania 
za drut zawierajacy prad elek 
tryczny będący zwieszony z słu- 
pa, a zawadzający Szymańkowskie- 
mu przy pracy w nowo bu- 
dującym się domu J. C. Birdsel: 
la, na Sunnyside. Odszkodowa- 
nie to w sumie 46,000 spadko- 
biercom będzie musiała wypłacić 
bosata kompania telefoniczna Bell- 
Kompania telefoniczna prawdo- 
podobnie będzie apelować od de- 
cyzyi tej do wyższego sądu w 
Indianapolis. 


Z ZYCIA DOMOWEGO. 

Mąż:—I któż znowu wytrąbił 
mi całą flaszkę wódki)... 

Zona:—Ja... bo nie mogę śŚcier- 


pieć, aby w moim domu była 
wódka!... 


R 
Gos Nowego. 
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 
miar 446x23 cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmłaru 4x216 75e 
Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po 
zdrowienieu osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy £1.00 
Listowy papier z Matką Boską Często- 
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c 
Listowy papier z pięknemi widokami, 
Jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
sztor ta Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar- 
kuszy z kopertami po 500 
Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po 35c 
Listowy papier z powlnszowanlem, Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdo- 
bnie w dwóch kolorach z odpowie- 
dniemi widokami i obrazkiem 25 
sztuk za- - ŻE - 81.00 
Żywot Puna Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie  kalążeczki 
rozmiaru 214x2 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pol- 
akiemi podpisami na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim tuki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po- 
wirien. Cena egzemplarza tylko 50e 


W. DYNIE* (Z, 532 N-bie at., 
CHICAGO, ILL. 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Bezimi 

ezimienna, 
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolars 


i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz. 


ZA BEZCEN!! >g ZA BEZCENŃ!! 


Dla Pelskiegę Ludu, 


Nakładem znanej księgarni H. Alteuberga we Lwowie (Gali- 
cya) wyszły właśnie dwa znakomite dzieła: 
I) MARYA KONOPNICKA: Wybór Pism. 
Jubi enszowe Wydanie Ludowe 
ku uczczeniu 25letniej rocznicy działalności znakomitej naszej 
pieśniarki, 

Książka zawiera 336 stronie druku, Portret Maryi Ko- 
nopnickiej; Rysunki Starinłuwa Wyspiańskiego i prześli- 
czną kolorową okładkę wykonaną według rysunku artysty- 
malarza Wodzinowskiego, Słowo wstępne do ludu pol- 


H skiego napisał znany poeta Lucyan Rydel. 


Całość zawiera następujące działy: I Poezye, Pieśni | piosenki; Obraz- 
ki; Nasza chata; Z bliska 1 z dalekw (razem 88 E T lI Opow leki: 
W dolinte Skawy; Dym; Miłosłerdzie gminy; W winiarskim forcie; Niem- 
czaki; Głupl Franek, 


Za Wolność i Lud. 
Opowiadania z lat 1861 — 1864. 

Książka zawiera 100 stronic druku i album 36 illustracyi 
wypadków i wizerunków z lat 1861 —1864 według rysunków 
A. Grottgera, W. Kossaka, współczesnych rycin, fotografii 
i medali. Okładka z rysunkiem sławnego artysty malarza 
* Stanisława Dębickiego. 

Cena egzempłarza 25e 
ORDLLLISCCSCCCCSSSCOCNOSCLSLSCSSSSZNSCSNSI SSSSICSZRZRZZZOOOOOOODOOOOOOŻODRZOOAZOA sę 
Oba powyższe dzieła powinny się znaleść w ręku ka- 

żdego prawdziwego Polaka. 
Ażeby nłatwić jak największe rozpowszechnienie tych A 
wśród Rodaków w Ameryce, ode KSIĘGARNIA” H. ALI BNBLRGA 
we Lwowie (Lemberg, Galicya) ZBIOROWE zamowienia w rekonendowae 
nyeh, opaskach dwukilowych franko i opłatnie po jeszcze niższych cenach 
AK: 
kombinacya I. 7 egzemplarzy Marya Konopnicka, Wybór pism 
razem z portem za dwa dolzry. 
17 egzemplarzy Wysłouchowa, Za Wolność i Lud 
razem z portem za trzy dolary. 
kombinacys IlI. 5 egzemplarzy Konopnicka, Wybór i 6 egzempl. 
Za Wolność i Lud razem z portem dwa dolary 
i 50 cent. 


Nadto: kto zamówi przynajmniej za dziesięć dolarów, dostanie GRATIS JAK 
PREMIĘ dziesięć prześlicznych kart pocztowych o fairawie k 
NARODOWYM. 

Ponieważ oba dzieła są rozchwytywane, należy się z zamówieniami 

SPIESZYĆ. Pieniądze należy z góry posłać, najlepiej w listach A 

i to wprost na adres: 


Księgarnia H. Altenberga 
LWÓW (LEMBERG) 


Galieya, Austrya. 


kombinacya IL. 


68" Kto chce mieć piękne i wartościowe książki za bezcen, niech 
natychmiast skorzysta z tej nadzwyczajnej sposobności. „pg 


CUDOWNA! NOWOŚG! 
Niewidziany Dotąd Wynalazek, 
SAMOGRAJĄCE OBRAZY ŚWIĘTE. 


NABYLIŚMY wyłącznie 

prawo  rozsprzeduży 
pewnego głośnego urtyku- 
łu, na tle religijnem, na 
całe Stany Zjednoczone * 
Kanadę. 

„Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nie równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy- 
kończeniem swojem i ory- 
ginalnością, ogromne wra- 
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie- 
szczoną, ma 21 cali szero- 
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio* 
nych i pozłacanych. 

V wewnątrz znajduj 
cię figury: URODZIN 
C IRYSTUSA, PRZE- 
NAJŚWIETSZE SER- 
CE PANA I ŚWIĘTA 
RODZINA i t.d., arty- 
stycznie wykonane i pięknie pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar- 
tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty- 
czny przyrząd, który za n*kręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może, Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi- 
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. 

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


CENA TYLKO $5.00. Warte więcej jak $15.00. i 


Adresować należy: 


The Marion Supply Go. 
771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL 
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YCZNY KRZYŻ. 


Przed nuźyciam raz na dzień 
po użyciu należy kreyé tan włe- 
żyć do letniego octo na 
minat. Dla dzieci mocayj W 
słabszym occie, 

Krzyż ten kosztuje 81.08 | 
wysełamy go na całe Stany Ej 
1 do Kanady. (dwarantnjemy, ża 
krzyż ten działa skutoczniej aid 
pas, który jest od 19—30 razy 
drośszy. Lepauego Arodka le- 
czniczago jak ten krzyż nie ma, 
dlatego powinien się znajdewać 
w kazdym domn, w posiadaniu 
każdego członka rodziny, czy ta 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przem 
Express, Money Order lub regi- 
strowany liat, a my wyi 
darmo Diamond elektryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00. x 

"Tysiące podziąkowań odahre- 
liśmy od osób, która zostały wy- 


DIAMOND ELEKTR 


kta zwany Wolta krzyż, wy- 

nalezlony został w Anatry! przed $ 
kilku laty, | wurótce wszedł w 

użycie w Niemczech, Francyi, 

Skandynawii i innych enropej- 

skich krajach, gdzie go używa- 

ją jako środek leczniczy prze- 

ciw reumatyzmowi i wielu in- 

nym chorobom. 


Diamond elektryczny krzyź lo- 
czy reumatyzm, nawralgig, 
ści w krzyżu, wewnętrzne do 
legliwości, słabość. nerwowość- $s 
roztargnienie, bezsenność, hy- $ 
steryą, paraliż, epilepayg, apo- 
pleksyg, dychawicą, brak paru 
ci, badnadziejność, niemoc, tā- 
niec św. Witta, zakazoną krew, 
FEU brak apetytn i bo- 
leści żał: 

ERA kilku godzinach cza- 
eami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no- 


sy na jedwabne! nitce na azyl leczona za EB ICE Po- 
spuszczony aż do dołka. niebie- | niżej ajemy ka m tych 
aka stroną odwrócony do ciała. ztąkowań. 


NEW ORLEANS, La., 28 Lutego, 1902. — Szanowny Panie! — W załączeniu posyłamy panu 
£5.00 ma pięć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgę. Prosimy o jak najszybsze nadesłanie. — BIOSTRY BENEDYKTYNKI, 284 DorVhine str., 


New Orleans, La. Adreeujcia: 


F. X. LEWANDOWSKI, 771 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


| 
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PISMA 


l «a a a 
| Adama Mickiewicza. 


Doełowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOM III. 
DZIADY. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA.) 


Ci zmarzli, frontem jak słupy. 
Wskazując pułkom drogę i cel biegu: 

Ten się zmyliwszy w piechoty szeregu, 
Dostał w łeb kolbą i pudł między trupy. 
Biorą ich z ziemi policejskie sługi 

I niosa chować: martwych, rannych społem, 
Jeden miał żebra złamane, a drugi 

Byè wpół harmatnem przejechany kołem ; 
Wnętrzności ze krwią wypadły mu z brzucha, 
Trzykroć okropnie z pod harmaty krzyknął, 
lecz major woła: milcz! bo enr nas słucha: 
Żołnierz tak słuchać majora przywyknał, 

Że zęby zaciął. Nukryto co żywo 

Rannego płaszczem. Bo gdy car przypadkiem 
Z rana takiej śmierci świadkiem, 
I widzi na czezo skwawione mięsiwo, 
Dworzanie czuja w nim zmianę humoru: 
Zły. opryskliwy 
Tam go czekają Z śniadaniem nakrytem, 
A jeść nie może mięsa z apetytem. 


stojac przed 


jesi nagłej 


powracn do dworu: 


Ostatni ranny wszystkich bardzo zdziwił: 
Grożono, bito; kara, 
Jenerałowi nawet się sprzeciwił, 

I jęczał głośno—klgł samego cara: 

ludzie, niezwykłym przerażeni krzykiem, 
Zbiegli wię nad tym parad męczennikiem. 
Mówią, że jechał} z dowódcy rozkazem, 
Wtem koń mu stanął jak gdyby zaklęty, 
A z7 tyłu wleciał szwadron razem: 

Złumano konia i żołnierz zepchnięty 

leżał pod jazdu płynąca korytem. 

Ale od ludzi litościwsze konie: 

Skakał przez niego szwadron po szwadronie, 
Jeden koń tylko trafił weń kopytem,. 

1 złamał ramię. Kość na pół rozpadła 
Przedarła mundur, i ostrzem sterezałi 

4 zielonej sukni, strasznie, trupio biała; 

] twar. żołnierza równie jak kość zbladła. 
Lecz sił nie stracił: wznosił druga rękg 
To ku niebiosom, to widzów gromady 
Zdawał się wzywać, i mimo swa mękę 
Dawał im głośno, długo, jakieś rady. 
Jakie” nikt nie wie, nie mówia przed nikim, 
Bojac się szpiegów—słuchacze uciekli, 

I tyle tylko pytającym rzekli, 

Że ranny mówił złym ruskim językiem; 
Kiedy niekiedy słychać było w gwarze, 
Car, cars, CAaru—coń mówił o carze. 
Chodziły wieści, że żołnierz zdeptany, 

Był młodym chłopcem, rekrutem, Litwinem, 
Wielkiego rodu, księcia, grafa synem; 

Że ze szkół w rekruty gwałtem oddany, 

I że dowódca nie lubiąc Polaka, 

Dał mu umyślnie dzikiego rumaka, 
Mówiąc: niech skręci szyję Lach, sobaka. — 
Kto był, nie wiedzą, i potem zdarzeniu 
Nikt nie posłyszał o jego imieniu, 

Ach! kiedyś tego imienia, o curze: 

Beda szukali po twojem, sumieniu: 

Djabeł je pośród tysigców ukaże 

Kióreś ty W minach podziemnych osndził, 
Wrzucił pod konie, myśląc, żeś je zgładził. 


próżna groźba, 


Nazajutrz, zdala za placem słyszano 
Psa głuche wycie, —(zernl sie coś w Śniegu; 


© Brzybiegli ludzie! arupa wygrzebnnoś 7] 


On po paradzie został na noclegu. 

Trup na pół chłopski, na poły wojskowy, 
Z głowa strzyżoną. ale 4 broda długa, 

Miał czapkę z futrem i płaszcz mundurowy, 
I był zapewne oficerskim sługa. 


Siedział na wielkim futrze swego pana. 
Tu zostawiony, tu rozkazu Czekał, 


I zmarzł, i śniegu już miał za kolana; 
Tu go pies wierny znalazł i uszczekał: 
Zmarznała w futro nie okrył się ciepłe! 
Jedna źrenica śniegiem zasypana: 

Lecz drugie oko, otwarte choć skrzeple, 
Na plac obrócił, czekał stamtąd pana! 
Pan kazał siedzieć i sługa Usiędzie: 

Kazał nie ruszać z miejsca, on nie ruszy, 
I nie powstanio aż na stmsznym sadzie. 

l dotąd wierny panu, choć bez duszy: 
Bo dotąd ręką trzyma pańską szubę 
Pilnując, żeby jej nie ukradziono. 

Druga chciał rękę ogrzać, ukryć w łono 
Lecz już nie weszły pod plaszcz palco grube. 
I pan go dotąd nie szukał, nie pytał: 
Czy mało dbały, czy nadto ostrożny— 
Zpgudują, Że to oficer podróżny, 

Że do stolicy niedawno ZAWitał, 

Nie z powinności chodaił na parady, 

Lecz by pokazać świeże cpolety:; 

Może z przeglądów na obiady, 

Może na niego mruengły kobiety, 

Może gdzie wstąpił do kolegi gracza, 

1 nad kariami—zapomniał brodacza 

Może się wyrzekł i futra i sługi, 

By nie rozgłosić, że miał szubę z sobą, 

Że nie mógł zimna wytrzymać jak drugi, 
Gdy je car carską wytrzymał osobą; 

Boby mówiono: jeździ nieformalnie 

Na przegląd z szubq—myśli liberalnie !— 


© biedny chłopie! Heroiźm, śmierć taka, 
dest psu zasługą człowiekowi grzechem! 
Jak cię nagrodzą? Pan powie z uśmiechem, 
Żeś był do zgonu wierny jak sobaka— 
O biedny chłopiel Za cóż mi łza płynie, 
I serce bije, myśląc o twym czynie *— 
Ach! żal mi ciebie, biedny Sławianinie ! 
Riedny narodzie! żul mi twojej doli: 
Jeden znasz tylko heroizm— niewoli! 
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Gdy się najtęższym mrozem niebo żarzy. 
Nagle zsiniało, plamani czernieje, 
Podobne zmarzłej nieboszczyka twarzy, 
Która się w izbie przed piecem rozgrzeje, 
Ale nabrawszy ciepła a nie życia, 
Zamiast oddechu, zionie para gnicia. 
Wiatr zawiał ciepły. Owo słupy dymów, 
Ow gmach powietrzny jak miasto olbrzymów 
Niknąc pod niebem jak czarów widziudło, 
Runęło w gruzy i na ziemię spadło, 
I dym rzekami po ulicach płynał, 
Zmięszany z parą ciepłą i wilgotną. 
Śnieg zaczął topnieć, i nim wieczór minął, 
Oblłewał bruki rzeką Stygu błotną. 
Sanki uciekły, kocze i landary 
/erwano z płozów: grzmią po bruku kola: 
Lecz pośród mroku i dymu i pary 
Oko pojazdów rozróżnić nie zdoła; 
Widać je tylko po latarek błyskach, 
Jako płomyki błędne na bagniskach. 


Szli owi młodzi podróżni nad brzegiem 
Ogromnej Newy. lubia iść o zmroku: 
Bo czynowników unikną widoku, 
I w pustem miejscu nie zejdą się z szpiegiem. 


GAZETA POLSTIEMA, 


Ze utraciwszy rozum w mękach długich, 


Szli obgym z sobą gadając językiem: 
Plwają na siebie i źrą jedni drugich! 


Czasem pieśń jakąś obcą z cicha nucą, 
Czasami staną i oczy obrócą: 

Czy kto nie słucha” Nie zeszli się z nikim. 
Nucac błądzili nad Newy* korytem, 

Które się ciągnie jak alpejska Ściana, 

Aż się wstrzymali, gdzie między granitem 
Ku rzecze droga spada wyrabana. 

Stamtąd, na dole, ujrzeli z duleka 

Nad brzegiem wody z latarka człowieka. 
Nie szpieg: bo tylko śledził czegoś w wodzie, 
Ani przewoźnik: któż pływa po lodzie? 

Nie jest rybakiem: bo nie nie ma w ręku 
Oprócz latarki i papierów pęku. 

Podeszli bliżej: on nie zwróci oka, 

Wyciągnął powróż, który w wodę zwisał. 
Wyciągnął, węzły zliczył i zapisał: 

Zdawa się mierzyć, jak woda głęboka. 


Chciałem pominąć, ptak małego lotu. 
Pomimo strefy ulewy i grzmotu, 
I szukać tyłko cienia i pogody: 
Wieki dzieciństwa, domowe zagrody — 


Jedyne szczęście, kto w szarej godzinie, 
Z kilka przyjaciół siadłszy przy kominie, 
Drzwi od Europy zamykał hałasów, 
Wyrwał się myślą do szczęśliwszych czasów. 
I dumal, marzył o swojej krainie — 


Ale o krwi tej, co się Świeżo lała, 
O łzach, któremi płynie Polska cała, 
O sławie, która jeszcze nie przebrzmiała: 
O nich pomyśleć nie mieliśmy duszy —— 
Oxdblask latarki odbity od lodu, Bo naród hywa na takiej katuszy! — 
Oblewa jego księgi tajemnicze, Że, kiedy zwróci wzrok ku jego męce, 
I pochylone nad świecą oblicze Nawet odwaga załamuje ręce — 
Zółe, jak oblok ngad słońcem zachodu: n 
Oblicze piękne, 
Okiem tak pilnie w swojej księdze czytał 
Że słysząc obcych kroki i rozmowę 
Tuż po nad sobą, kto są, nie zapytał: 
l tylko z ręki lekkiego skinienia 
Widać, że prosi, wymaga milczenia, 
Coś tak dziwnego było w ręki ruchu, 
Że choć podróżni tuż nad nim stanęli, 
Patrząc i szepcac i śmiejąc się w duchu, —- 
Umilkli wszyscy, przerwać mu nie smieli. 
Jeden w twarz spojrzał i poznał i krzyknał: 
To on!—I któż on?—Polak „jest malarzem, 
Lecz go właściwiej nazywać guślarzem: 
Bo dawno od farb i pęzdla odwyknął, 
Biblię tylko i kabałę bada, 
I mówia nawet, że z duchami gada. 


sZ erne Ra 
zlachetne, surowe. czarno — 


Te pokolenia żałobami 
Powietrze tyla klątwami ciężarne — 
Tam — myśł nie śmiała swoich zwrócić lotów. 
W sferę, okropną nawet ptakom grzmotów ! — 


O Matko Polsko! ty tak świeżo w grobie 
Złożona — nie masz sił mówić o sobie! 


Ach, czyjeż usta śmią pochlebiać sobie. 
Że znajdą dzisinj to czarowne słowo, 
Które rozczuli rozpacz marmurowa, 

Które z serc wieko podejmie T 
Rozwiņże oczy, tyla łez brzemienne *— 


kamienne, 


* Kiedyś — gdy zemsty lwie przechuczą ryki, 
Przebrzmi głos traby, przełamią się szyki, 
Gdy orły nasze lotem błyskawiey 
Spadna u dawnej Chrobrego granicy, 
Ciał się nujedzą, krwią całe opłyną, 
I skrzydła wreszcie na spoczynek zwiną: 
Gdy wróg ostatni wyda krzyk boleści, © 
Umilknie, światu swobodę obwieścj: 
Wtenczas — dębowym liściem 
Rzuciwszy miecze, siędą 
Rycerze nasi, słuchać o przeszłości — 
Wienczas zapłacą nad ojców losami, 
I wtenczas łza ta ich lica nie spiami — — 


Malarz tymczasem wstał, pisma swe złożył, 
I rzekł jak gdyby rozmawiając z sobą: 
Kto jutra dożył, wielkich cudów dożył, 
Bedzie to druga. nie ostatnia próba, 
Pan wstrząśnie szczeble amsurskiego tronu, 
Pan wstrzaśnie grunty miasta Babylonu: 
Lecz trzecią widzieć, Panie! nie daj czasu !— 
Rzekł, i podróżnych zostawił u wody, 
A sam z latarką wolno szedł przez schody , 
I zniknął w krótce za parkan terasu. 
Nikt nie zrozumiał, co ta mowa znaczy. 
Jedni zdumieni, drudzy rozśmieszeni, 
Wszyscy krzyknęli: nasz guślarz dziwaczy ! 
I chwilę jeszcze stojąc pośród cieni, 
Widząc noc późną, chłodną i burzliwa, 
Każdy do domu powracał co żywo. 


uwieńczeni, 
rozbrojęni 


Dziś — dla nas, w świecie nieproszonych gości, 
W całej przeszłości 1 całej przyszłości, 
Jedna już tylko dziś kraina taka, 
Wktórej jest trochę szczęścia dla Polaka: 
Kraj lat dziecinnych: — On zawsze zostanie, 
Święty i czysty, jak pierwsze kochanie, 
Niezaburzony błędów przypomnieniem, 
Niepodkopany nadziei złudzeniem, 
Ani zmieniony 


Jeden nie wrócił, lecz na schody skoczył 
I biegł terasem. Nie widział człowieka. 
Tylko latnrkę jego zdala zoczył, 
Jak błędna gwiazda świeciła z daleka, 
Chociaż w malarza nie zajrzał oblicze, 
Choć nie dosłyszał, co o nim mówili. i 
Ale dźwięk głosu, słowa tajemnicze 
Tak nim wstrząsnęły —Przypomniał po chwili, 
Zo głos ten słyszał, i biegł, co miał mocy 
Nieznana drogą, śród słoty, śród nocy. 
Latarka prędko niesiona mignela, 
Coraz mniejszała, zakryta mgły mrokiem 
Zduła się gasnąć: wiem nagle stanęła 
W pośrodku pustek na placu szerokim. 
Podróżny kroki podwoił, dobiega. 
Na placu leżał wielki stos kamieni, 
Na jednym głazie malarza spostrzega. 


wypadków strumieniem. 


Te kraje radbym myślami powitał, 
Gdziem rzadko płakał, a nigdy nie zgrzytał: 
Kraje dzieciństwa, gdzie człowiek po świecie 
Biegł jak po łące, a znał tylko kwiecie 
Małe i piękne: jadowite rzucił, 

Ku pożytecznym oka nie odwrócił. 


Ten kraj szczęśliwy, ubogi i ciasny, 
Jak świat jest boży, tak on był nasz 
Jakże tam wszystko do nas naieżało, 
Jak pomnim wszystko, €o nas otaczało: 
Od lipy która korona wspaniałą 
Całej wsi dzieciom użyczała cienia, 

AŻ do każdego strumienia, kamienia — 
Jak każdy kącik ziemi był znajomy 
Aż po granicę — po sąsiadów domy! 


w łasny ! 


Stnł nieruchomy pośród nocnych cieni. 

Głowa odkryta odsłonione bari, 

A prawa ręka wzniesiona do góry, 

1 widać było z kierunku latarki, 

Że patrzył w dworca cesarskiego mnry. 
<wmurauch jedno okno w samym rogu 
Hłyszczało światłem : to świtało on badał 
Szeptał ku niebu, jak modląc się Bogu, 
Potem głos podniósł i sam z sobą gadał. 


A jesli czasem i Moskal się-zjawił, 
Tyle nam tylko pamiatki zostawił, 
Że był w błyszczącym i pięknym mundurze: 
Bo węża tylko znaliśmy po skórze — — 


I tylko krajów tych obywatele 
Jedni zostali wierni przyjaciele, 
Jedni dotychczus sprzymierzeńcy pewni! 
Bo któż tam mieszkał” Matka, braci, 
Sąsiedzi dobrzy! — Kogo z nich ubyło, 
Jukże tam o nim czule się mówiło ! 
Ile pamiątek, jnka żałość długa, 
Tam, gdzie do pana przywięzańszy sługa, 
f NY 2. RT Niż w innych krajach małżonka do męża — 
SOMIAWED BIE Wył: EC, e Krpowiesi SD: Gdzie żołnierz diżej żałuje oręża, 5 
Powoli wreszcie zszedł uż na y n i Ni: ano OAS E e EA 
Anioły pańskie uszły, A on Z zj I dłużej, niż tu lud po bohaterze. — 
Coraz to głębiej wpadał w moc szatana. 
Ostatnią radę, to przeczucie cicha 
Wybije z głowy jak marzenie liche: 
Nazajutrz w dumę wzbiją go pochlebce 
Wyżej i wyżej, aż go szatun zdepce— 
Ci w nizkich domkach nikczemni poddani, 
Najprzód za niego będą ukarani. 
Bo piorun w martwo gdy bije Żywioły, 
Zaczyna z wierzchu, do góry i wieży: 
Lecz między ludźmi najprzód bije w doły, 
I najmniej winnych najpierwej uderzy. — 
Usnęji w pijaństwie, w swnrich lub w rozkoszy : 
Zbudza się jutro—biedne czaszki trupie! 
Śpijcie spokojnie, jak zwierzęta głupie, 
Nim was gniew pański jak myśliwiec spłoszy, 
Tępiacy wszystko co w kniei spotyka, 
Aż dojdzie w końcu do legowisk dzika! 


“Ty nie śpisz carze! Noc już w koło głucha, 
Śpia już dworzanie: a ty nie śpisz carze. 
Jeszcze Bóg łaskaw posłał na cię ducha, 

On cię w przeczuciach ostrzega o kurze, 
Lecz car chce zasnąć, gwałtem oczy zmruża. 
Znśnie głęboko. —Dawniej, ileż razy 

Byt ostrzegany od anioła stróża, 

Mocniej, dobitniej, sennemi obrazy— 


krewni, 


I przyjaciełe wtenczas pomogli rozmowie 
I do pieśni rzucali mi słowo po słowie: 
Jak bajeczne żórawie, na dzikim ostrowie, 
Nad zakiętym pałacem przelatując wiosną, 
I słysząc zaklętego chłopca skargę głośną, 
Każdy ptak chłopcu jedno pióro rzucił: 
On zrobił skrzydła i do swoich wrócił — 


O, gdybym kiedyś dożył tej pociechy, 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy; 
Żeby wieśniaczki kręcąc kołowrotki, 

Gdy odśpiewają ulubione zwrotki: 

O tej dziewczynie, co tak grać lubiła, 

Že przy skrzypeczkach paski pogubiła, 

O tej sierocie, co piękna jak zorze, 
Zaganiać ptastwo szła w wieczornej porze: 
Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki 


Tm M NA +—już wytknęły głow 2 
AAEE T Aee EYEE y Te księgi, proste jako ich piosenki! — 


Z polarnych lodów, jak morskie straszydła: 

Już sobie z chmury porobiły skrzydła: 

Wsiadły na falę, zdjęły jej okowy. 

Słyszę —już morska otchłań rozkiełzana 

Wierzga i gryzie lodowe wędzidła. 

Już mokra szyję pod obłoki wzdyma; 

Już!—jeszcze jeden, jeden łańcuch trzyma— 

Wkrótce rozkują—słyszą młotów kucie, '— 
Rzekł, i spostrzegłszy że Ktoś słucha z boku, 

Zadmuchnuł świecę i przepadł w pomroku, 

Błysnął i zniknął jak nieszczęsć przeczucie, 

Które uderzy w serce, niespodziine, 

I przejdzie straszne lecz niezrozumiane. 


Tak za dni moich. przy wiejskiej zabawie, 
Czytuno nie raz, pod lipą na trawie, 
Pieśń o Justynie, powieść o Wiesławie, 
A przy stoliku drewnianym pan włodarz, 
Albo ekonom, lub nawet gospodarz 
Nie bronił czytać i sam słuchać raczył, 
I młodszym rzeczy trudniejsze tłumaczył — 
Chwalił piękności, a błędom wybaczył. 


I zazdrościła młodzież wieszczów sławie, 
Która tam dotąd brzmi w lasach i w polu, 
I którym droższy, niż laur Kapitolu, 
Wianek rękami wieśniaczki usnuty 


Z modrych bławatków i zielonej ruty! — 


PAN TADEUSZ a 


OSTATNI ZAJAZD NA LITWIE. 


KSIĘGA L 
GOSPODARSTWO. 


Powrót panicza—RSyotkanie rię pierwsze w pokoiku, drugie u 
stotu. — Ważna Sędziego nauka o grzeczności. — Podkomorzego 
uwagi polityczne nai modami. — Początek sporu o Kusego 1 So- 
koła, — Żale Wojskiego. — Ostatui Woźny Trybunału — Rzut oka 
na ówczesny stan polityczny Litwy i Earopy. 


O czem tu dumać nn paryskim bruku, *) 
Przynosząc z miasta uszy pełne stuku, 
Przekleństw i kłamstwa, nie wczesnych zamiarów. 
Zapóźnych żalów, potępieńczych swarów ? — 


Litwo! Ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie! 
lie cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
Kto cię stracił Dziś piękność tw% w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie! — 

Panno Święta. co jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie! Ty co gród zamkowy 
Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem — 
Jak mię dziecko do zdrowia powróciłaś cudem 
Gdy od płaczącej matki, pod Twoją opiekę: 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę 
I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu 
Iść, za wrócone życie podziękować Bogu — — 
Tak nas powrócisz cudem na ©jczyzny łono! 
Tymczasem, przenoś moją duszę ułęsknioną 
Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych, 
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych; 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Biada nam zbiegi, żeśmy W czas morowy 
Lękliwe nieśli za granicę głowy” 
Bo gdzie stąpili, szła przed mni trwoga, 
W każdym sąsiedzie znajdowali wrogn; 
Aż nas objęto w ciasny kmg łańcucha, 
I każą oddać co najprędzej ducha. 
A gdy na żale ten świat nie ma ucha, 
Gdy ich co chwila nowina przeraza, 
Bijaca z Polski jako dzwon smętarza; 
Gdy im prędkiego zgohu życzy straże, 
Wrogi ich wabia zdala jak krabarze, 
Gdy w niebie nawet nadziei nie widzą — 
Nie dziw, że ludzi, świat, siebie obrzydzą, 
s)Wiersz ten, z rękopisów Mickiewicza po 
raz pierwszy tu ogłoszony, napisany był w 
roku 1834. 


ZAMOZNI FAMERZY. 

Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będa szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry, inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
Już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będa 
przecinały żyzne okolice. W środ- 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyję 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy maja farmy 
w innych koloniach i radziby je 


znaleść 


tam „Sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjna za połowe ceny. 
J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


Kto chce kapić — szczero - złot, 


lub srebrny zegare 

łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 da 50 ceńtów na każdym dolarze, 
kupując złote łub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote | srebrne odzna- 
kt f medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy: 

K. STACHOWSKI & Co. 


533 Nobla at. Cnicago, Ill. 


iel, Newmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony z reumatyzmu, bólu 
w żoładku, słabości w nogach, 
kwaśnego smaku w ustach i 

z wielu innych dolegliwości. 
t 
t 


Wiel. Newmanie |! Choreba moja jest taka, 
że sam opowiedzieć z ledwością mogę. 
Czasem zdaje mi sią, że jestem zdrow i tak 
będę się czuł ze dwa tygodnie lub miesiące, 
potem znów cheroba daje sią edcznwać, 
Żułądek zaczyna mi dolegać, apatyt zginie, 
dostanę bóle w ebydwóch bokach żałądka, 
w negach czują się bardze rłary i mój że 
hem rzeczywiście jest słaby. Co tylko 
zjem to mi smakuje kwaśne, ani nawet 
smaku pokarmu nie mogę dojść. Często 
muszą mokrzyć. Mam raumatyzm hardzo 
dokuczający. Zawsze ml się gazy pojedzenin 
odbijają i też mam bóle w załądku. Wiek 
mój jest 26 lat, waga 115 fnnłów; w tan 
aposób cierpię 2 hta. 

Oczekując pocieszającej * 
z niecierpliwością powowiajy Po wiedzi 
ANT. SZYMKA, 
Gardner, Maas. R. F. D, no. 1. 


List pisany po użyciu lekarstwa. 


Wiel. Newmanie: Donoszę wam, że no 
wypicia waszych lekarstw, zdrowie mi sie 
sapatia przywróciłe. Nie czuję żadnych 
hólów w żołądku | w ogóle czuję się bardzo 
debrze. apetyt odzyskałem i mam dobry 
emak w ustach, jestem silny na nogach Í 
s chącią ldg do pracy gdzie przedtem było 
mi największem zmartwieniem te też | 
byłem za chory. Dziękuję ci po niezliczone 
razy i możerz być pewien że cię nie za- 
pomnę. bo już wydałem $100 n różnych spe- 
cyalistów í nle etrzymałem żadnej pomocy 
a u ciebie takim małym kosztem zdrowie 
zupełnie ed yskałem. 


Pozostaję z szacunkiem na zAWRZEe, 
ANT. SZYMKA, 
Gardner, Maas. R. F. D, no. L 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę” cho- 


rych. 
REVEREND NEWMAN, 


1868 W. Lake st., Chicago, III. 


Na stłuszczoną, spoconą, pryszczo- 
watą i piegowatą twarz używajcie 


Dra Bonkera Complexion Cream 


gwarantowane za swą skuteczność. 
Cena - - - : 50 


Na rozwolnienie i przeczyszcze- 
zie żołądka używajcie 


Dra Bonkera falsam Blackberry 


UWAGI NA CZAS UPŁŁOW. 


Cena 


Na choroby żołądka, niestra- 
wność | wszelkie niedyspozycye 
żołądkowe używajcie 


Dra IBonkera Stomach Bitters 


Cena $1.00 - Na próbę 50c 


Przyrządzone przez 
XELOWSKIS 
PHARMACY 


707 Milwaukee ave. 
CHICAGO, ILL. 
Z SĘ 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU. 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 

Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miej- 

gce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 318 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZĄ, 
Sta. W. Box 106, Brookłyn-New York. 


Kto potrzebuje — 


a chce kupić tanio! 
niechaj pisze do nas, opłaci się. 


SPRZEDAJEWY: 


wsielkie przedmisty do użytkn końcielnego dla 
zóciani katolików potrzehne—jaka 10: krzy 
m krzyżyki, różańce, koronki, polskie medali 
psa mai”: S kropielniczki, lichta 
LAN gir w. k tecr. 
Ikdlążki do nabddefatwaj 770 Kaeczki 


SPECYALNE różań ki 
bractwa śm. a P ERN PE ezkaplerze dla 


OBRAZY św. Pafiskich í narodowe. 


RAMY do otf 
Ą are n A a. w rozmaitych gatunkach. 


raz WIERCIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lub bez 


ŚWIECE WOSKOWE w doborowym 
tank 
aate j pdekorowaue dwu i Jednofuniowć dia 
; ` 
z BA c w w kościelnych — tanio — ceny 
BUKIETY i KWIATY sztaczne d 
ścielnych, lub ołtarzykow domowych polisa 
niskiej cenie. Cennik na żądanie. 


UGKUPOWANE FIGURY 5 
szklannemi, na ordobnych podlaskiej zi! 
kongo ozdobne w liście, lub wię ki i t d. bar- 

ito efektownie do ustawienia w ołtarzyk domo- 


wy. lub w miejsce odpowiednie rzed o 
b LI 
aa szklane rozmaitej wielkości. CZEKA 


KTO CHCE?! mieć pigknie odrobi bami 
i 
lab tuszowo portret z P ma dą ad 


mni 
A mam w tym zawodzie przeszło 20 lat 


Maluję oas olejne do kościołów kaplic i hal 


brackich 
gwarantują? m „trwało t tanio — pracę moją 


BR $ 
ało a LUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma- 


PRZETŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 


AGENTÓW 
kolonii i ©) trois m o Bi! karag polskiej 


Pisaci alog! 
PE kone m P ad kat dołączając 2c markę na 


Adresować: 
Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Win. 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA | 


za najniższą ceną można nabyć | 
w polskiej Firmie 


THE MARION RUPPLY CO. 


ż Nim kupicie Marz do 
napiszcie po katalog, który zna i 
syłamy bezpłatnie. 


ADRESUJCIE: 
THE MARION SUPPLY CO., 
771 Milwaukee Ave. Chicago, Ill. 


jeżeli wam wypadają, to my 
key ze iinsże nawo 
wynalezione lekarstwo uwol- 
ni głowę z łupicży, wzniocni 


<orzenie. powstrzyma cd wypadani io miejscu 
wypadniętych wyroang nowe, ladn pente, niięk- 
tie i wzmocnione Mont: Przyśą cele” E1.00 a o 
rzymacie butelkę texo lekarstwa na próbę, Adres 
ANIMATOR". "3%6 Auburn Ave., Chicago, IIL 


Kto TABAKI 
dobrej DO ZAŻYWANIA 


Niech przyślo ta ogłoszenie i dołącz 


na aposób staro: 
dz! z mej fabryki, na której jest znak echronny 


BIAŁEGO ORŁA. 


Podrabianie jest wzbron'one 
ją zawaze będzia kupował. Dla 
stępujemy znaczny rabat. Adresonść należy: 


White Eagle Tobacco Factory. 


IGNACY WOLF, włeńciciel. 394—398 Grandy are, 
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E 


W aptece zawsze Pols 


2290077770 MI 


SEV ERY <= 
LEKARSTWA. 


didócóddddcddńć śdńdcóddódddddd" didddddddddddddd 


Severy $ SEVERY Ê Severy 


Wzmocniciel % 
Serca 


spiesznie zagradza 
chorobom serca, 
wodnej puchlinic, 
ostabieniom, paipi- 
tacyi, nieprawidlo- 
wejcyrkulacył, na- 
padom  omdienia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cały orga- 


SE4EKPEKEKECL4ECLYEE 


4IEEER 
c 


l 


SEVERY 
PROSZKI 
na ból głowy 
i neuralgią 


dzialają szybko 
1 skutecznie na 
wszelkicgo rodzaju 
ból głowy i neural- 
glą, boleści przy 
peryodach 1 u- 
śmierzają febry. 
Nie wywierają żad- 
nych szkodliwych 
wpływów na obieg 
krwi. Cena 25 ct. 


d44i<<EiiECKEECEGEW EGLE 


Y55PR5VB> 


099999+,24999990299299900090909990,0990909906 


25c w znaczkach po- 
cztowych na przeryłką, a wyślemy mo odwrotną poczta 4 słojki, 
(każdy innega gatunku) tabaki do zażywania i cennik. Tabaka ta 
jest wyrabiana SEP praktycznego fabrykanta Polaka od roku 1830 

rajski. Tylko ta tabaka jest prawdziwa i poho- 


rawem. Kto jej raz sprobuje, ten 
upojących w większej ilości od 


BITTERS 


żołądkowy 


uizm. Cena $1.00. s POMNAŻA 

» WYDZIELINY 
W ŻOLĄDKU 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA 
ORGANA, 
POBUDZA  ; 
APETYT, 
USUWA 
OSŁABIENIE 
ł ODŻYWIA 


ORGANIZM 


SCAF 
Do nabycia wy CALY 

wszystkich apte- ¥ 

kachi magazynach s 

"sprzedających le- ` 

karstwa. * 50 CT. 


FIRST 
NATIONAL BAEK 
OF CHICAGO 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $8,000.000. 


'WKESLK:; 


Bariin — Niemcy, Wiedeń — Anatrya. Petten 
burg — Roya | wazystkie inne europejsh'e kraća 
jaka też na wszystkie kuranjące pieniądze 


. LISTY KRKBYTOWA 


dla nżytko podróżnych w wszystkie cześc. iv 
ta, ściągania spadkobieratw (achedow: was: 
kich należności z Polaki, Niemiec, Awacry: B 
ayi | wszystkich enropejskich krajów +< b» 2: 
umiarkowaną komiayą 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez, — David R. Forgan, W! 
ce-prez. — Geo B. Boniton, Vice-prea.—Richard 
J. Street Kasyer. —Holmes Hoge, Aast. Kanye! 
—Aogust Blum, Asst. Kacyer—Frank E. Browna 
Asst. Kasyer. as. N. Gillet Asat. Kasyer. — 
Frank O. Wetmore, Andytor.—Emila K. Boise, 
Zarządca dep. depozytów. —John E. Gardin, ma 
rządca dep. wymiany pieniądzy.—Max May, AS. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. 


DYREKTORZY £ 


Samuel W. A]lerton.—John H. Barker.—G66 D. 
Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Cum 
OPF M H. Oonover.—Jamea B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris —Samuel D 
Nickerson.— Eugene 8. Pike.—Norman B. Ream 
—deorge T. Smith. —John A poor. — Otta Young 


RZEZ ZZ R 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


Anyone sending a sketch and description may 


quickly ascoriain nur opinion free whether an 


insantion is probably patentable, Communica- 
tona strictly oonfdential. HANDB| on Patents 
aont fres. Oldest agency for aecuring patents, 
Patanta taken tbranzh Munn & Co. receive 
jal notice, without charge, in the 


"Scientific American. 


A handsomely |llnstratad weskly. I.arceat cir- 
culation of sny scientific journal. Terma, (8 a 
yen: four muntha, $L Hold by all newadaaiera, 


MUNN & Co,3e:2r=> New York 


Braoch OMce, (25 F Bt. Washinzton, 


- 


Detroit, Nich. Znak ochromuy Blałego Orła. 


257 Hanover street; 
Boston, Mass. 


Fełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I : agranicznych, 
Doktor udziela bezpłatnej porady 
ma wszelkie choroby, 


$ 


00 


© 


Dziecięce 
Krople 


przynoszą utgę i 
dają pokrzed ssj 
a 
L 


en  malnczkim. 
śmierzają rznię: 
iai wiatry brzasz- 


A 
- 


PYDYYPKYYKYZYDKYRKBADEBE 


260009000000000000 


Severy 
Kobiecy 
Regulator 


a reguluje wszelkie 
nłewiaściwości pe- 
4 ryodyczne, przo- 
maga  kougestyą, 
leczy choroby or» 
ganow rodnych 1 
słabości w stanie 
poważnym ł przy 
porodach I podczas 
zmiany Życia. $1. 


YKYVYBYYSPYRRYBYZZYPPRBAKKREZE 


00009907 


i$1.005 


SEVERA 


IOWA: 


importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKIDO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po sniżonych cenach. 


Turecki tytoń funt $1.50, 


T5e 1 $1.00. Tytoń do tajki Liars clipping“ funt c. Rosyjski tytoń do fajki funt 
26c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po SĄ 1 $1 
do papierosów setka po 7c 10c I 15e. Bibułki 
gruszkowe, jabłonkowe | orzechowe po 5c, 8c 
gara za pudełko z BO sztukami 75c, $1.00, 
Małe cygarka za sto sziuk po 55c, 75c, 90c 1 $1.35 Tabakierki i ty- 


Maszynki do papierosów sztuka po 10c, Gilz 
tuzin Pace 26, 35c 1 43c. nics 
1 10c Fajki różne od 10c do $5.00. 

$1.00, $1.86. $2.50 1 $3.00. 


$1.75, $2.00. $2.50, $3.00, $4.00 I $5.00. Tytoń roryjnki 50c, 60c, 


40c. 
i sa 


$1.30, $1.40, 


tonierki od 10c do $2.00. Herbata rosyjska E. B.* Popowa po $1.10. 


MAGES & TRACKT, 779 "mave KBica60, ILLIBOJA. 


a 
i Tabaka do zażywania funt po Ż0c i 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


ABdest Paliuh Nawapapar ln the United States. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


SBepresenta tka interests of nearly 2,800,060 Poles 
residing (Aroughguf (Aa Uniłed Staters £ Canada. 


Subscription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING. 
lyear - - s o 

€ months - - - 

S moatka - . - 

ł manth . e © ` 
ane time- - - - 
Wae line one time - 
Reading Matter 40 centa 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Unton, in Canada, Mezicc. 
Central America, South America, In Great Britair 
and Ireland, France, Germany, Anatria, Sarria, 
fwitzerland. Turkey, in Aria, Africa and Ana 
malia, and in all the provinces of ancient Polan, 
ia realy a First Class Advertising Midium. 


mt INCH 


« aa) FZ rj 
per line af Insertion 


AR communications ought to be addressed: 


W. DYNIEWICZ, 


PUBLISHKR "GAZETA POLSKA,” 
632 Noble Bt., Chicago, HL. 


Ma have over 409 works of our own 'Publicatio» 
and Edition, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najataraze czanopinmo polskie w Stan. Zjeda. 


Wychodzi woe czwartek każdego tygodnia. 


PRENYWERATA ROCZNA! 
W Stanach Zjedn., Meksyku i Kanadzie 42.06 
W Europie, Ameryce Jrodkowej i Polu- 
dniowej, Azyl, Afryt, sluatralii .... 84.08 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych ni. 
wynoszące jednego rala druku na jeden raz 
BO centów, następnie połowę ceny. 

OSZUKIWANIA na jeden raz jak | ogłoaze- 


nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 


dla abonentów naprzód platnych, bezpłatnie. 
ABONENCI amleniający pom eszkanie, powinni 
ać stary adres | dołączyć "Oc (w zna 
cakach poczt ) na opłutę zmiaur adresu. 
PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Onlar, Ezpresa lub w liście registrowauym 
Kwoty nitaz» od dolara można przesyłać 

w znaczkach pocztowych 


Rękopisów nia zwracamy. 
Wauzalkie listy 1 pieniądza adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
682 Noble st., Chicago, III. 


Pirwsra Księgarnia Polska w Ameryca posiada 


Kataśki sprowadzone s Europy, oras przasałć 
bso dział I driełek wiasnago wydania i nakładu 


TELEFON MONROE 1258. 


CHICAGO, 9-ge LIPCA. 1903. 


WYCHOWANIE NARODOWE. 


Tajny radzcadr. Jaeger z 
Bonn wydał w osobnej bro- 
swój o wy- 
chowaniu narodowem, który 


szurze wykład 


miał w Bonn na wielkanoc: 


nych kursach feryjnych dla 


nauczycieli ludowych Dr. 


Jaeger rozbiera czem jest na- 


rodowość i tłomaczy jej du- 
cha i istotę. Przechodzi po- 
tem do celu palących kwe- 
styi pedagogiki, mówi o e- 
marcypacyi kobiet, o zna: 


czeniu wychowania kobiet 


pod względem narodowym, 
o kwestyi wychowania hu- 
manistycznego i znaczenia 
nauki języków żywych; da- 
lej o stosunku duchowień- 


stwa do szkół, szczególnie 


do szkoły ludowej, a w koń- 
cu wskazuje jako najświęt- 
szy obowiązek nie tylko każ- 
dego nauczyciela ale każde- 
go ojca i opiekuna wychowa- 
nie młodzieży w duchu ściś- 
le narodowym. 

“Ten jest prawdziwie 
wielkim—mówi w swej bro- 
szurze — iten pracuje oko- 
ło wielkości narodu, kto ma- 
łych spraw nie zaniedbuje 
i kto wiernym narodowości 
w najmniejszej pozostaje rze- 
czy — to poczucie musimy 
wpajać w młodzież naszą; 
w tym kierunku musimy 
kształcić jej wolę, bo to jest 
podstawą tego, co się naro- 
dowem wychowaniem zo- 
wie!” 

Bardzo byliśmy ciekawi 
czy powtórzyłby tajny ra- 
dzca dr. Oscar Jaeger wy- 


- kład swój na zgromadzeniu 


nauczycieli w Poznaniu lub 
gdziekolwiek w W. Ks. Po- 
nańskiem. Bonn od Pozna- 
nia taka przestrzeń dzieli, że 
etyka ulatnia się w podróży, 
a zapatrywania co do wy- 
chowania narodowego dzie- 
ci zupełnie się zmieniają idąc 
z zachodu na wschód. Boć 
A postęp na polu ha- 
atystycznych badań histo- 
rycznych nie doszedł jeszcze 
tak daleko, by zaprzeczyć, 
że my nie jednej z niemca- 
mi narodowości jesteśmy. 
Mamy naszą odrębną i 
pragniemy, tak samo jak 
niemcy, dzieci nasze w na- 
rodowym wychowywać du- 
chu — tylko że dla nas to 
zbrodnią! Poczucie narodo- 
wości, nauka ojczystych 
dziejów i literatury, pod 
błahym pozorem karygodnej 
tajemnicy, więzieniem się 
karze! Nad Renem wycho- 
wa nie narodowe najświęt* 
szym obowiązkiem — nad 
Wartą występkiem! I słusz- 
nie a sprawiedliwie! Tam 
niemcy — tu połacy, równi 
w obee praw 
onstytucyjnych w Prusach 


pod każdym względem — 


na papierze! Tem zadowołl- 
nić się powinniśmy! Wszel- 
kie dalsze pretensye są tylko 
*<polską bezczelnością ” w o- 
bec takiego narodu,jak niem- 
cy, w którym etyka, po- 
czucie sprawiedliwości, po- 
czucie godności narodowej 
do niedosięgłych wzniosło 
się dziś wyżyn — nad Re- 
nem! 

A nad Wartą? Nie! Sta- 
nowczo nie! Nad Wartą 
“bezczelność polska” stać 
musina straży, by nieza- 
przepaściła się godność czło- 
wieka! 


POŁWYSEP BAŁKAŃSKI. 


Półwysep bałkański po- 
równaćby można z ogrom- 
nym wulkanem, w którego 
wnetrzu wre i gotuje się 
lawa, aby nagle wybuch- 
nąć całą siłą na zewnątrz 
i zabójczą swą siłą sze- 
rzyć w O zniszczenie. 
Takim wybuchem był za- 
mach w - Białogrodzie, 


który pociągnął za sobą 
zagładę panującej dyna- 


styi. Nic dziwnego, że 
teren taki nadzwyczaj jest 
podatni także i do fałszy- 
wych, alarmujących wiado- 
mości. 


ve 


w Bulgaryi, zaraz rozeszła 
się wieść o rewolueyi w 
Carogrodzie, wypędzeniu, a 
nawet zamordowaniu sułta- 
na. Równocześnie niemal za- 
rzeczono tym pogłoskom, 
ecz gdy się zważy, że osta- 
tnie starcia w stolicy pomię- 
dzy turkami a albańczykam 
nosiło bardzo poważne ce- 
chy, o zupełnie spokojnych 
umysłach i stosunkach w 
'Turcyi mówić nie można. 


Nie wiele przedostało się 


prawdy z tej pałacowej re- 
wolucyi do wiadomości pu- 


blicznej, gdyż rząd turecki 
wszelkiemi siłami stara się 


ukryć przebieg wypadków i 


nadać im charakter małego 
a 1 


nieporozumienia. Tymceza- 
sem właśnie tajemniczość te- 
go zajścia budzi przypu- 
szczenie, że lada chwili sta- 
nąć możemy wobec nowej 
niespodzianki lub katastro- 
fy. 

Jak sobie inaczej wytło- 
maczyć wieść, że nocą wy* 
noszono z pałacu sułtana o- 
koło 40 rannych, że w szko- 
le'albańskiej powstały roz- 
ruchy, które trzeba było 
stłumić za pomocą tureckie- 
go wojska! Nie obeszło się 
i tutaj bez ofiar. O ilości 
ich i rodzaju tak sprzeczne 
rozchodzą się wiadomości, 
że potwarzać ich nie warto. 

Tymezasem rozruchy w 
Macedonii nie ustają; po- 
wstanie przytłumione na je- 
dnem miejscu, z zdwojoną 
siłą budzi się na drugiem. 
W tem wszystkiem znać rę: 
kę bułgarskich agentów, 
których stale wypiera się 
rząd w Zofii, aby mógł od 
czasu do czasu protestować 
w Carogrodzie przeciwko 
zarządzeniom Turcyi w Ma: 
eedonii. 

I tak uskarża się w 
tych dniach agent dyploma: 
tyczny (reszów na wydala- 


nia bułgarów z  wilajetu 
adryanopolskiego i. żądał 
uwolnienia swych ziom- 


ków, których liczba wzro- 
ła w więzieniach wila- 
jetu monastyrskiego znów 
do 1500. Skutek będzie ten 
sam, co poprzednio. Sułtan 
rozkaże wypuścić część po- 
wstańców na wolność, aby 
pochwycić ich znów na in- 
nem miejscu. Teraz zaś, 
choć żyje w śmiertelnej oba- 
wie, chociaż otoczony jest 
ze wszystkich stron tajną po- 
lieyą i nakazał strzedz każdy 
krok bułgarskich mieszkań: 
ców i przybyszów w Caro- 
grodzie, nie myśli ustąpić z 
władzy jaki z drugiej stro- 
ny energicznie zabrać się do 
przeprowadzenia porządku 
w  podminowanem swem 
państwie. 

Zajścia w -Białogrodzie 
powodowały Abdul Hamida 
do przyjęcia na posłuchaniu 
austryackiego posła Calice, 
którego zapewniał, że zasto- 
suje się do polityki Austryii 
Rosyi i zgodnie z tymi opie- 
kunami serbskiego kraju po- 
stępować będzie. 


DR. JAN KARŁOWICZ 
zmarł 13 czerwca w Warsza- 
wie po długiej i ciężkiej cho- 
robie. Urodził się 28 maja 
1836 r. we wsi Suborwiczach 
w powiecie Trockim na Li- 


twie. Nauki szkolne pobie- 
rał w gimnazyum wileń- 


skiem, które ukończył 1852 
r., następnie przeszedł na u- 
niwersytet w Moskwie, 
gdzie w r. 1857 ukończył 
wydział literacki. Dalsze 
studya naukowe odbywał w 
Paryżu, Heidelbergu i Bru- 
kseli, W r. 1862 zapisał się 
na uniwersytet berliński, 
gdzie w r. 1865 otrzymał 
stopień doktora filozofii, a 
następnie na nowe studya 
wyjechał w r. 1882 do Hei- 
delbergu, Drezna, i Pragi 
Czeskiej. Powrócił z tej po- 
dróży po 5 latach i odtąd 
mieszkał stale w Warszawie. 

Zrazu oddawał się stu- 
dyom historycznym. Owo- 
cem ich jest rozprawa do- 
ktoryzacyjna, *' Wyprawa ki- 
jowska Bolesława Wielkie- 
go”. Głównie jednak od sa- 
mego początku pracy nau- 
kowej oddawał się studyom 
nad językoznawstwem. Od 
r. 1888 do 1899 był redakto- 
rem ''Wisły'. W ostatnich 
latach poświęcił się głównie 
redagowaniu trzech słowni- 
ków języka polskiego, do 
których materyały zbierał 
od 30 lat. “Słownik języka 
polskiego”, redagowany 
wspólnie z Kryńskim i 
Niedźwiedzkim, będzie nie- 
wątpliwie wychodził i nadal. 
OUbawiać się można jedynie 
o losy “Słownika gwar pol- 
skich”, a zwłaszcza o losy 


"Słownika wyrazów obcego 


pochodzenia '. Doprowadzo- 
ne są one do litery K. włącz- 
nie. 

S.p. Karłowicz był preze- 


sem warszawskiej Kasy lite- 


rackiej. Lwowska *' Macierz 


polska’ posiada w rękopisie 


pracę Karłowicza p. t. “ Et- 
nologia ziem polskich”. 

We Lwowie bawił dość 
często, 
końcu marca i w początku 
kwietnia br. Wówczas wy- 
głosił szereg odczytów. “0O 
człowieku pierwotnym”. W 
r. z. bawił przez dłuższy 
czas w zakładzie dr. Ma- 
jewskiego we Lwowie. 


CHODZIENIE NA GŁOWIE. 
pokazywał 


W. Paryżu 
duńczyk, nazwiskiem Bab- 
tiste, nową sztukę chodze- 
nia na głowie: “Artysta”, 
którego ta praca żywi, po- 


siada bardzo mało aparatów 
p T 
pomocniczych. Wszystko 


czego potrzebuje celem uła- 
twiania podróży na głowie, 
to mała poduszka skórzana. 
Poduszka ta ochroni go 
przed twardością kamieni 
1 przed zniszczeniem wło- 
sów. Podróż odbywa się w 
małych elastycznych sko- 
kach, przyczem artysta do- 
konuje stuczek, jak czytanie 
gazety, palenie papierosów 
1 w razie potrzeby wyciera 
nosa. Baptiste założył się, 
iż pewną oznaczoną część 
bulwarów paryskich przebę- 
dzie na głowie w ciągu sze- 
ściu godzin. Zakład wygrał, 
gdyż przestrzeń tę przybył 
w ciągu pięciu godzin i 
czterdziestu dwóch minut. 


OBRONA MECENASA KAR- 
PIŃSKIEGO, 

Pan adwokat Karpiński z 
Gniezna, obrońca spraw pol- 
skich, wypalił z okazyi o- 
statniego procesu studentów 
sędziom pruskim kilka słów 


prawdy. Dzielny a nieustra- 
szony adwokat patryota, 


widząc, że w obec uprze- 
dzenia sędziów pruskich do 
wszystkiego eo polskie, ma- 
ło wskóra, nie silił się na 
długą mowę, ale to, co po- 
wiedział, było krótkie lecz 
cięte jak miecz obosieczny. 
Oto wyjątek z jego prze- 
mówienia: 

"Sprawę uważam za nad- 
to ważną i doniosłą, abym 
miał wdawać się w spór z 
panem prokuratorem © to, 
co przeciwko każdemu z o- 
skarżonych uważać należy 
udowodnione lub nie. Obro- 
na nadawałaby przez to 
sprawie podstawę zwykłego 
kryminalnego procesu, a to 
nie jest proces, ale świetny 
obraz pruskiej kultury dwu- 
dziestego wieku. Jako Po- 


ostatnim razem w 


GAGOTA POLSA. 


lak i obrońca czuję, że się 
nie porozumiemy i zdaje mi 
się jak gdybym w tej sali 
miał w obec prawowiernych 
mahometan mówić o błę- 
dach koranu. —Co właści- 
wie zrobili oskarżeni i za eo 
mają pojść do więzienia? 
Zrobili coś strasznego! U- 
ezyli sie historyi i literatury 
polskiej to tajnie, a materya 
ta nie leży w programie król. 
pruskiego regulaminu szkól- 
nego. Prokuratorya twier- 
dzi, że ostatecznym celem 
nie było uczenie się histo- 
ryi i literatury polskiej, ale 
ożywienie i wamocnienie pol- 
skiego narodowego poczucia. 
Ależ, ażeby ożywić nasze 
poczucie narodowe, nie po- 
trzebujemy tajnie uczyć się 
historyi polskiej, o ożywie- 
nie i wzmocnienie polskich 
uczuć patryotycznych dba 
rząd pruski, dba jego prawo- 
dawstwo o kolonizacyi, gdzie 
toz podatków także, przez 
Polaków płaconych kupuje 
się ziemię, w celu zaś wzmo* 
enienia niemczyzny a osła- 
bienia polskości nie dopu- 
szcza się chłopa polskiego 
do nabywania tej ziemi; o 0- 
żywienie poczucia narodo- 
wego dba podoficer nazywa- 
jąc polskiego głupim Pola- 
At dba program szkół 
gimnazyalnych, wykluczają- 
cy język polski z planu 
nauk; i tak w Prusach 
od ministra do  podofi- 
cera pracuje cały aparat 
nad wzmocnieniem uczuć 
polskich ,twierdzę, że tylko 
żądza wiedzy i nauki kiero- 
wała oskarżonymi i słusznie 
zrobili, że uczyli się właśnie 
historyi swego narodu, bo 
historya narodu polskiego 
jest pouczającą dla każdego 
myślącego człowieka, a sztu- 
ka i literatura polska w kwi- 
tnącym są stanie i dotrzymu= 
ją kroku każdemu eywilizo- 
wanemu narodowi. | za ,to, 
że oskarzeni oddali się tej 
nauce, żąda państwo, aby 
dostali się do więzienia! 
Pytam się, czy jest lojalnie 
skreślić z planu szkolnych 
nauk język polski, a skoro 
uczniowie czują potrzebę sa- 
mi się go wyuczyć, pakować 
ich do więzienia? Nieprawdą 
jest, że kara ma za to nastą- 
pić, że organizacya ich była 
tajną. Loże mosońskie ma- 
ją organizacyą, których cel 
1 statuta są utajone przed 
władzami państwa, a jednak 
się ich nie śledzi, bo przy- 
puszcza, że w nich nie dzie- 
je się nie karygodnego. Sa- 
ma nazwa * Towarzystwa fi- 
laretów i filomatów”, przy- 
jaciół enoty i wiedzy, musi 
być rękojmią, że karygod- 
nych celów towarzystwo nie 
miało. - 

Podług zdania teoretyków 
prawa karnego, ma być ka- 
ra środkiem poprawienia 
człowieka; tego skutku kar 
więzienne tutaj nie od- 
niosą. Czy jestże ktokol- 
wiek w sali tutaj któryby się 
oddawał mniemaniu, że o- 
skarżeni, jeżeli się ich na 
kilka tygodni na klucz za- 
mknie za uczenie sięhistoryi 
i literatury polskiej, opu- 
szczając więzienne mury 
wyjdą z niego jako gorący 
patryoci pruscy?” Oskarżeni 


mogą z podniesioną gło- 
wą salę sądową opuścić, 


bez względu na to, czy i 
jaka kara zapadnie. Kara 
więzienna nie będzie dla 
nich hańbą i bez ;przesa- 
dy będzie można o nich po- 
wiedzieć, że stoją moralnie 
wyżej, niż system który ich 
oskarża. 

Za rządem stoi tylko siła, 
za oskarżonymi daleko wię- 
cej bo prawo. 


— 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 

W ubiegłym tygodniu aplikacye 
do Fedtracyi złożyły: osada św. 
Jacka w La Salle, Ill. oraz osa- 
da św. Józefa w Denver, Colora- 


do 
Pierwsza z nich została założona 


staraniem grupy 63 Zjednoczenia. 
W jej zarząd wchodza: Andrzej 
Łuwnieki, Piotr Bonecki, Wincen- 
ty Bobkiewicz, Michał Bonecki 
i Stanisław Szymański. Zorgani- 
zowaniem drugiej zajmował się 
przedewszystkiem znany ze swej 
energiii Wiel. ks. T-- Jarzyński, 
proboszcz tamtejszej nowozorga- 
nizowanej parafii - Do zarządu 
osady św. Józefa oprócz Wiel. 
ks. Jarzyńskiego jako prezesa 


wchodzą nadto pp. 
Wargin i Andrzej 

Do kasy Federacyi wniosły w 
tym tygodniu w charakterze po- 


Franciszek | Franciszka 
Kowalczyk. | ks. proboszcza za jej piękne mis- 


Jażdżewska, siostra 


trzowskie wykończenie operetek 
przy akompaniamencie organu 


datku po 5e. od członka: Osa- | *Vocealion**.Co się zaś tyczy pa- 
da św. Józefa z Denver %85.00 i| ni Zeleni, która zajęła się spo- 


osada św. Wojciecha w Grand 


Rapids, Mich. $15.00 


rządzaniem kostjumów _ stosow- 
nych, należy powiedzieć że ta, 


2 W P z A i 
Pan Tomczak sekretarz proto- | która się wychowała na powie- 


kółowy wyżej pomienionej osa- 


trzu krakowskiem mogła to naj- 


dy św. Wojciecha, pisząc o ro- akuratniej przy tej sposobności 


zwoju tejże osady i pracy spo- 


udowodnić i w niejednej rzeczy 


łecznej, jaką na celu ma Federa- | być wielce pomocna. A Ty księ: 


cya, powiada, że: *“Lud Polski 
bardzo obojętnie na coś podobne- 
go się znapatruje”. “Swięta to 
prawda! Nikt nie odbiera tyle 


że proboszczu! dalej tak— dalej! 
aitu na dalekim zachodzie ro- 
zbudzi się powoli potrzeba życia 
idealnego polskiego, i tu zahuka 


dowodów obojętności na sprawę | *'dziarska dusza krakusa” i tu po- 
wychowania, rozwoju i zachowa- | sypie się ogień z podkowy a 


nia ogółu polskiego w Ameryce 
co Wydz. Wyk. 
Nie małej zachęty do pracy 


wtedy będzie i życie milsze na 
przypomnienie sobie tamtego ży- 
cia dawnego z nad modrej Wisły, 


Wydz. Wyk- dają organizacye | a nie utoniem w obcym żywiole, 


"Stowarzyszenie Polaków”? i 
“Zjednoczenie”. Gdziekolwiek 
grupy tych organizacyi istnieją, 
tam z pewnością w krótkim cza- 
sie powstaną osady federacyjne- 

Organizacye polskie w Ame- 
ryce powinnyby jak najprędzej 
wyrobić w sobie poczucie obo. 
wiazku pracowania dla ogółu, z 
którego ziągnie swe soki żywotne, 
tudzież przyjść do przekonania, 
że żadna z nich o własnych si- 
łach wielkich przysług społe: 
czeństwu amorykańsko—polskie- 
mu oddać nie jest w stanie nad- 
to, że praca organizacyi dla ogó- 
łu ignorującej pracę innych or- 
ganizacyi, nie jest istotnym pa- 
tryotyznem ale tylko robotą dla 
własnej chwały i zysku, czyli 
brzydkiem sobkostwem. 

Szematy statystyczne w zeszłym 
tygodniu nadesłali Wiel. księża: 


T. Jarzyński, S.  Ponganis, 
A- Drewicki, A- Sułek, A- 
Janiszewski. 

Ks. K-. Sztuczko, C: S- C 


Sek. I. Wydz. Wyk. 
Chicago Ill. d, 3 lipca 1903 r. 


Korespondencye. 
PO O WÓD W DADA DDA ND 
MINNEAPOLIS—Minn.—Dnia 


lecz zawiesim kiedyś sztandar 
wolnego orła, bo póki my wy- 
raźnie my (bo przecież ja też 
z wami) żyjemy polska nie za- 
ginie- 

Z wieluchhym szacunkiem 
Wasz 

Nicpoń. 


EAST CHAIN, Minn. —Szan. 
Redakcyę upraszamy o zamieszcze- 
nie w “Gazecie Polskiej nastę- 
pującej korespondencyi: 

Jedenaście lat minęło, jak ko- 
lonia polska tutaj istnieje, a jeszcze 
żadna gazeta polska nic o nas 
nie pisała. Jest nas tu nie wielu, 
bo zaledwie 65 familii, ale dzięki 
usilnej pracy stanęliśmy na no- 
gachi przy pomocy Bożej zbu- 
dowaliśmy sobie piękny kościół 
polski pod wezwaniem św. Fa- 
milii. Kościół został wybudowa- 
ny 1892 roku i wielka zasługa 
należy się ks. J. Cieszyńskie- 
mu, za co niech mu Bóg da 
zdrowie. Było nam bardzo przy- 
kro, że go biskup zabrał z na 
szej parafii, ale na jego miejsce 
przysłał nam również gorliwego 
duszpasterza w osobie ks. J- Mi- 


=== | kołaj. Gdy przybył do nas w ro- 


ku 1900, mieliśmy długu para- 


21. Czerwca odbyło się "przed: | fialnego 31800, ale ten już został 


stawienie *'Szkalmierzanek” chó- 


spłacony. Zn staraniem ks. pro- 


ru św. Krzyża pod dyrygencyą | boszcza odbyła się u nas misya, 


ks. proboszcza Henryka Jużdżew- 
skiego, któremu należy się peł- 


podczas której przystąpiło do 


stołu pańskiego 800 osób. 


Slepi, którzy jeszcze mają słabe 
wrażenie światła, otrzymują nawet 
wrażenie jasności, gdy radium 
zbliżymy do ich oczu. Slepi, 
którzy zachowali jeszcze zdolność 


odróżniania światła od cienia, 
jednakże kształtów przedmiotu 


nie rozpoznają, mogą w ciemnym 
pokoju, nu zasłonie, oświetlonej 


zapomocą radium,  rozeznawać 
zarysy leżących na niej przod- 
miotów. 


Dwaj tacy niewidomi, kilku- 
nastoletni chłopcy, którzy straci- 
li wzrok w pierwszym roku ży- 
cia, ujrzeli i poznali na zasłonie, 
posługując się przytem zmysłem 
dotykania, monety, klucze, krzyż, 
kwadrat itp. Obaj tym sposobem 
nauczyli się abecadła i umieją 
odczytywać już całe wyrazy. — 
London obmyślił metodę, za po: 
mocą której przy użyciu pro 
mieni radium wszyscy ślepi, od- 
czuwający światło, mogą nauczyć 
się czytać i pisać. Promienie ra- 
dium działają wtedy nawet, gdy 
na zamknięte lub zawiązane oczy 
położymy trzy lub cztery dłonie, 
albo gdy sól radium umieścimy 
w metalowej puszcze. 

Promienie radium wywołują 
rzeczywiście na siatkówce silniej- 
sze wrażenie od promieni sło- 
necznych i stąd ludzie, których 
siatkówka jeszcze nie zamarła, pod 
działaniem radium _ rozróżniają 
kontury przedmiotów. Odpowiedź 
na to, o ile wynalazek Londonu 
ma wartość, dać będzie można 
po dłuższych doświadczeniach. 


SZACHY. 


Zadna chybu z gier współcze- 
snych niema tak wspaniałej tra- 
dycyi jak szachy. Według ich 
bajecznej historyi miał je wyna- 
leźć Palamedes dla rozrywki o- 
blegających Troję Greków. Gdy 
by wierzyć tej opowieści szachy 
miałyby już 4 tysiące lat istnie* 
nia. Inne wiarogodniejsze trady- 
cye mówia że szachy wieku VI 
naszej ery przeniesione do Eu- 
ropy z Indyi zapewne przy po- 
średnictwie arabów na co wska” 
zuje sama ich nazwa. Wiadomo 
już na pewno że Karol W. gry- 
wał w szachy, przyczem do zwy- 


w | cięstwa nad partnerami pomagał 


. ë E . sea i g 2 sę 
ność zasługi za jego starania i | tym czasie mieliśmy tu smutne | Sobie kig w sposób dość har- 
zabiegi. Osadzając niniejsze przed- | zdarzenie, gdyż okolicę naszą na- | oarzyński: jednemu z nich, pa- 


stawienie ze względami wszyst- 
kich trudności, powiem — wy- 


wiedziła wielka burza i poniszczy- 
ła "okoliczne drogi i mosty, u- 


padło bardzo dobrze. Powiadam o | trudniajac przyjście na misyę oko- 


trudnościach! A tak w mieście 
wysuniętem daleko od środowi- 
ska polonii amerykańskiej; z po- 
Śród małej osady polskiej, której 
myśl wyższego polotu wsród wal- 
ki bytu o chleb jest dopiero w za- 
raniu, trudno o dobór aktorów 
usposobionych po temu aby mo- 
yli odegrać po mistrzowsku to z 


licznym Polakom, którzy pieszo 
podróż odbywać musieli. 

Za te wszystkie trudy podjęte 
przez naszego proboszcza i misyo- 
narzy składamy im serdeczne po- 
dziękowanie. 

Z uszanowaniem, Parafianin. 


TAUNTON, Minn. — W tych 


czem trzeba się w pierw zżyć i| dniach nawiedziło mnie wielkie 
wyssać z mlekiem matki i tem | nieszczęście, gdyż spaliła mi się 


wciąż oddychać. Każdy wie, że 


stajnia z trzema końmi, 9 sztu- 


tu główniejszą rolę gra życie ij kami bydła i wszystkie przyrzą- 


praktyka od teoryi, choć i 
dobrych chęciach wcale nie brak. 


A więc w porozumieniu się z temi | na 


na | dy farmerskie wraz 400 buszlumi 


owsa. Szkody wynoszą 32000, ale 
szczęście wszystko było za- 


wszystkiemi trudnościami u nas | bezpieczone w polskiej kompanii 
na zachodzie wśród małych osad | gsekuracyjnej pod nazwę Sobie- 


polskich i to po największej 
części oddychających tylko wo- 
nią zoranej roli amerykańskiej, 


ski Farmers Insurance Co. Wil- 
no Minn. 


Spółce tej składam publiczne 


lub zmieszanej w warsztatach z podziękowanie za rzetelne mi 


przerozmaitym żywiołem amery- 
kańskim należy przyznać, że a- 
ktorzy starali się zżyćduszą i cia- 


wypłacenie należytości i pole- 
cam ją wszystkim, farmerom pol- 
skim, aby do tej kompanii się 


łem z odpowiedniemi sobie rolami | przyłączyli. Dotąd należy do tej 
sztak polskiej, szczególniej zaś | spółki polskiej 500 rodaków. 


w dobrym rezultacie krytyki 


Z uszanowaniem Tomasz Sza- 


wsparł ich odpowiedni dobór rzyński. 


aktorów i śpiewaków w najgłów- 
niejszych rolach. I tak n. p. ta- 
ka Dosia, (panna Emilia Jeżew- 
ska) ujmowała wszystkich natu- 


SZEGO SS 
RADIUM. 
Taką nazwę nosi pierwiastek, w 
którym stwierdzono własności ma- 


ralnością swej roli, w której gó- | jące dla okulistych tak doniosłe, 


rował przedewszystkiem jej pięk- 
ny śpiew, również w 
nie ustępował w niczem 
czątkowo nieszczęśliwy 
Pieprzyk góral ( p. Piort Meka)— 


jej po» 


że aż przechodzące w sensacyj- 


doborze | ności znaczenie. Oto bowiem ber- 


lińskie pismo lekarskie “Klinische 


amant, | Wochenschrift” ogłosiło tak zwa- 


ne tymczasowe doniesienie rosyj- 


no —a pani Marcinowa — ho-ho | skiego uczonego, Londona, który 


—obawiam się na prawdę, czy 
nig kiedyś w rzeczywistości 
będzie (panno F rańciszka Wi- 
éniewska).Ekonoma zaś Pasibrzu- 
cha posąlzam (p. A. Kaniew- 
ski) czy nim rzeczywiście nie był 
gdzie w dobrach jakiego hrabie: 


pracuje w Petersburgu w zakła- 


nie | dzie dla doświadczalnej medycy» 


ny na oddziale ogólnej patolo- 
gii. London stwierdził nowe, 
nieznane dotychczas własności 


pierwiastka “radium” o którego 
promieniowaniu mówił w tych 


go.... skiego lub wicza..... Baka- | dniach w berlińskim międzynaro- 


łarzowi Kwikowi (p. 
Brzeziński) gratuluję nie tak za 


Tomasz | dowym kongresie chemików słyn- 


ny uczony angielski Crookes. I 


szczyptę gdańskiej, jak za dobrze | tak radium zabija ssące zwierzę- 


sobio zrozumiałą rolę .Powaga zaś 


ta z pewnej odległości; London 


dziedziea(p. Stań. Beliński), puł | kładł na szklannych naczyniach, 


kownik z bombami granatami (p. 
Jan Forduszewski) wraz ze swo: 


które zamknięte były zapomoca 
drucianej siatki cynkowej i w 


ja wychowanicg (panna Walentyna | których znajdowały się myszy, 


Górna) dopełniału resztą wartości 


pudełeczka zawierające 30 mili- 


tegożprzedstawienia. Na szczegól- | gramów soli radium. Myszy gi- 
ng również pochwałę zasługuje | nęły w czwartym lub piątym dniu 


z przeproszeniem państwa n. p. 
moje wielkie ja” zato że tam 


byłem i przeszkadzałem, ale na- | łuje radium z 
panna | rzel. 


prawię zaś mówiąc to 


pośród charakterystycznych obja- 
wów. Na skórze ludzkiej wywo: 
odległości zgo- 


ladynowi Berthelowi poprostu ro- 
zbił głowę ciężką wieżą i przez 
fn tylko uchronił się od mata. 
Poeta włoski Marco Wida po: 
święcił szachom poemat, przeło- 
żony potem i przerobiony przez 
Jana Kochanowskiego. 

Zasady gry w szachy są nie” 
zmienione, ale styl gry zależy od 
grającego, to też najznakomitsi 
szachiści stwarzali i stwarzają 
własne niejako szkoły, złożone 
z naśladowców. Do najznakomite 
szych szachistów zaliczają się: 
Mache la Bourdonnais, Paweł 
Murphy,  Zuckertort, Steinitz, 
Lasker, Pillsbury, Czigorin. Czte- 
rech ostatnich rozegrali turniej 
w Petersburgu, gdzie zwyciężył 
Lasker. Tenozd odznaczył się je- 
szcze jednoczesnym rozegraniem 
40 partyi na pamięć bez szacho- 
wnicy. Obecnie uwagę szachistów 
przykuwa dogasiebie turniej w 
Monaco,*gdzie między innymi bio- 
rę udział pan Szymon Winageir 
z Warszawy,, pan Janowski z 
Paryża i Popiel z Krakowa. 

Niektórzy% sztukę gry w sza” 
chy porównują do strategii: w 
brew jednak temu porównaniu 
Napoleon I był genialnym stra- 
tegikiem, a... złym szachistą. 
Zaznaczyć jeszcze należy, że szcze- 
gólnem uzdolnieniem do gry w 
szachy odznaczają się żydzi. 


SZŁUSZNIE. 

“Tak panie mecenasie, jestem 
łotrem to prawda ale i tacy sp 
potrzebni.... 

"Na co?” 

“Ba gdyby wszyscy złodzieje 
i oszuści zrobili bezrobocie, to 
z czego żyli by panowie adwo* 
kaci?— 


DOBRA ODPRAWA. 

Kominiarz:— Moja ty kochana 
Anno powiedz, czy nie chciała* 
byś iść ze mna razem przez ży” 
cie? 

Anna—Co? iść codziennie z to- 
bą przez te wszystkie kominy— 
nie, ani myślę. 


NA ZATWARDZENIE | inne 
choroby żołądkowe używać nale- 
ży tylko wypróbowane lekarstwo, 
a "Kuflewskiego Pigułki Żołąd 
kowe” są pod tym względem spe- 
cyfikiem niezawodnym. Pudełko 
25e i 50c. Adres: The Kuflew- 
ski's Pharmacy 1335 W. 22nd st., 
Chicago, III. (x) 


= Wiadomości Krajowe. 
BN OOO A ENEE 
Brzydkie sprawy. 

BROOKLYN, N. Y. 2 
lipca, — Sędzia Aspinal wy- 
dał wyrok na Ant. Tarkow- 
skiego, skazujący go na 
śmierć w krześle elektrycz- 
nem dnia 3 września, za 
zamordowanie salonisty 
Szlagowskiego. Szlagowska 
rozpoczęła kłotnię z mężem 
i bitkę, a Tarkowski ich zna” 
jomy, jej o tyle pomógł, że 
Szlagowskiego na ziemię po- 
walił, a gdy ten na niego 
również się rzucił, Szlagow- 
ska podczas szamotania się 
obydwóch, przyniosła młot 
do nabijania piwa i uderzy- 
ła nim w głowę męża, gru 
chocąc mu czaszkę. Po tem 
uderzeniu Szlagowski ze- 
mdlał i nie dawał znaku ży- 
cia. Szlagowska zrewidowa” 
ła kieszenie zamordowane 

o męża, pieniądze schowa- 
a usiebie a zegarek i łań- 
cuszek złoty jemu oddała, 
młot zaś rzuciła do rzeki. 
Następnie udali się oboje 
na piętro, by napić się ka- 
wy. Ponieważ on t.j. Tar- 
kowski, był bardzo pijany, 
przeto Szlagowska rzuciła 
go na łóżko, aby się prze- 
spał. Po tych M ka- 
zał sedzia odprowadzić ska- 
zanego do więzienia. Liczy 
on lat 31i pochodzi z War- 
SZAWY. 

WAUKESHA, Wis., 2 
lipca, —5zef policyi Enders, 
aresztował tu przed kilku 
dniami 4 Polaków pod oska- 
rżeniem włamania się do 
składu Nicolai w Big Bend. 
Dwaj z aresztowanych Mi- 
chał Janz, i Gus Kowałkow* 
ski przyznali się wczoraj do 
winy w sądzie manieypal- 
nym a sędzia skazał ich na 
trzy lata więzienia w Wau- 
pon. Zaś sprawa dwóch in- 
nych Stanisława Kamińskie- 
go i Antoniego Drzewiekie- 
go została odłożona do pią- 
tku. 

Tak skazani do kryminału 
jak i oczekujący na zasłużo” 
ną karę rabusie pochodzą 
z Milwaukee i są tam dobrze 
znani z rozlicznych awantur 
izbrudnych sprawek. Młodzi 


twunwisze biali=udzidk WŁ, 


wszystkich brudach i awan; 
turach ulicznych, urządzali 
napady i trudnili się kra- 
dzieżą. Ci sami awanturnicy 
byli przyczyną niemiłych 
zajść na pikniku “Dawi- 
dów” i bójki na noże w par" 
ku Kościuszki przed paru 
tygodniami. Wobec tego w 
Milwaukee na jakiś czas na 
_ południowej stronie zapanu” 
je spokój. 

Na miłość Boską rodacy, 
nie przynoście nam Wszy- 
stkim wstydu swem postę: 
powaniem. 

Poświęcenie klasztoru. 

Z Stevens Point, Wis., 
donoszą: — Odbyła się tu 
wspaniała uroczystość po- 
święcenia klasztoru św. Jó- 
zefa pod opieką polskich- 
siostr, które odłączyły Się 
od zakładów niemieckich 1 
postanowiły wyłącznie pra- 
cować w polskich parafiach 
i tylko Ć Polakow. Da: 
wniej kandydatki polskie na 
zakonnice z milwauckiej ar: 
chidyezyi zmuszone, były 
wstepować do niemieckich 
zakonów, gdyż polskiej in- 
stytucyi nie było. Przełożo- 
ne klasztorów często niespra- 
wiedliwie sobie postępowały 
z polskiemi siostrami a na- 
wet je prześladowały. Za 
staranjem kilku ksieży pol- 
skich postanowiono stwo- 
rzyć polską instytucyę. Prze- 
zwyciężowo rozmaite pię 
trzące się szkopuły i po wie- 
lu trudach wybudowano 
rdzennie polski klasztor 1 pol 
ski zakład do kształcenia 
dziewic poświęcających się 
służbie Be; i nauczaniu 
dzieci po szkołach parafial- 
nych. 

Poświęcenia św.Józefa do- 
konal biskup Messmer z 
Green Bay, przy pomocy 
biskupa Schwebacha z La 
Crosse i przeszło 40 kapła- 
nów—przy współudziale li- 
cznego zastępu wiernych. 

W procesyi wzięło udział 
około 2000 osób i 4000 dzie: 
ci. Kazanie polskie wygłosił 
ks.B. Góral, profesor semi- 
naryum w St. Francis. Su- 
mę pontyfikalną odprawił 

biskup Schwebach. , 


Nowy budynek klasztorny 
jest pięć pięter wysoki i; ko- 
sztuje przeszło $50,000. zbu- 
dowany według najno- 
wszych ulepszeń. Klasztor 
św. Józefa jest." głównym” 
klasztorem polskim. Obecnie 
mieszka tam 80 sióstr wraz 
z nowicyuszkami, a wkrótce 
liczba zostanie powiększona 
nowym zastępem sióstr, któ- 
re opuszczą niemieckie kla- 
sztory i tu przybędą. 

Ogromne burze. 

HERON LAKE, Minn., 
2 lipca. Dziesięć osób znala- 
zło śmierć podezas okropne: 
go cyklonu jaki przeszedł 
przez tutejszą okolicę. Frit- 
cher, jego synowai wnuczka 
zostali zabici przez piorun. 
Fritcher mieszkał o dwie 
mile od tutejszego miaste: 
czka. Jos. Mathias zginął 
od uderzenia deską zburzo- 
nej przez huragan stodoły. 

Niedaleko miejscowości 
Windom piorun ża | w 
mieszkanie D. Gallaghera, 
Gallagherr i jego dwie córki 
zostali zabici, a Inni 
członkowie rodziny odnieśli 
pokaleczenia. 

Wiatr zburzył zabudowa: 
nia na farmie Kenala, czy 
niąc szkody na $15,000. Ro- 
dzina ocalała chroniąc się w 

ównicy. Dwie osoby zosta- 
f zabite na farmie Haber- 
mana na północny-zachód od 
tego miejsca. 

FAULEUON,; -5—D. 72 
lipca.—Powiat Faulk został 
mocno dotknięty wczorajszą 
burzą. W miejscowości 0- 
rient katolicki kościół został 
zburzony, a także wiele za: 
budowań farmerskich. W 
Ellinsville siedem członków 
rodziny Grossa pokaleczo: 
nych. Zona jego nie wyżyje 
z Tan. 

MENOMONEE, Wis., 2 
lipca. — Okropna burza sro- 
żyła siętu i wczoraj przez 
pięć godzin czyniąc wiele 
spustoszenia. Deszez lał jak 
z cebra. Rzeczki wystąpiły z 
koryta, i wylały niszcząc za- 
siewy. Wiele mieszkań i bu- 
dynków farmerskich spłonę: 
ło wskutek bicia piorunów. 
O stratach życia ludzkiego 
nie słychać. 

== Znaczny pożar. 

BLOOMINGTON, HIl., 2 
lipca. Wieś Ocoya, adła pa- 
stwą płomieni. W mieści- 
nie tej znajdowały się dwa 
duże spichrze zboża które 
także zgorzały. 

Straty podają na $100,000. 
Wodę do gaszenia płomieni 
przywożono koleją z odle- 
głości 30 mil w dużych ka- 
dziach żelaznych. 

Olbrzymie kradzieże. 

WASHINGTON, 2 lipca. 
Jeden z dobrze poinformo* 
wanych posłów z izby repre: 
zetantów ogłosił wczoraj 
sensacyjną wWadomość, że 
rząd Stanów Zjednoczonych 
okradanym jest rocznie na 
olbrzymią sumę $50,000,000 
przez dobrze zorganizowaną 
klike urzędniczą we wszy- 
stkich departamentach, nie- 
tylko w wydziale poczty, 
gdzie jak wiadomo co dzień 
na ślady jakiejś nowej mal- 
wersacyi natrafia śledztwo. 

Korupcyą4, przekupstwem 
i innymi tego rodzaju przy- 
miotami, zarażony Jest 
przedewszystkiem wydział 
patentowy i nie wiadomo co 
ściślejsze śledztwo w naj- 
bliższej przyszłości jeszeze 
wykryje. 

W sprawę tę wplątani być 
mają nietylko urzędnicy, ale 
także kongresmani, senato- 
rzy i w ogóle osoby wysoko 
postawione zażywające wy- 
sokiego szacunku. 

Śnieg w Montanie. 

BUTTE, Mont., 2 lipca— 
Wczoraj popołudniu począł 
tu padać śnieg i są wszelkie 
oznaki, że dziś lub jutro bę- 
dzie tu szalała zawieja śnież- 
na. W okolicy tutejszej pra 
wie rok rocznie pada śnieg na 
początku Ac: Zjawisko to 
jest niewytłómaczone. Pod- 
czas gdy do koła panuje spie 
ka, gdy ludzie padają od po- 
rażenia słońca, tu niemal rok 
rocznie o tym czasie powra' 
ca zawieja śnieżna. 

o©berwanie chmury. 

SAN ANTONIO, Tex. 3 
lipea—W czoraj oberwała się 
olbrzymia chmura w połu- 
dniowo-zachodnim Texasie 


i zrządziła wielkie szkody 
na farmach. Z ludzi straciło 
życie, o ile dotąd można by- 
ło stwierdzić, przeszło 30 o- 
sób, robotników zajętych w 
czasie katastrofy robotą w 
polu. W Beeville zabrała 
woda jednego meksykańczy- 
ka, w okolicy Normana 19, 
a w Puttas 12 osób,przeważ: 
nie robotników. Najwięcej 
ucierpiało miasto Nan Anto- 
nio i kolej “Arkansas Pass, 
której potoki wody zabrały 
most i zniszczyły kilka tysię* 
cy stóp torów. 
Droga świnia. 

MACY, Ind, 3 lipca. —Na 
odbytej tu w ostatnim tygo” 
dniu aukcyi dano pod mło- 
tem świnię z t. z. gatunku 
polsko-chińskiego; która 
przyniosła właścicielom 
"tylko *812,000, za siedm 
dziesiątych części, pozostałe 
trzy dziesiąte żywej zatrzy” 
mali dla siebie właściciele. 
Wartość cała ue zatem 
$17,957. Kolosalne to zwie 
rze nie zostało zabite, ale bę- 
dzie trzymane dla rozpłodu, 
z którego korzystać będą 0- 
koliczni farmerzy. —Wszyst- 
kie tanie polskie świnie z 
Polski zjadają berlińczycy, 
co lepszego mają ameryka- 
nie w posacowaniu,.... 

Telegraf podwodny. 

NEW YORK, 4 lipca.— 
Prezydent Roosevelt otwo- 
rzył dzisiaj telegraf podwo- 
dny łączący San Francisco 
z Manilą. Pierwszą depeszę 
wysłał do gubernatora Fih- 
pin, Tafta, a drugą do pre- 
zydenta tej lini! telegrafi- 
cznej w Chicago, C. H. Mac- 
kay. 

Nowa linia telegraficzna 
wynosi 6000 mil długości a 
budowę jej rozpoczęto dnia 
18 grudnia 1902 roku. 

Obydwie depesze zostały 
wysłane naokoło kuli ziem- 
skiej z Oyster Bay, rezyden- 
cyi prezydenta Roosevelt, 
do San Francisco, Manila, 
przez HongKong, | Saigou 
Penang, Madras, Bombay, 
Aden, Suez, Aleksandria, 
Malta , Gibraltar, Lizbona, 
Azory, Cansa, New ork I 
z powrotem do Oyster Bay. 

Depesza łączona na wymie- 
nionych stacyach z oddziel- 
nemi liniami, obiegła kulę 
ziemską w 19 minutach. 

Gdyby depesz nie trzeba 
było przenosić z jednej linii 
telegraficznej na drugą, to 
iskra elektryczna obiegłaby 
kulę ziemską naokoło po je- 
dnym drucie w jednej trze- 
ciej części sekundy. 

Krwawe rozruchy. 

EVANSVILLE, Ind., 6 
lipca. — Panuje tu istna a- 
narchia. Biali ludzie uzbro- 
jeni w rewolwery, karabiny 
itp. broń, strzelają murzy* 
nów. Przyczyną tych stra- 
szliwych rozruchów jest za- 
strzelenie policyanta przez 
murzyna, którego osadzono 
w więzieniu, lecz następnie 
wywieziono go z miasta w 0- 
bawie wykonania na nim do- 
raźnego Sądu przez rozsza* 
lałą ludność miejscową. 

"Tłum 2,000 oblega więzie- 
nie. Murzyni również się 
zorganizowali i poczęli strze- 
lać do białych ale następnie 
rozproszyli i pochowali się 
gdzie mogli. Kilku białych 
zostało również poranio- 
nych. 

Gubernator wysłał milicyę 
na miejsce rozruchów. 2000 
uzbrojonych ludzi śledzi za 
murzynami po całem mie- 
ście, słychać ciągłe strzały. 

Cała ludność biała jest 0- 
gromnie rozburzona i nie 
wiadomo, co mogą być za 
skutki całej tej krwawej a: 
wantury. Policya 4wozżi 
wszystkich murzynów do 
więzienia i nazpolieyę,aby ich 
uchronić od śmierci. 

O podobnym ruchu anty- 
murzyńskim donoszą z po: 
łudniowej Karoliny i Ken- 
tucky. 

Powódź w Pennsylvanii. 

GREENSBURG, Pa., 6 
lipa. Wskutek ulewnych 
deszczów przerwała się ta- 
ma, tworząca sztuczne je- 
zioro w parku Oakford i 
rozszalała woda zalała w o- 
kamgnieniu okoliczne mie- 
szkania letnie, powodując 
śmierć 75 ludzi. 

Kto nie został zabity, uto- 
nął wśród powodzi. 


a NA, 


wody był tak silny, że uno- 
sił ze sobą wszystko co napo- 
tkał po drodze, a ponieważ 
nieszczęście wydarzyło się 
niespodzianie, o ratunku nie 
mogło być mowy. j 
Nieszczęście spowodowa- 
ne zostało oberwaniem się 
chmury nad parkiem, gdzie 
publiczność wyszła na spa- 
cer Burza zerwałaźsię tak 
szybko, że publiczność nie 
miała czasu umknąć, gdy 


się to nieszczęście wyda- 
rzyło. 


Tramwaj, w którym znaj- 
dowało się masę publiczno- 
ści, chroniącej się przed 
burzą również został unie- 
siony wodą i wiele osób 
znalazło śmierć na miejscu. 
Wskutek piorunu zginęło 
również kilka osób. 

Powodzią nawiedzone 70- 
stały także miasta Jeanette, 
Penn. Irwin i kilka po- 
mniejszych osad. 

Qakford park leży o 28 
mil od Pittsburga nad kole- 
ją Pennsylvania. 

Straty wyrządzone powo- 
dzią są olbrzymie, ale na 
razie trudno je obliczyć. 

Podobnej katastrofy nie 
pamiętają w Pennsylvanii 
od czasu strasznej powo- 
dzi w Johnstown. 

Zaburzenia rasowe. 


EVANSVILLE; Ind., 7 
lipca. — Zaburzenia rasowe, 
antymurzyńskie, trwające | 
tutaj od kilku dni, doprowa- 
dziły do tego że milicya, 
wysłana na uśmierzenie roz- 
ruchów zmuszona była wo- 
bec zaczepnego stanowiska 
tłumu użyć broni palnej, 
wskutek czego siedm osób 
padło trupem, a 14 zostało 
ranionych. 

Po tej strzelaninie, tłum 
oblegający więzienie, opu- 
ścił w popłochu swą pozy- 
cyę, pozostawiając na miej- 
seu tego smutnego i niepo- 
trzebnego wypadku, zabi- 
tych i rannych, 

*"Rozszalały tłum grozi 
zemstą i zbiera się w in- 
nych częściach miasta. Gu- 
bernator rubin  oświad- 
czył, że na wypadek, gdyby 
rozruchy miały się powtó 
rzyć, to ogłosł stan oblęże- 
nia w Evansville, każe a- 
resztować każdego, kto be- 
dzie brał udział w rozru- 
chach i odda go pod sąd kry- 
minalny. 

Z Vincennes, Ind, dono- 


CALLEJA POLSEA. 


szą, że ludność dowiedzia- 
wszy się o zajściu w Evans- 
ville, grozi podobnem rozru- 
chem. 

Podobne zaburzenia odby- 
wają się w Topeka, Kan. i 
innych miejscowościach na 
południu. 


— 


Z PRZESĄDOW ARABSKICH. 


W “Etoile Belge” znaj- 
duje się ciekawy 0pis pew- 
nego arabskiego przesądu, 
który rzuca charakterysty- 
czne światło na zwyczaje i 
rodzaj wierzeń wyznawców 
koranu. 

O cztery kilometry od 
Tunisu, leży u stóp pagór- 
ka prześliczna wioska Sidi 
Fathallah, która otrzymała 
swą nazwę od pewnego 
świętego marabuta, niegdyś 
tam mieszkającego. Na skło- 
nie wzgórza znajduje się 
grobowiec i kaplica święte- 
go, która służy obecnie za 
mieszkanie któregoś z na- 
stępców marabuta. Dzisiej- 
szy eremita to zwyczajny 

różniak, żyjący, Ze wspania- 
omyślności pielgrzymów, 
| którzy licznie odwiedzają to 
ł 


AORZE ZEN R ZZOZ e. 


miejsce, słynne z cudów, ja- 
kie miały miejsce za czasów 
Sidi Fathallaha. Cuda te 
| zdarzają się jeszcze 1 teraz. 
Za wsią znajduje się zupeł- 
nie gładka ściana skalna, 
która ma dla arabek nad 

zwyczajne znaczenie. Oto 
stanowi ona najpewniejsze 
lekarstwo na niepłodność. 
Trzeba tylko położyć się na 
tej skale plecami do góry i 
zsunąć się po gładkiej po- 
wierzehni cudownej skały 
na dół. Najpewniej cud ów 
spełni się we czwartek wie- 
czorem. Kobiety zjawiają 
się wtedy w swych białych 
szatach tłumnie na szczycie 
skały i jadą jedna po drugiej 
w wyżej wspomnianej pozy- 
cyi z góry na dół, na kształt 


Prąd wodospadu. 


. Niepłodność _ poczytaną 
jest w koranie za sprawę 
dyabła i dla tego kobieta 
bezdzietna żyje w wielkiej 
pogardzie u mahometan, a 
szczególniej u mężów, któ- 
rzy też bardzo chętnie wysy- 
lają swe żony do cudotwór- 
czej wioski. Złe języki twier- 
dzą, że święty emirata bywa 
czasem bardzo zadowolony 
z tych pielgrzymek. Arabki, 
chcąc utrzymać się na sta- 
nowisku poważnej żony w 
domu męża, często bezdziet 
nemi ratują swój 
twierdzeniem że, dziecie 
wskutek lęku, jaki ma przed 
życiem „znajduje się uśpione 


czarodziejskim snem na 
czas nieograniczony. Zda- 


rza Się że arab, gdy wmówią 
w niego tę dziwaczną bajkę, 
latami wyczekuje cierpliwie 
potomka. Ale zdarza się tak: 
że, że wezwany europejski 
lekarz rozwieje te złudzenia 
męża i ten odsyła wtedy po 
prostu żonę rodzicom. Męż: 
czyźni mają również swe- 

o cudotworcę tę samą 

westyę rozważającego W 
sposób, który musi być za- 
pewnie równie? prostym i 
zdumiewającym zarazem, a- 
le jaki to jest cudowny spo- 
sób, o tem i Etoile Belge i 
arabowie milezą uparcie. 
E d ` i E = 

en drugi cudotwórca arab 
ski nazywa się Sidi-buziar i 
mieszka niedaleko grobowca 
Sidi Fathallaha, przy ma- 
łym meczecie, specyalnie 
dla niego wzniesionym. 


RUCH NA MORZU MAR- 
TWEM. 

Morze Martwe, pozostające 
dotąd w opuszczeniu, zawrze nie- 
bawem ruchem i życiem. Angiel- 
skie dzienniki donoszą bowiem, 
iż jeden z Amerykanów uzyskał 
od Wysokiej Porty koncesyę na 
ekaploatycyę tego jeziora, za- 
płaciwszy za to okazałą sumkę. 
Pomysłowy przedsiębiorca zamy- 
śla z morza Martwego uczynić 
“watering płace” lub “public re- 
sord” tj. ściągnąć tam gości .z 
całego świata. W tym celu zało- 
ży nad brzegiem wygodne ho- 
tele, sale koncertowe, ogrody i 
tp., nadto zaś postara się o uła- 
twienie komunikacyi z Jerozoli- 
mg, posiadająca już kolej żelaz* 
ną, oraz o zaprowadzenie żeglu: 
gi po morzu Martwem. Po za- 
tem zamierza przedsiębiorca eks- 
płoatować bogate pokłady siarki, 
asfaltu i soli, znajdujace się w 
głębiach tego historycznego je- 
ziora. 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 


Połska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
ja znaczny i przyniesie dobre 

orzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, lil. 
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DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner. 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci, 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 
każd 1 dok t 
E Wa o Eo3 


Dr. Kallmerten wyleczy was s 


każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
| wszyscy doktorzy cię opuścili. Przete 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek I wagę cia 
ła, załącz kosmyk włosów | 2 centową 
markę pocztową, 8 otrzymasz Bezpłą- 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też Ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0. 


Obrazki sprowadzone 


z Europy. 


Ilu»tracya niniejsza przedstawia podohizmę tych ohrazków z zmniejarenia. 


ZBIÓR No. Izawiera 12ślicznych 


honor | obrazków kolorowych z obwódką 


kcronkową rozmiar 24x44: św 
Teresa, św. Katarzyna, sj kożalię 
my, św. Lucya, św. Klara, św. 
Katarzyna z Sieny, św. Antoni 
św. Wincenty, św. Alfons. Św. 
Dominik, św. Alojzy, św. Fran- 
ciszek Sełezyański. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c. 
„ZBIÓR No. II zawiera 12 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
24x44: Św. Jadwiga, św. Agnieszka, 
św. Elżbieta, ów. Barbara, św. 
Anna, św. Cecylia, św. Franciszek, 
św. Józef, św. Ignacy, św. Jan 


Chrzciciel delaSalle, św. Franciszek | 


(sawery, św. Karol. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c. 


W. DYNIEWICZ, 532 


| ZBIÓR No. III zawiera 16 
| ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
34x21: św. Familia, 2 obrazki, Oto 
| człowiek, Matka B. Bolesna, Matka 
B. Niep. F'oczęcia, Matka B. Nieust. 
Pomocy, św. Antoni, Matka Boska 
z Loretto, św. Józef, zbawiciel 
świata, Pan Jezus opiekun dzieci, 
Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz- 
| maite obrazki. Wszystkie te obrazki 
za 50c. 


ZBIÓR No. VI zawiera 8 roze 
maitych obrazków, z tych czter 
rozmiar 24x44, a 4 rozmiar 8 x24. 
Wszystkie te obrazki za 25c. 


UWAGA!Przy obstalunku należy 
podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 
sprzedajemy tych obrazków, 


Noble st., Chicago, III. 
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Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 


Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS. 


Tamże można nabyć: Bzkoły na instrumenta I do Śpiewa. 
Utwory na Fortapian, do Bpiewu, na orkiestrę, kapelg do 
teatru | wszystko co;wchodzi w zakres muzyki i śpiewa. 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicagos 


Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 


Rodacy! 


Władysław Dyniawica. 


Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 


wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po śŚcisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 


szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 


stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 


go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po- 
mocy, na wolnej ziemi Washingtona. 


Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA. 


Książka ta powinna się znaleść w domu każdego 


Polaka. i 


Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 


przedpłaty. 


Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 


rze jedenasty egzemplarz w dodatku. 
Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, III. 


EN. 


Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 


temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 


plarzu. 
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i są sprowadzane z Europy. 
«skaryfikatory” są najnowszej 


bańki. 
nach: 


Przyrząd No. 


Pieniądze należy 
przez Money Order po 


771 Milwaukee Ave., 


| 
i 


stali i są bardzo łatwe do operowania. 

PRZEPISY POLSKIE do używania baniek są dodawane 
do każdego przyrządu, tak że nawet dziecko może przystawiać 
Przyrządy sprzedajemy czworakie po następujących ce- 


Przyrząd No. 1, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 
2-uncyowa, Maszynka z 6 nożami. Cena $6.50 
Przyrząd No. 2, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 
2-uncyowa, Maszynka z 8 nożami. Cena $7.00 
Przyrząd No. 3, zawiera: 12 baniek, 1 lampka 
4-uncyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $8.50 
4. zawiera: 24 baniek, 1 lampka 
4-uncyowa, Maszynka z 12 nożami. Cena $12.00 


rzesłać w Registrowanym Liście lub 
d adresem: 


F. X. LEWANDOWSKI, 


..00000000000000000000000000000000000000000000000 


WAŻNE!... 


KAŻDA FAMILIA POWINNA POSIADAĆ 
PRZYRZĄDY FELCZERSKIE 


czyli tak zwane w Europie 


STAWIANIE BANIEK. 


Rodacy przybyli z starego kraju dobrze wiedzą, że STA- 
WIANIE BANIEK jest niezawodnem środkiem 
dolegliwościom, jako: Reumatyzm, Neuralgia, Podagra, spuch- 
lizna, ukąszenie jadowitych robaków, bóle w krzyżach, ból gło- 
i setki innych dolegliwości. 

STAWIANIE BANIEK przynosi prędszą i o wiele skute- 
czniejszą ulgę jak niektóre lekarstwa lub maście. 
AŃKI jakoteż lampki nasze są robione z najlepszego szkła 


rzeciw wielu 


MASZYNKI Szli tak zwane 
ulepszonej mody, z najlepszej 


Chicago, Ill. 


0 
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Nowe Książki! 
Porozbiorowe Dzieje Polski, 


czyli jak naród polski walczył za ojczy- 
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki. 
Tom I. Treść: Sławo wstępne, Pierw- 
szy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 3-go 
Maja. 2) Drugi rozblór Polski, 3) Po- 
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol- 
skie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró- 
lestwa kongresowe, 7) Powstanie Listo- 
padowe. 256 stronic. Cena 40c 


Tom It. Treść: 1) Reformy po roku 
1831, 2) Emigracya, 3) Spisk! i konspl- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 — 49, 5) Woj- 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
1) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Cena 60: 


Jedenaście modlitw i litania do św. 
Ignacego, patrona błogosławionych ma- 
tek przed I po rozwiązaniu. Modlitwy 
te są bardzo skuteczne. Cena 10c 


Modlitwy do świętego Ignacego bar- 
dzo skuteczne dla niewiast ciężarnych 
Cena 10c 


Róża Leśna, powiastka z życia [ndyan 
amerykańskich, napisał Fr. Ksaaw. Tu- 
czyński, cena 15c 


TRZY prześliczne i bardzo sku- 
teczne modlitwy przy umiera- 
jącym i dwie pieśni o Naj. Ma: 
ryi Pannie. Cena 10e. 


PIĘĆ pieśni: o Panu Jezusie, 
dwie o Najśw. M. Pannie, o 
św. Barbarze i o sądzie osta- 
tecznym. Cena de. 


MODLITWA nabożna do Pana 
Jezusa i 10 pieśni: o męce P. 
Jezusa, pieśń o spoczynku P. 
Jezusa w sercu kochającem, 
pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N. M. P. Bo- 
lesnej, pieśń oN. M. P. w Sa- 
lette, pieśń o św. Łazarzu, pieśń 
do P. Jezusa, pieśń nowa o św. 
Zuzannie, pieśń o P. Jezusie na 
Górze Oliwnej, pieśń o siero- 
tach narzekających. Cena 300. 


BIBLIA. 


Odebraliśmy z Europy znaczny za 
pas Biblii czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne I ja 
sue objaśnienie dziejów Starego I No 
wego Testamentu. Opracował ks, pro- 
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w AA kolorowe, wyzłacane okładki. 
ozdobiona licznemł rycinami. $7.50 


W. Dyniewicz, 582 Noble st., Chica- 
go, Ii. 


Tanie Grunta Farmerskie 
P na sprzedaż w Texas. 


Niżej podpisany ma 90C0 akrów plę 
knej ziemi na sprzedaż w małych sek 
cyach na łatwe wypłaty. Grunta są po 
łożone w powiatach Wilson 1 Karnes, 
Texne. Adres: Józef Kołodziej, Kościu- 
szko, Texas. (28) 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie '"Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i 31.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, Ill. (x) 


Południowa Ameryka 
Jej rozwój socyalny, przemysłowy I pa- 
lityczny. Napisał 
Fra-e szek G. Carpenter. 


Piękny ósemkowy rozmłar dzieła o 
przeszło 600 stronicach z licznemi ilu- 
stracyami i mapami. Na bogatym pa- 
pierze i silna oprawa. Oprawa i ceny są 
następu'ące: 


Qprawna w płótno « - 3.00 
Oprawne pół w Merocea 4.00 
Oprawne całe w Morocco $5.00 


Jest to dzieło bardzo zajmujące o rozwoju 
tego kraju. 


Dokładny opla o kanale Panamskim 
| Wenezueli. 


Imig antora jest gwarancyą dobrze opracawa- 
dzieła, które jest drukowane po angielsko 
Kalas; tą wysyłamy każdemu po otrzymania 
mależności. 
Potrzeba Agentów. 


The Saalfield Publ. Co. 
Akron, Ohio. 


KUSNIEKZ. 


Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany soodnie I Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy t ręcznego 
szycia, a także Czapki ! Rękawice. 


Robiący obstalunek raczy przysłać 
Jakakolwiek miarę. 
STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYN Downers Grove, Ill. 


— 


de oi kia wic ała wdakiaka | 
DO TOWARZYSTW Ż 


© 
Zwracamy uwagę Towarzystw, 
które mają konstytucyę d 
druku, że obecnie wykonywa- 
my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas. 
se 
Bprowadziliśmy bowiem ma- 
` szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye inożemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. 
O 
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie. 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. 


(28) 


W. DYNIEWICZ. 
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W 48 GODZINACH 


somaa zatrzymane gonor- 
rhoea i odpiywy 3 moczowych 
organów przez SŃaatal Nidy 
kapaułki bez niedogodności. 


PŁASZCZ JUDASZOWY. 
(Legenda mazurska). 


Kiedy Judasz dał pocałowanie 
P. Jezusowi, odszedł sobie zda” 
la do gaju i- myślał: 

—Coby mnie jeno nie oszuka” 
lia wypłacili, jako się godzi, one 
30 srebrników! {Nie będę miał 
biedy: kupię sobie kawał ziemi 
i będę gospodarzyć jako i dru- 
gih 

Aleć w tejże samej chwili u: 
słyszał, okropne krzyki które 
z miasta Hierozolimy  doleciały 
aż do onego gaju. 

A skoro je usłyszał, zaraz wpier- 
siach cosik zakołatało. 

Tak tedy zamroczył się i szedł, 
rozmyślając chwileczkę, albo i 
dwie. 

Alić uśmiechnął się zaraz i 
rzekł: 

—Głupi jestem!... czegoż się 
mam markocićż Pieniadze będę 
miał, zlem też nie zdziałał... Toć 
ten Galilejczyk ludziom w gło- 
wie docna przewracał, prorokiem 
się mienił.... jeno patrzeć, toby 
głupi naród królem ogłosił, a 
bodaj i z Bogiem po równi po- 
stawił!... 

A tak myśląc sobie, Judasz 
szedł w gaj, czy z gaju, boć 
nie wiedział zgoła, w którą szedł 
stronę... 

Księżyc świecił na niebie jas- 
no było jako w dzień, a prze- 
cię Judaszowi mrowie chodziło 
po skórze i strachy go poczęły 
ogarniać. 

—Żeby też jaki człowiek, al- 
bo i insze boskie stworzenie... 
raźniejby jakoś było!'—pomyślał. 

A zaledwie pomyślał, zjawił 
się z siwą brodą człek, suchy, 
jako ten wiorek, co z niego słon- 
ko wszystkie soki wypiło. 

Szedł zgarbiony, podpierając 
się kijem, a pod płaszczem ico" 
si ciężkiego dźwigał. 

Aż kiedy przyszedł do Juda- 
sza na trzy kroki bez mala, rzu- 
cił mu wór, a splunawszy, od- 
wrócił się i uchodził jako przy- 
szedł. 

Judasz pochwycił wór i wyrzu: 
cił z niego kupę pieniędzy. 

Byłyć to sume  nowiusieńkie 
talary, albo i dukaty! 

Świeciły też jakoby płomień 
najtęższy. 

Judasz aż oczy ręką zasłaniał, 
bo mu się zdało, że oślepnie. 

Trząsł się też na całem ciele z 
wielkiej chciwości a dotknał któ- 
ry talar, to dmuchał w ;paluchy, 
a wołał: 

—To ci gorace, jakby je pro- 
sto z ognia wyrzucił!... 

Przeliczył jednak co do jedne: 
go. 

—Nie oszukali, akurat trzydzie- 
ści!— raekł sobie.— Za taki pie- 
niądz nie głupim ziemię kupo- 
wać, założe handel jaki w mie- 
ście i będę sobie pan, jako i drugi. 

Wtem doszły go krzyki wiel- 
kie z miasta  Hierozolimy. 

—Takim kawał ubieżał, a tak 
słychać te wrzaski, jakby tu pod 
miastem— myślał sobie, przy'vią 
zując mieszek z onymi pieniędzmi. 

A ręce mu tak dygotały, że 
ledwie mógł sznurek dobrze £za- 
dzierzgnać... 

Zarzucił też płaszcz na głowę 
i bieżuł co tchu, żeby jak naj- 
dalej uciec, a od onych gwarów 
z Hierozolimy się ustrzedz. 

Ale gdzie tam! 

Nie byłci też to zwykły gwar 
ludzkiej mowy, jeno wycie naj- 
dzikszych bestyi, albo i szum 
wichury, co trzęsie borem kie“ 
dy mu wiatr gałęziami pomiata. 

A rozchodziły się te wrzaski 
nietylko do gaju za Judaszem, 
aleć bodaj po caluśkim świecie. 

Boć, jako powiadają, w onej 
godzinie, kędy tylko jaki człowiek 
albo i nieme żyło stworzenie, 
wszystkich niepokój ogarnął!... 

Nie wiedzianoć, co to, ale każ- 


dy się oglądał i czuł, że coś 
się dzieje, a coś straszliwego 


dziać musi. 

Aże do uszu Judaszowych do- 
leciało: 

—Ukrzyżuj! ukrzyżuj! 

Wzdrygnał się i począł dygo” 
tać, jakby go zimnica ogarnęła. 

Coraz to się płaszczem otulał, 
a bieżał i bieżał!... 

Aż nietoperz przeleciał*i ude- 
rzył go trupiemi skrzydłami po 
licu. 

Sowy też i inne ptactwa po- 
częły się nad nim zbierać a hu- 
kać, a dzioby wyciągać, jakby 
jeno, jeno go miały rozedrzeć. 

AŻ Judasz pociągnął znowu 
połę płaszcza i twarz sobie o: 
słonił. 

A księżyc świecił coraz ja- 
Śniej, świecił i patrzał na świat 
z wysokiego nieba, jeno gwia- 
zdy powolutku gasły... 


Aż i kur gdzieś zapiał, a za- 


raz mu inne odpowiedziały je- 
den po drugim. 
Aleć Judasz nie widział ani 


jasności księżyca, ani gwiazd zni- 
kajacych, nie słyszał też i pia- 
nia kogutów, jeno leciał na o- 
ślep, jakby go kto gonił, albo i 
najtęższym batem podcinał. 

A podczasi na niebie zorze 
podświtać poczęły, a na skłonie 
szczerwieniało, jakby na pożar 
wielką łunę rozszerzył... 

—Judasz! Judasz!—ozwało się 
dokoła wołanie. 

Judasz przystanał i połę pła- 
szcza z twarzy odrzucił. 

Aleć nie było to wołanie jak 
brat brata, albo przyjaciel przy- 
jaciela skrzykuje, jeno wrzaski, 
jako gdzie dzikie bestye albo i 
psa wściekłego pędzają.... 

A też i kamień jeden i 
koło Judasza przeleciał. 
Zmiarkował też... że nietylko co” 
by się od Hierozolimy oddalił a- 
le wszedł prawie w śródmieście. 

Wrzeszcząc i krzycząc, szło ty- 
lu ludzi, jak jeszcze oko jego ni- 
gdy bodaj nie oglądało. A między 
onymi szedł Jezus, dźwigając 
krzyż i pod krzyżem do cna po- 
chylony. 

I oto z każdego włosa Jezuso” 
wego spadał pot, krwawy, jako 
że, miał koronę z ciernia uwitą, 
a ostrymi kolcami na głowę wtło- 
czoną.. 

Aleć ci, co szli za Jezusem, nie 
na on pot krwawy nie zważali, 
jeno przynaglając, żeby podążył, 
krzyczeli: 

—Boć nam już i subat nadcho- 
dzi! 

Judasz wstrząsnął się cały, a 
owe pieniądze, co je miał w mie- 
szku, tak go przypiekały, że bo: 
daj i wnętrzności mu przepaliły. 

Takei jeszcze prędzej bieżeć 
począł, aż się ujrzał przed świa” 
tynia, gdzie cała żydowska starszy- 
zna zasiadła. Aleć go do onej 
światyni nie wpuszczono i drzwi 
żelaznym dragiem zaparto. 

A tugo coraz więcej na wnę- 
trzu pali; zęby mu latają, że aż 
szczękunie ich, jako wiłczych 
kłów, dokoła się rozchodzi. 

"Wargi mu też spiekły się na 
węgiel i do ena szczerniały. 

Tak tedy Judasz. niewiele już 
rozważając, rzucił ów mieszek z 
pieniędzmi i poczał biedz na o- 
ślep, jako i wprzódy. Na wnę- 
trzu jeszcze bardziej go piekło, 
zęby jeszcze bardziej latają, a 
język tak mu wysechł, że niw 
tę, ni w tę stronę, nim nie mo- 
że ruszyć. 

Słonko też wzbiło się a grze- 
je aleć nie złotem przyświeca, je- 
no czerwoną kulą, jakby je kto 
krwia nalał. 

Judasz tak się zatchnał, że a 
ni rusz dalej. Stanął tedy na 
chwilę, albo i dwie, i rozejrzał 
sig. 

Aleć wzdrygnał się cały i no- 
pod nim zadygotały. 

Na wysokiej górze, na Kalwa- 

ryi, stoją trzy krzyże, a na naj- 

wyższym przybity TEN, któ- 

rego wydał. 

A w tejże godzinie niebo się 
zaciemniło, że i brat brata, oj: 
ciec syna by nawet nie poznał. 

Jeno tam koło głowy Ukrzyżo- 
wanego jaśniało Światło płomien- 
na jasnością... 

Huk się też w onej godzinie 
wzniósł straszliwy, jako się cała 
ziemia zatrzęsła, a niebo na nia 
piorunami rzucało. 

Judasz bieżał bez pamięci, a 
im więcej się oddalał, tem bar: 
dziej one trzy krzyże stały mu 
na oczach, a jeden z pomiędzy 
nich największy. 

Ile ubiegł drogi, sam nie wie- 
dział, nie wiedział też zgoła do- 
kąd dobieżał. Paliło go wciąż na 
wnętrzu, a język wywieszony ze- 
sechł mu do cna. 

Rzucił się pod drzewo, aleć 
i ono nad nim zmiłowania nie 
miało. 

Liście onego drzewa nie wie- 
dzieć gdzie się podziały w onej 
godzinie, gdzie suche gałęzie sze- 
leściały, a szeleszcząc wołały: 

—Zdrajca, zdrajca! 

Aż Judasz, odwiazawszy sznur, 
co nim był opasany, zrobił du- 
ża pętlę, wetknał w nia głowę, a 
końce wysoko na suche gałęzie 
zarzucił. 

Noc się zrobiła tak czarna, ja” 
koby zamiast nieba piekło nad 
ziemią zawisło. 

A, ptaki żarłoczne poczęły krą- 
żyć koło onego suchego drzewa, 


drugi 


gi 


kracząc, jako kiedy się na żer 
zwołują. 
A płaszcz .Judaszowi się roz- 


wiewał i pośród mgły nocnej czer- 
wienig krwi odbijał. 

Odtąd gdy mgły wiosenne w 
dzień Męki Jezusowej osiada nad 
matką ziemią, widać w onych 


BBAZDTA POLSEZA. 


mgłach czerwone smugi o wscho” 
dzie i zachodzie słońca. 

A niecoś innego, jeno wonych 
mgłach płuszcz judaszowy tak się 
kolebie. 

Z. Morawska. 

GASZENIE PRAGNIENIA. 

Gaszenie pragnienia podczas 
upałów jest kwestyą pierwszo- 
rzędnej wagi. Woda w różnych 
postaciach: zwyczajna sodowa, 
z sokiem lub bez soku, piwo, 
owocowe, wszystko to  rozcho- 
dzi się w ogromnych ilościach 
po miastach, jedynie w celu od- 
świeżenia zaschniętego od upa- 
łu gardła. Nasuwa się więc py- 
tanie, jaki z tych środków naj- 
lepiej gasi pragnienie. Przyjrzyj- 
my się wartości, pod tym wzglę- 
dem owoców. 

Jakkolwiek wartość pożywna 
owocu jest niewielka, to jednak 
z powodu swej soczystości, jaką 
zawiera obok znacznej ilości cu- 
kru jest on środkiem wielce od: 
żywiającym i przyczynia się do 
utrzymania przy zdrowiu organi- 
zmu ludzkiego. Zawartość cukru 
w owocach dochodzi do 17 pro- 
cent w winogronach. Zawartość 
wody dochodzi w niektórych ga- 
tunkach do 4 wszystkich składni- 
ków. Melony mają jej 95 pro 
cent, poziomki 90, brzoskwinie 88 
pomarańcze 8, gruszki 84, man- 
darynki 83, śliwki i winogrona 
po 80 procent. Z tego zestawie- 
nia pokazuje się, że owoc jest 
znakomitym środkiem gaszenia 
pragnienia. 

W praktyce sprawdza się też 
to najwidoczniej, gdy osoby, je- 
dzą dużo owoców, mało pija wo- 
dy, lub wcale jej nie pija, ponie- 
waż przyjmują one ją w posta- 
ci owocu, w najwyborniejszym 
smaku i zestawieniu, i dla tego 
też niema nie lepszego, nic cen* 
niejszego i zdrowszego od owo- 
cu, który, łatwy do strawienia 
nie obciażajaący żołądka, gasi pra» 
gnienie i orzeźwia organizm. Spo- 
żywanie owocu ma też ten do- 
bry skutek, że zmniejsza lub cal- 
kiem usuwa żądzę picia rozpala- 
jących trunków. Dalej wywołuje 
jedzenie owocu zwiększony ape- 
tyt, ułatwia trawienie, a nadto 
sok, wyciśnięty z owoców, jest 
wolny od bateryi, kwasy owoco- 
we niszczą wszelkie zarodki cho- 
rób. W szczególności jest owoc 


znakomitym środkiem przeciw 
szkorbutowi, ponieważ kwasy 


roślinowe i sole soku owocowe” 
go, przeważają tu szalę uzdro* 
wienia. f 

W wielu owocach mają kwa- 
sy te małą domieszkę kali, tak 
że owoc użyty w celu leczenia 
się, doprowadza do krwi substan- 
cye alkaliczne i oddziaływa na 
oczyszczenie tkanin mięsnych, 
przez co usuwa rozmaite choro» 
by jak: reumatyzm, gościec i 
inne. Brzoskwinie i ich odmia- 
ny, dalej mandarynki, zawierają 
tylko małą ilość iz tego powo 
du sa przeciw rzeczonym choro” 
bom, jako też przeciw chorobie 
cukrowej polecenia godne. 

Wogóle trzeba przyjąć to za 
pewnik, że niema doskonalszego 
środka ku gaszeniu pragnienia 
podczas upałów nad owoce, któ- 
re oddziaływają na ochłodzenie i 
ożywienie organizmu ludzkiego i 
wybornego smaku. Owoc wywie- 
ra na spożywających go, zawsze 
dobre skutki, zaspokaja pragnie- 
nie i przyczynia się wielu oso- 
bom do zdrowia i do przedłuże- 
nia życia. 


Piekarz—'Czy chcesz się po: 
dzielić moim chlebem ze mna w 
smutku moim i radości?” 

Mydlarz—'* Bądź świecą moje- 
go życia”. 

Kowal. —*Kuj żelazo, póki go- 
race i bądź miechem rozdmuchu- 
jacym iskrę mego życia”. 

— 

—W prowincyach zakaspijskich 
w Rosyi, zanosi się na wielkie 
klęskie głodową. Szarańcza nisz: 
czy tam zasiewy i drzewa owo- 
cowe. Niema rady na jej wytę- 
pienie. 


—— nn 

WIELE niewiast zostało wyle- 
czonych przez chwilowe używanie 
Severy łagodzących kropli. 
Nie ma nic lepszego na letnią 
biegunkę, konwulsye i niespo- 
kój i powoduje spokojny sen. Ce- 
na 25c- 

nw 

ROZNE drogi prowadza do 
Rzymu, różne są Środkina wy- 
leczenie się. Na reumatyzm i inne 
bóle nerwowe jeden tylko jest 
Środek, słynny w całym Świecie 
"Kotwiczny”* Pain Expeller Rich- 
tera, jak to potwierdzają świa- 
dectwa całego Świata. Cena 25 i 
50 centów. 


a musiał w proch się rozsypać, 

straciłbyś całe 100 procent, a 

jeżeli jesteś z prochu stworzony 

i prochem się znów staniesz to 

nic nie zyszczesz, ale też nie nie 

stracisz”. 

PREMIE... 

Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje salę na 
premię następujące roczniki Tygo 


dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 


na przesyłkę lub też może sam o- | 


płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodz! do tch miejscowości. 


Plerwazy Rocznik Tygodnika Powiesaiowe- 
Saukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

nami. zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyji zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota | 
wina, Szymek í Handziu, Pierwsza pycha—drn- 
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sią Nab 
apuáci, Szymon s Zawiśla, 
wiele powa czysto polskich — ]udowych, o 
brazków historycznych. baźni | wie- 
le opisów rozmajtej trości. Cena . 


Siódmy Rocznik Tygodaika Powiedaiowa- 
iiaukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Pono 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi. 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesławi 
Maje leczenie woda ka. 8. Kneip; a, Końcinazka 

wicami, Perła Genui, Bona- 1.00 
terka z powstania 1863 r. Cena . . $ s 

Osmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Bxiraa, Pome 
raanje w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 
teszyk, Zimna aystylacys; Sybiracy, Historya è 
Kropua o WACOM Stasin | o pięknej Anajca, 
J nia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf i bogini a] 
Ktoby się s iawał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Le pm Be | pfjacki, Trupia wieża, Nowe 

rabiowskie, leniw; g 
ku, Rekrot. Cena m zł 81.00 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe 
Naukowego. Zawiera: Biada brabina, powieść 
pa Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
fona k lkudziesięcin rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstwa Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Burdut i Biermi Obras 
Indowy w 3 aktach ze śpicwami, — Heród Beba, 
Krotochwiła w 2 akiach przez A. 8. Zdziebłow- 
aktego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
Żony, Komeaya w 3 aktach ze śpiewami i tań 
cami, napisał z prawdziwsgo zdarzenia A. B. 
Zdziabłowski. — Ulicznik Paryski. komedya w 
4 sktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Pigkne JA ZE z hi-toryi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy. nauki í poświge 
cenia Śr gala SRS nią nasi przodkowie od- 
znaczali — Bkarbczyk poez, 
skiej, Cena . 7 Lr: 4 51.00 

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powieściowe 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank 
w Jasyrze, bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba 
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dohranx 
sąsiedzie, Prima RR: Toast polaki, Zaczara 
wana sroka, Ory! Janie królewiczn żar-ptake 
1e wilkn wiatrolocie, Dziwne podró- 1 y 
ża na lądzie í na morzu. Cena A $ A 

Jedenaaty Rocznik Tygodnika Powiedclowe 
Naukewago, w mocna! oprawie, zawiera: Adry 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnic: 
Bastylii. Harold kró] cyganów, czyli skrzypce: 
Kdeleńskie, Zabohon czyli Krakowiacy | Górala 
Po kweńcie, Dwaj rortarpnieni, Fabfola, Adan 
1 Ewa, Gałązka jaśmino, Młyn Djabelski, p: 
kórze wiedeńskiej, czyji rycerz Gintet 81 X 
za Szwarcanan. na . s 


WARUNKI BO OTEZTHANIA PREMII Z PO 
WYŻSZYCH BUCZNIKÓW TYAGOBNIE. 
POWIKŚCIOWU-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacen'e 
przesyłki rocznika Tygodnika luh też sam prz: 


syłką opłaci na Expresa offisie. — 3) Gazet 
musi być oj na na cały rok naprzód. 


URO OS ad 


arn: 
a" był 
*Gazeta Polska 
„ na pół roku $1.7 
„a nie przysyłają 
ją tylke jeden nume 


w O ją = Ty 
eym, aty posyła 
W. DYNIEWICZ, "zew 


jest najlepszym napojem, gorzkie 


zloła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GULZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami ł 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek ł ner- 
wy, które wzbogaca 1 wyrabla 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7898. Ashland Ave. ,Chicage, Ill. 


Goldzier, Rodgers & Freeblich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 820 
Chamber cf Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel 


PRACOWNIA 
ARTYSTYCZNA. 


Msin 3100. 


Mamy zaszczyt uwladomić Szanownych 
Rodaków, że założyliśmy pracownię ar- 
tystyczną; wyrabiamy różne roboty ko- 
ścielne jako to: Rzeźbiarstwo, Malar- 
stwo, Pozłotnictwo 1 wszelkie inne de- 
koracye stylowa i trwale, pracę naszą 
gwarantujemy 20-letniem dośwladcze- 
niem i praktyką w Europie. 

Budujemy kościoły, kaplice 1 pleba- 
nle; na żądanie udzielamy wszelkich iu- 
formacyi. Adres: 

L. de Jurkowski £ Nowakowski (or. 
Manitoba and Salter str. Winnipeg, 
Manitoba, Canada. (28) 


—— — — 


TYLKO $1.00 


ps 


"R ALEŻ 
J ASS 
TAN 


A 


tyta 
Reumatyzm Polne! 
e 4, szyntkie jpo- 
Neuralgia eme cho 
roby, powntułe z nieczystej rwi, 
również choroby nerwowe leczą 
się za pomara ELEKTRO - MA- 
GRETYCZNEGO PIERŚCIENIA. 
Cudowny ten środek leczni: zy u 
J znany jeet przez najlepszych le- 
karzy, a Awiadczają ta a»mo 
setki listów, nadeałanych z nodziękowaniami. 
Sprobtjcie t-ga pierścienia, który wslecza ch: - 
roby w %0-tu dniach. Poryłamy pierścień ten po 
otrzymaniu sl 00 Pierścień ten wygląda, jak 
każdy inny i nasić go można cale lata. Zewnętrz- 
na strona pokrytia jeet 1i-karatowem złotem: we- 
wnętrzna "kłuda sią z metalów, zawierających 
w sobie aikcra napoi ER pta pad bek. 
Poryła, pierścień, przyś e miarą z pa- 
Kiara REA HEEE alec lewei ręki. Adra 
tujcie po zamówienia: FR. X LEWANBOWSKI, 
771 Milwaukee ave., Chicago, Hl. 


sanki Wielkanocne: | 


51.00 | 


mn 


Porada nie nie kosztuje, 


(d 
lainera Cat na cały Świat 


DrHAM 


gposiadający dyplom naj-g 
glepszej szkoły lekarskiejg 
g' Bellevue Hospital Med-p 
dical College” w New Yor-f 
fku, po odbyciu podróży id 
fwizytacyi różnych szpitali 
jw Europie, rozpoczął nej 
fnowo swą wieloletnią pra-f 
pktykęi przyjmuje chorych) 
fu siebie oraz udziela radyjj 
r) 


(Duszność, epazmy, paraliż, dychawicą; wodnaj$i 
puchlinę, puraat zm; bôl SjowY. A 


berza, raka, kolki, wysychanie mieczu, 

| osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne 
Irek, tyfus, odrę, glisty, rohactwo, liazajń, pur- 
„chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 1t. d. j 

(LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MIŻCZYZN, I 


(Jeżeli cierpiaz, a straciłeś nadzieją wyleczee/ 
nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. |. 
if Ham wyleczył już tysiące Jndzi, którzy długo! 
cierpieli a przez jnnych lekarzy ani w vzpita- | 
(piach nio mogli być wyleczeni. Ludzis ci "szę-£! 
dzie rozgłaazajs imią Dr. Ham i znajomym goy 
(polecaja. Udajcie sią do niego, to waa wyleczy. (9 


CHOROBY ZARAŹLIWE, 


bojga płci (erie nah; lub z rodziców prze- 

gzane) leczy skutecznie, predko, tci że sig 

y nie odnowią. Nie trzeba nie RE 
oró! 


mi 
í ię ko leczyć, bo zaniedhywanie takich c 
„joprowadza złe skutki na przyszłość. 
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie- 
|M rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciewiek 
i chorego, przyélijeie w liścia 2-centową mari 
pocztową, to doataniecie odpowi: natych- 
{f miast, czy choroba jeat do wyleczenia. Można! 
| pisać w jakimkolwiek języku. Adres laki: 


DR. C. B. HAM 


508 Natlonal Unlon Bldg. TOLEDO, 0. 


(|! = Napiszcie do Dra. Ham.ę 
$  Poradanienie kosztuje. 


-m e CEL 


Heney Schoellkopł, 


GROSERNIK. 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY, 
232—234 E. RANDOLPH ST. 
| pomiędzy Franklin i Market st. 
| CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlep zy, prawdziwy ser szw 
Ser Basaki i ser Barikatakisa 3 
l FACE RE I Ber Roquforski 
roslin Seusz i 
Branświcki salcen a A zak 
Salami, Weatfalskie szynki, 
di, 1 marynowane węgorze 
Holandzkde sztokfieze, anchovies 
Nowe Iolandzkie śledzie, rosvjsk| kawior 
Prawdziwe francozkie Rardyny i szarapini 
Francuzki groch, najlepszą ove RODE 
Niemieck e szparagi, krajang fasal 
Niemieckie Jawły, soczeu im kikari 
Najlepszy Jączmief, perłowy, kąxza EA 
Karzą tatarczaną, Kareg owsjąs F $ 
ele tatarczaną, niąk ryżową, 
wieże orzechy, migi 
Niemieckie powidła, zy, PTY kę, 
Swieże orzechy, migdały. 
Suszona, gruszki, wienie 
Francuzkie śliwki, świeże 
W łoskie łazanki (nudle) makarony. 
NEJ Vanila czekol dy z Cocos. 
gwdziwy rosy juk e 1 
Prawdziwa kasz KM edy ina: miey 
awdziwą aka do zażyw. s 
gmięcie kołowrotki i i RE 
ewniane trzewiki i paito r 
Świeże aiumią warzywówe, dei > 
Biemię dla kanarków, atemię konopiane, rzepa 
kowe, jako I wszelkie inne towary korzenne 


HFRNRY SCHOFLLKOPF, 


cytronat. 
ptrunele. 
rodzynki, 


Szkocka maść na oczy. 


a 
w > 


w owna ta maźć jest robiona dmg przepisu 


sposo sange sukockiego misyoparza, który 


s mie (Ziemi Święte 
4iej Az iako toś w š sw i 
» różnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 


HE Bej nia wzroku 
wie rz, 
U ej chorohy inb silnega działania siośch * 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście reglstro 
«rzez Money Order lub w 1 i 2 BE AST 
sxach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank. 


478 E. Californis Av., Chicago, Ill. 
n 
dać swoje pro- 


KTO CHCE re 


ert 
farmę, albo pożyczyć niniedzy na bu- 
dowę lub zakupno; albo kto ma ple- 
niądze do wypożyczenia na pierwa 
morgecz, ten niech się zgłosi do Poł 
skiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. “ 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabłamy BE 7 A 
w legalne. Ściągamy Bpadkobierastwa 
z Eu 


zep i wystawiamy pełnomocni- 
ctwa czyli plenipotencye, 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna (lodlrukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełności zagwarantowana. O wiele Jepaza 
niż $26 maszynka jaka kiedykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak silna ! pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Inatrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje, 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du- 
że litery z polskiemi akcentami i cyfram, 


Ta maszyna nie jest zabawką, 


kupić lub sprze- 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 


THE MARION SUPPLY CO. 
771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois. 


Adresować należy: 


WAŻNE 


DLA MĘŻCZYZN! 


Na liczne ząpytan'a ze wszystkich stron tegu kraju, czy nie mamy na akładzie dobrych osełek 
do ostrzenia brzytw, panów, itd. m żemy dziń z zadowoleniem CASA że obecnie jestuśmy 
4 


przysporolieni zaspokoić najwybredniejaza gusta pod tem wzg 


dem. Sprowadzillámy wielki 


gapas belgijakich osełek do ortrzeniu hrzytw. które znana są jaba najlepsze w świecie, ! będziemy 
wysprzedywać pokl I starczy je następujących niskich cenach: 


No. $, “Common” 


cli długi 
ostrza. Cena 


No. 9 "Qaarter Fine" 6 call długi 144 cala nzeroki o wiele lepszy jak No 9. Vena 


iý cala szeroki jedna strona do ostrzenia druga do ouadzan'a 
250 


do 


No. 1% auper fime" ? cali długi, 1% cala szeroki, bardzo dobry i śliczny kamień. Cena 1.10 
No. 34 “Extra ( hoice* 71; cala długi, a 1% lè szeroki. Najlepszy kamień jaki tylko 


za pieniądze dostać można. Cena 


Mamy także bardzo dobre Pasy ROMEO które są uznane przez znawców za najlepsz. 


ceny są tak przystępne że każdy može nabyć. 


No 25, dohry ntrop *Hornehlde.'” Cena 
No x6. O wiele lepszy "Fxtra'' wart 75c tylko 
No 124, **Porpolne Hide" tylko 


„50 
Nasze 


ARENA 
ją HONE AND BELT STROP Jilg 


Mamy także tak zwane *Kombinacya" parów na 4 atrony, któn: rą bardzo pożyteczne i dogo 
dne, a których teź w ela sprzedgjemy. O+ yvą bardzo umiarkowane. 


No 7. “R. B.” Comhination, 2 airon 
No 5. "Monarch" tąkiej samej AUAŃ 


do osadzenia, a 2 do wysończenia ostrza 
Y, lecz o wiele leprzy maieryał I wykończunie 


250 
480 


No 6, * Ceanar.'* Nowy model i urządzenie oraz dobry materyal. 756 

Ne 7. Znany ze awcj dobroci “Howardi” 3 etronowa kombiaacya potrafi wyrobić ostrze u brzy- 

twy bardzo por nie lepszego za żadne skore 956 
ow 


Wszystkie te pasy są rrgulowune trzon 


jem, Wrzystkie te rzeczy wysyłamy zaraz po otrzy. 


manin ceny I opłacrmy rami przesyłką. Gdy chcecie dobrych. brzytw, piszcie po katalog. Przysy- 


łąjcie pieniądze przez Mone 
znaczkach jocztowowych, Ż 


Order. w liście reges'trowanem, a małe kwocy 
wrócimy wam pieniądze, gdy rzeczy waa niezadowolmią. Adres: 


mrežna przysłąć w 


POLONIA SDNE. CO. Dep't. A. WESTFIELD, MASS. 


"=" 


Słynny na cały świat I znan 


| 


ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 


niebezpieoznych chorób, którzy 


wdzięczności rozgłaszają imię Dr 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 


obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


inężczyzn, niewiasty i dzieci, 


+ 

KO 

i 

{i Jego porady są bezpłatne a Otwarte I peine wapôł- 

|| czucia. Jego akotecznosć w leczeniu jeatdowle- 
| dziana przez netki podziękowań od wdzięcznych 


dema pacyentów. Dr. 


y jako 
e CHORÓR NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


osiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
renoy] w leczeniu rozmaitych cierpień 


Radzer leczy waryatkie choroby ekotecznie. #pecyainnad jego Jeat wi © 
` czeniu zaatarzałych chorów nerwowych | reumatyzm”, katara pławy, nosa. gardła | kanałów i 
| oddechowych, katara tolądka f klarek, Ilszaji, pareho~, wrrzutów, tastarzałych ran, fwierzna 

<q) wmazelkłch chorób pochodzęczeh z krwi. (meczy s jaknajlepszymi skutkami wszelkie CRO 
|) BORY KOBIECE a rwiaszcza zaatarzałe CIERPIENIA MACICZNE. (m zwraca arczególna una | 
| gę Ba wnzyztkie CHOROBY PRYWATNE i zaratjiwa (esy to nabyte lub s rudzieców przekazac, 


najlepszy 


/, T locay je predka i sksiecznie. Nie trzeba alę wstydzić, lecz leczyć patychmiant, gdyż zaniedha 


esy choroba jeat wyleczalna lub nie. 
I-b niemiecka. Adres: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toiedo, Uhio. 


h mie się wprowadza gorsze następal wa i złe nkatki as przyszłość. Każdycierpiący powinien bez- 
a \ rw loesnie pisać do niego a poradę, niech opizzeaswoje elerpienia, poda awój wiek | pled I załączy 
4, czoszkę włosów | 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMU, 
Motoa plaać po polsku, ałowacko, czesku, anglielnke 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM VII 


(Ciag dalszy). 

— To bardzo niewinne — rzekł 
zdaje mi się, że pański korespondent 

—A! prawda; dziękuję panu. 

— Cóż on tedy mówił? może coś takiego, co 
pan rozumiesz? | 

— Tak jest, właśnie mię pyta, czy jestem go- 
towy. 


hrabia — ale, 
jest w ruchu” 


A pan mu odpowiadasz? T 

— Tym samym znakiem, 4d! jednocześnie 
z prawej strony uwiadamia mego, korespondenta, 
że jestem gotowy, gdy odwrotnie Z lewej strony 
daje znać, aby sam miał się w pogotowiu. 

— To bardzo zręczny sposób — rzekł hrabia. 

— Zobaczysz pan — dodał z dumą poczer- 
wiec — za pięć minut już zacznie gadać. ( 

— Mam tedy pięć minut czasu — zapytał 
Monte-Christo — tyle mi też tylko trzeba; mój 
drogi panie — rzekł — pozwól się 0 jedną rzecz 
zapytać? 

— Proszę mówić. 

— Lubisz pan ogrodnietwo? 

— Namiętnie. ] 

— T byłbyś zapewne bardzo szczęśliwy, gdy: 
by ci dano zamiast dwudziestu stóp przestrzeni, 
dwie naprzykład morgi? 

— Ach! panie, jabym z 
bił prawdziwy raj ziemski. » 2 

— Z tysiąca franków pensyi, musisz pan żyć 
nie bardzo wygodnie ? SEE 

— Prawda, że nie bardzo, ale jednak żyję. 

— Tak jest, ale jaki pan masz nędzny ogró- 


k! . 4 
pe Prawda i to, że ogród nie bardzo wielki. 
A do tego chociaż mały, pełno w nim myszy, co 
wszystko zjadają. To prawdziwa plaga. | i 

— Powiedz mi pan, gdybyś nieszczęściem od- 
wrócil glowe, wteczas gdy twój korespondent 
od prawej ręki ma działać”... — , 

— To bym go nie spostrzegł. 
I cóżby ztąd wypadłe? 
Ze nie mógłbym powtórzyć 
A następnie?... 

A następnie, gdybym 
powtórzył tych znaków, b 


— Jaką? 
— Stu franków. 1E z, 

— Piękna rzecz, to znaczy na dziesiątą część 
dochodu. | 

— Ha, cóż robić — rzekł urzędnik. ; 

— Czy to pana kiedy już spotkało? — rzekł 
Monte-Christo. 

— Raz jeden w życiu, kiedym oczyszczał 
moje drzewka. p „ua 17 u Pan Ea 

— Ale! a gdybyś pan naprzykład teraz, za- 
miast podanego znaku, wystawił inny w to miej- 
sce? AE. 

— To rzecz całkiem inna; natenczas zosta: 
łbym oddalony i utraciłbym prawo do pensyl. 

— Trzystu franków? > > 

— Tak jest panie, sto talarów; rozumie się 
żebym nigdy nie podobnego nie zrobił. 

— Nawet za piętnastoletnią na raz wyłliezo* 
ną pensyę? posłuchaj pan, bo to warte zastano- 
wienia? b 

— Za piętnaście tysięcy franków? 

Tak. 
Pan mnie przerażasz. 
Ba! i 
Pan mnie zdajesz się kusić. 
W rzeczy samej! piętnaście tysiecy fran- 
ków, czy pan rozumiesz” 
— Daj mi pan spokój, muszę uważać na me- 
- go korespondenta z prawej strony. i 
— Lepiej patrzaj pan, co ja pokazuję. 
— Cóż takiego? i 
— Jakto, czy pan nie poznajesz tyeh małych 
ierków? 
pazia bilety bankowe i cóż? 
Czworokątne; z napisem piętnaście. 
I dla kogoż to? 
Dla pana, jeśli zechcesz. ; 
Dla mnie... — zawołał urzędnik zdumio- 


dwóch morgów zro- 


jego znaków. 


przez niedbalstwo 
yłbym skazany na 


See” 


ny. l R 
4 — A naturalnie, dla pana ito na wieczną 
własność. 


— A! panie, pozwól pan, bo mój korespon- 
dent z prawej strony nastaje. 

— Niech sobie idzie. 

— Ale mój panie, zabałamuciłeś mnie, i bẹ- 
dę musiał zapłacić karę. 

— Całe sto franków ; zdaje mi się, że dla pa” 
na ważniejsze wziąć tutaj piętnaście tysięcy W bi- 
letach bankowych. : 

— Ależ panie, mój korespondent zaczyna SIę 
niecierpliwić i podwaja znaki. 

— Niech robi, co chce, a pan bierz. 

To rzekłszy, hrabia włożył pakiet biletów w 
rękę urzędnikowi. | 

— Jeszcze to nie wszystko, mój panie; z, te- 
mi piętnastu tysiącami franków pan nie wyżyjesz. 

— Kiedy ja miejsca nie tracę. 

— Owszem pan je stracisz; bo zamiast tego 
znaku, który ci wskazuje twój korespondent, wy- 
staw1sz inny. 3 

— A! mój zacny panie, czego pan odemnie 
żądasz: 
— Bagateli. 
Jednak mię pan do tego nie zmusisz... 
Owszem, ja sądzę, że pana zmuszę. | 

I Monte-Christo wydobył nową paczkę bile- 
tów bankowych. 


© 


GAZETA POLSKA. 


— Oto pan masz jeszcze dziesięć tysięcy fran- 
ków ; razem z temi piętnastoma, które już scho, 
wałeś w kieszeni, wyniesie do dwadzieścia pięć 
tysięcy. Za pięć tysiecy franków kupisz pan bar: 
dzo ładny mały domek, i dwie morgi ziemi, a od 
dwudziestu tysięcy będziesz zawsze miał tysiąc 
rocznego dochodu. 
Dwie morgi ziemi? 

I tysiąc franków dochodu. 

A mój Boże! mój Boże! 
Tylko pan bierz! 

I Monte-Christo wsunął znowu gwałtem u- 
rzędnikowi dziesięć tysięcy franków. 
I cóż ja mam robić ? 

Nie tak trudnego. 
Ale przecież? l 

—Powtórzysz pan te oto znaki. 

Monte-Christo dobył z kieszeni papier, na 
którym trzy znaki były nakreślone, to jest nume- 
ry, wskazujące porządek w jakim miały być umie- 
szczone. 

— Wszak to nie potrwa 
pan widzisz. 

— Tak, alex E 

—To będzie na złość za pańskie brzoskwinie. 

Z potem czoła i drząc jak w febrze, urzędnik 
wystawił jedne po drugich trzy znaki, przez hra- 
biego podane, pomimo straszliwych ze strony ko; 
respondenta wzywań, który nie mógł pojąć tej 
zmiany i już przypuszczać zaczynał, że brzoskwie 
niarz oszalał. 

Korespondent zaś z lewej strony powtórzył 
jak najdokładniej też same znaki, a te co do sło- 
wa przeszły do ministeryum Spraw wewnętrznych. 

— I cóż jesteś pan bogaty — rzekł Monte- 
Christo. W 

— Ale za jaką cenę!.. —odpowiedział urzę- 
dnik. e 

— Posłuchaj mnie przyjacielu — rzekł Mon- 
te-Christo. nie chciałbym, abyś przezemnie cler- 
piał wyrzuty sumienia, wierz mi tedy, ja ci to 
przysięgam, żeś nikomu krzywdy nie wyrządził, 
tylko pomogłeś do spełnienia zamiarów Boskich. 

Urzędnik nieustannie to oglądał się, to się 
dotykał to liczył papierki, to bladł, to czerwie- 
nial; wreszcie wpadł do swego pokoju, chcąc wypić 
szklankę wody, ale nie mógł już dojść do wodo- 
trysku i na drodze upadł omdlały. 

W pięć minut, po dojściu tej telegraficznej, 
wiadomości do ministeryum, Debray kazał założyć 
konie i pojechał do państwa Danglars. 

—Wszak pani mąż ma kupony, od pożyczki 
hiszpańskiej? — rzeki do baronowej. = 

— Tak mi się zdaje, ma ich za sześć milio- 
nów. 

— Niechże je sprzeda za cokolwiekbądź. 

— A to czemu? 

— Bo Don Carlos uciekł z Bourges i udał się 
do Hiszpanii. i 

— Zkądże pan o tem wiesz? 

— Do kata! — rzekł Debray, wzruszając ra- 
mionami — a skądże ja wiem o innych nowi- 
nach? y 

Baronowa nie pozwoliła sobie dwa razy tego 
samego powtórzyć, pobiegła co żywo. do męża, 
który następnie polecił jak najspieszniej swemu 
ajentowi ke sprzedawać za jakąbądź ce- 
ne obligi hiszpańskie. 

Skoro tylko spostrzegli inni, że Danglars 
sprzedaje papiery hiszpańskie, spadły one na- 
tychmiast. 

Danglars stracił na tem pięćdziesiąt tysięcy 
franków, ale wszystkie walory wysprzedał. 

"Tego samego wieczora gazeta Monitor ogłosi- 


bardzo długo, jak 


la: i 
Depesza telegraficzna. 

«wról Don Karlos uszedł pomimo wszelkiej 
pilności, jaką otaczano go w Bourges, wstąpił na 
ziemię hiszpańską od granie Katalonii. Barcelona 
powstała i za nim się ogłosiła”. 

Przez wieczór wszyscy mówili 0 o przeni- 
kliwości Danglarsa, eo posprzedawał swoje papie” 
ry i o szczęściu W grze giełdowej „na którem w ta- 
kim wypadku stracił tylko piędziesiąt tysięcy fran- 

ld 
e obligów i ci, co od Danglarsa na 
byli je, pewni byli zupełnej ruiny, 1 noe przepę: 
dzili w największych zgryzotach. 

Nazajutrz Monitor ogłosił: 

«Wiadomość o ucieczceDon Karlosa i powsta- 
niu Barcelony, we wczorajszym numerze umile- 
szczona, jest całkiem bezzasadna. 

«Król Don Karlos nie opuścił Bourges, a pół- 
wysep hiszpański używa zupełnej spokojności. 

«Znak telegraficzy źle z powodu mgły zrozu- 
miany, stał się przyczyną tej pomyłki. 

Papiery podniosły się podwójnie w stosunku 
do wczorajszej zniżki kursu. 

Rzecz ta przyniosła różnicy w funduszach 

Danglarsa, licząc i to, co stracił, i to, co mógł 
zyskać, milion franków. 
4 ga No, to nieźle — rzekł Monte-Christo do 
Morrela, który właśnie w tej chwili był u niego, 
gdy rozgłoszono wiadomość 0 fałszywem donie- 
sieniu, którego Danglars padł ofiarą — za dwa- 
dzieścia pięć tysięcy franków odkryłem rzecz tak 
ważną iż bym dziś jeszcze sto tysięcy za nią zapla- 
Rz — Cóżeś pan odkrył... — zapytał Maksymi- 
lian. Fo; ; 

— Odkryłem sposób uchronienia ogrodnika 
od myszy, które mu zjadały brzoskwinie. 


ROZDZIAŁ V. 
Widziadła. 


Zewnątrzi na pozór Auteuil nie zdradzał prze- 
pychu, jakiego się można było spodziewać po sie- 
dzibie, przeznaczonej dla wspaniałego hrabi de 
Monte-Christo; jednak ta prostota dogadzała zu- 
pełnie woli pana, który rozkazał stanowczo, aby 
wszystko pozostało na dawnej stopie. 


Wszakże zaledwie drzwi się otworzyły, obraz 
całkiem inny przedstawiał widok. 

Pan Bertuceio sam siebie przeszedł w smaku 
umeblowania i szybkości, z jaką wykonał rozka- 
zy hrabiego. 

Jak niegdyś książę d‘ Antin, dla utworzenia 
widoku Ludwikowi NIV-mu, w ciągu jednej 
nocy kazał zniszczyć aleję drzewną, tak teraz 
pan Bertuccio w ciągu trzech dni wysadził całe 
podwórze przed pałacowe pięknemi topolami, ja- 
worami, tak, iż gałęzie ocieniały główną fasadę 
domu, przed którym zamiast bruku, na pół trawą 
zarosłego, miękki rozciągał się trawnik, tegoż sa- 
mego prawie rana udarniony, i tworzył obszerny 
kobierzec, skrapiany perłami przeczystej ź wodo- 
ciągu wody.. 

Wszystkie te rozkazy wydał sam hrabia; sam 
podał plan panu Bertuccio, oznaczając i liczbę 
drzew i miejsce, gdzie mają być zasadzone, jak 
nie mniej kształt i obszerność trawnika, który 
miał zastąpić miejsce bruku. 

ryt . . . . 

Tym sposobem dom zmienił się nie do po- 
znania, sam Bertuccio przyznawał, że go nie po- 
znaje. 

Intendent rad był wielce, że może niektóre 
zaprowadzić zmiany, chciał jeszcze i ogród prze- 
kształcić, ale hrabia na to nie pozwolił. Wszelako 
Bertuccio poobstawiał przedpokoje, schody i ko- 
minki kwiatami i drzewami. 

I pan i sługa dowiedli w tym razie głębokiej 
znajomości rzeczy : sługa, bo służyć i wykonywać 
umiał; pan, bo umiał rozkazywać. 

Dlatego dom, opustoszały od lat dwudziestu, 
ponury, i smutny, na dzień jeszcze przedtem 
zwracający uwagę swoim widokiem i przypomi- 
nający czas w którym powstał, raptownie w ciągu 
jednego dnia przybrał nowe życie, nowy wdzięk 
1 barwę. 

Urządzenie zaś wewnętrze było tak wygodne, 
że hrabia wszystko miał pod ręką, i ulubione swe 
książki i zbrojownię i wszystkie najpiękniejsze 
obrazy, w których gustował, w przedpokojach zaś 
psy, któremi lubił się bawić, i ptaki, których 
śpiewu lubiał słuchać. 

Tak w ciągu jednego dnia dom zbudził się ze 
snu długiego, i wszystko w nim żyło, śpiewało i 
rozkoszowało się, jak w owych ulubionych od lat 
wielu siedzibach, z których nieszczęście chwilowo 
nas wyrzuciło, a dokąd znowu wróciliśmy. 

Służba wesoła przebiegała piękny dziedziniec : 
jedni, jako mieszkańcy kuchni, rozgaszezali się w 
obszernych zabudowaniach, jakby w tym domu 
oddawna przebywali, inni krzątali się koło kart 
i powozów i zataczali je na miejsca, jakby tu one 
stały od lat pięćdziesięciu; konie wierzchowe i 
cugowe żerniem witały swych dozorców, z więk- 
szym nierównie szacunkiem, niż nieraz słudzy 
witają swych panów. 

Biblioteka podzielona była na dwie części, z 
dwóch stron ściany, i obejmowała około dwóch 
tysięcy tomów ; jeden oddział przeznaczony był na 
same nowoczesne romanse i zajął miejsce tego, 
który w dniu poprzednim zupełnie inne obejmo- 
wał dzieła, wszytkie zaś książki miały pąsowe 
ze złotem przepyszne oprawy. Po drugiej stro- 
nie domu, w oddziale, odpowiadającym bibliote- 
ce, znajdowała się oranżerya, mieszcząca najrzad- 
sze rośliny, z najdalszych części świata sprowa- 
dzone; pośrodku zaś oranżery! stał bilard, który, 
rzekłbyś, przed godziną opuścili gracze, pozo- 
tawiwszy na suknie porozrzucane bile. 

Zacny pan Bertuccio tylko jeden pokój usza* 
nował i nie w nim nie zmienił. 

Na widok tego pokoju, w lewym rogu na 
pierwszym piętrze, dokąd prowadziły wielkie 
schody, a wyjście drugie było innemi schoda- 
mi, Bertuccio drżał zawsze, a słudzy przechodzili 
tu, oglądając się z ciekawością. 

Punkt o godzinie piątej hrabia przybył z 
Alim przed dom w Auteuil. 

„ Bertuccio czekał na to przybycie niespokojny, 
z niecierpliwością; spodziewał się grzecznego po- 
dziękowania, ale lkal się też zmarszczenia czoła. 

-Monte-Christo wysiadł na dziedzińcu, prze- 
biegł dom i cały ogród i podczas tych oględzin 
milezał jak zakłęty, nie dając żadnego znaku ani 
zadowolenia, ani niechęci. 

„ Dopiero wszedłszy do swego sypialnego po: 
koju, sięgnął ręką do szufladki małego jakiegoś 
sprzętu z drzewa różanego, który po raz pierwszy 
zauważył. 

| — Do czego to może służyć, chyba na ręka- 
wiczki?--rzekł. 

— Rzeczywiście, panie hrabio — odpowiedział 
Bertuccio zachwycony — niech pan nrabia otwo- 
rzy, a znajdzie tam rękawiczki. 

W innych sprzętach hrabia zastał, co się spo- 
dziewał zastać, to jest flakoniki, cygara i klejno- 
ty. 

— Noto, dobrze !—rzekł znewu. 

I pan Bertuccio odszedł uszczęśliwiony. 

„ Tak wielki, potężny i rzeczywisty wpływ wy- 
wierał człowiek ten na wszystkich, co go PSA 

„ O godzinie szóstej dał się słyszeć tętent ko- 
nia przed bramą wchodową. 

Nadjechał znany nam kapitan spahisów na 
ulubionym rumaku Medeah. 

Monte-Christo czekał na niego z uśmiechem 
na ustach. i 

„— Pewny jestem, żem pierwszy tu przybył 
— zawołał Morrel — uczyniłem to umyślnie, a- 
bym choć przez chwilę był z panem sam tylko 
zanim goście napłyną. Julia i Emanuel zasyłają 
panu tysiące ukłonów. Widzę, hrabio, że wszy- 
stko przepysznie urządzone. Czy mogę zdać się 
na pańskich ludzi, że mi konia dojrzą? 

— Bądź spokojny, kochany Maksymilianie 

oni znają się na tem dobrze. i 

— Potrzeba go zaraz obetrzeć z potu; gdy- 
byś wiedział, hrabio, jakiem tu pędził! prawdzi- 
wie jak burza.... 

— Spodziewam się, bo ten koń 5,000 fran- 
ków kosztuje—rzekł Monte Christo takim tonem, 
jakby ojciec mówił do syna. 

- — Czy żałujesz pan tych pieniędzy—spytał 
Morrel ze szczerym uśmiechem. 


..— Niech mię Bóg broni! a czegóż jabym 
miał żałować—odpowiedział hrabia.—Załowałbym 
wtenczas, gdyby koń nie był dobrym. 

— Tak dobrym jest, kochany hrabio, że pan 
Chateau Renaud, najlepszy znawca we Francyi, i 
Debray, co ujeżdża konie arabskie ministeryalne, 
pędzili za mną w tej chwili i nie dogonili, a prze- 
cie konie Danglarsa, eo truchtem idąc, mogą na 
godzinę zrobić sześć mil, zostały już za nimi. 

— Więc jadą za tobą?—rzekł Monte-Christo. 

" — A otóż ich masz, panie hrabio. 

I rzeczywiście w tej chwili powóz, kłębami 
kurzu poprzedzony, i para wiechowych koni spie- 
nionych, stanęły przed kratą domu, która się na- 
tychmiast rozwarła. 

Powóz objechał i stanął przed gankiem, a 
przy nim dwaj jeźdzcy. W mgnieniu oka Debray 
zsiadł z konia „pobiegł do drzwiczek i podał rękę 
baronowej, która mu podziękowała za grzeczność 
giestem, AiędasiczEColnyih dla nikogo, prócz dla 
Monte-Christa. 

Hrabia nie nie tracił; spostrzegł nawet połysk 
małego białego „bileciku, co tak niedostrzeżenie, 
jak poprzedni giest baronowej, przemknął z rąk 
pani Danglars do rąk sekretarza ministeryum. 

Za żoną wysiadł bankier, blady, jakby wy- 
szedł z grobu, a nie z powozu. 

Pani Danglars spojrzała wokoło szybkim i 
badawczym wzrokiem, który tylko Monte-Christo 
zrozumiał, i od jednego spojrzenia obejrzała cały 
dziedziniec, przedsionek, fasadę domu; następnie 
tłumiąc lekkie wzruszenie, jakie w tejże chwili na 
twarzy jej z pewnością odmalowałoby się żywiej, 
gdyby tylko twarz jej zdolna była zbieg przed 
gankiem, mówiąc do Morrela: 

. — Jeżeli pan jesteś moim przyjacielem, po- 
wiedz pan szczerze, czy koń pański jest do za 
cia? 

Morrel uśmiechnął się, a raczej się skrzywił i 
zwrócił się do Monte-Christa, jakby go chiał pro- 
sić o wybawienie z kłopotu. 

Hrabia zrozumiał to spojrzenie. 

—Pani—odrzekł=czy do mnie zwrócone jest 
pytanie? 2 

— 0! od pana—rzekła baronowa—niepodo- 
bna czegokolwiek wymagać, bo jesteś zawsze go- 
tów czynić zadość prośbom. Ja mówiłam do „pana 
Morrela. 

— Niestety—odrzekł hrabia—sam zaświad- 
czyć gotów jestem, że pan Morrel nie może jego 
konia odstąpić, od tego bowiem zależy jego honor. 

— A to jakim sposobem? 

— Założył się, że ujeździ Medeaha w przecią- 
gu sześciu miesięcy ; pojmujesz więc, pani barono- 
wo, że, gdyby się go pozbył przed owym terminem 
oznaczonym, przegrałby przez to nietylko zakład, 
ale nadto narażony byłby na pogłoski, że się go 
lękał; kapitan zaś spahistów nie może narażać się 
na podobne wieści, chociażby nawet szło o dogo- 
dzenie kaprysowi pięknej kobiety, co wprawdzie, 
podług mnie, jest najświętszą rzeczą. 


_ — Widzi więc pani— rzekł Morrel, zwracając 
się do Monte-Christa z uśmiechem wdzięczności. 
— Zdaje mi się przecież—wtrącił Danglars 
tonem zrzędności, źle pod uśmiechem ukrytym 
— że pani masz takich koni aż nadto? 


Pani Danglars zwykle nie pozostawiała ta- 
kich napaści bez odparcia, jednakże teraz, ku 
wielkiemu zdziwieniu, udała, że nie słyszy i nie 
odpowiedziała ani słowa. 

Monte-Christo uśmiechnął się na to milcze- 
nie, okazując tem swoją wdzięczność i zajął się 
pokazywaniem baronowej dwóch ogromnych por- 
celanowych wazonów chińskich, na których w 
kształcie wężów wyrysowały się rośliny morskie 
nadzwyczajnej wielkości. 3 

Baronowę widok ten wprawił w zdumienie. 

— Zdaje się, że możnaby tu przesadzić ka- 
sztany z Tulileries; nie pojmuję, jak można było 
dawniej wyrabiać takie ogromy? 

— Któżby od nas żądał — wtrącił Monte- 
Christo — podobnych rzeczy, od nas, co zale- 
dwie umiemy tworzyć statuetki i wazoniki? 
dzieło to innego wieku, dzieło geniuszów ziemi 
i morza. 

— Jakto? z jakiejże epoki to może pocho- 
dzić? 4 

— Nie wiem; słyszałem tylko, że jakiś cesarz 
chiński kazał do tych wazonów zbudować piec 
naumyślnie i w tym piecu odlano 12 wazonów 
do siebie podobnych; dwa popękały w żarze o- 
gnia, dziesięć zaś zanurzono na trzysta stóp, W 
głąb morza. 

Morze, które uczuło, czego po niem wymaga- 
no, obruciło je temi roślinami, przyozdobiło kora- 
lami i. powysadzało muszlami; wszystko to spo- 
czywało przez dwa wieki w tych niesłychanych 
głebiach, bo cesarz, który chciał zrobić tę prośbę, 
zginął. Pozostał tylko ślad w ustnem podaniu, 
że te wazony były rzeczywiście wypalone i za* 
nurzone w głębie morskie. 

Po dwunastu latach zwrócono uwagę na tę 
legendę i postanowiono wydobyć wazony „Spu- 
szezono nurków w machinach, umyślnie na ten 
cel urządzonych, dla odszukania kj arcydzieł 
na dnie; z dziesięciu jednak trzy tylko się znala- 
zły, inne porozrzucały i potłukły fale. Lubię te 
wazony, bo, zdaje mi się, jakbym widział jeszcze 
w ich wnętrzu te niekształtne potwory, straszliwe 
i tajemnicze, które sami tylko nurkowie oglądać 
mogą; w nich też spoczywały miliony drobnych 
rybek, uciekające przed pogonią swych wrogów. 

Przez cały ten czas Danglars, niewielki mi- 
łośnik osobliwości, machinalnie obrywał kwiatek 
po kwiatku, ze wspaniałego drzewa pomarańczo- 
wego, a skończywszy taką robotę przy pomoran= 
czy, poszedł do kaktusa; kaktus jednak nie tak ła- 
godnego jak pomarańcza charakteru, 
zdradliwie. yini 

Ból go ocucił i drżeniem przejął, tak, że jak 
by_ze snu przebudzony, przetarł czoło 1 oczy. 


; -` (Ciąg dalszy nastąpi). 
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POSZUKIWANIA. 


e 


mia pod tą rubryką hoaztuig za jodem 
ARA kO centów, na trzy razy dolara. 


z SAR 
WANEN.. 
Udzielamy każdemu wszelkich Infor- 
macyl, jakich tylko kta zażąda: *J" 
konywamy tłomaczenia wszelkiego 
redzaju: dostarczamy eryzinalnych 
mów | deklamacji na obchody, rabha- 
wy itp. ureczyntości; wogóle dostar- 
czamy wszelkich rzeczy, których na- 
być zdzleindziej nie możecie, Wnzel- 
kie sprawy załatwiamy numiennie t 
; szybko. Po bliżnze iaformacye na- 
Í lety pisać: K. MOTYKOWSKI, 532 


Noble st., Chicago, III. Na odpowiedź 
należy załączyć $ centy w markach. 


FARMY! FARMY! 

Potrzeba 1000 ludzi, którzy chcą 
osiąść na farmie. Sprzedajemy bar- 
dzo urodzajne grunta od 20 do 
500 akrów po $5.00 do 15.00 za 
akier. Interesowani niech piszą 
do John Jelinik, 1116 Pine st., 
Braddock Pa. (28) 


m 

ROBOTNIKÓW potrzeba na 
farmy. Mężczyźni, kobiety lub 
chłopcy, chcący pracować przy bu- 
rakach na farmie w Michigan 
məgą zaaleźć dobre zajęcie. Po 
informacye zgłosić się do Edward 
L. Leddy, 15 E. Woodbridge st., 
Detroit, Mich. 


pnia Z 
FARMA 80 akrów z budynkami, 
z tych 40 akrów zasianych roz- 
maitem zbożem, a drugie 40 akrów 
pokryte twardem pięknem drze vem, 
jest położona 4 mile od miasta 
horp, tylko 2 mile od polskiego 
kościoła, blisko mleczarni i serowni, 
w polskiej okolicy, na sprzedaż za 
$3000. Można wpłacić $800, a 
resztęnaspłaty. Józef Gruszczyński, 
Thorp Clark Co., Wis. (28) 


Agnieszka Wójcik lat 
16 i Jan Wójcik lat 14, 
dzieci po zmarłym na farmach 
w  Wisconsinie Janie Wójciku, 
poszukiwani są w sprawie spadku 
w Europie przez swych prenouc 
Ktoby z rodaków wiedział ich adres, 
niech mi doniesie, aby sieroty 
mogły dostać co im się należy. 
Jan Kowalski, 21 Fay st., Chicago, 
II. _ (25) 


KAWALER ORGANISTA przy- 
były niedawno ze starego kraju, po- 
szukuje u którego z Wielebnych 
księży posady. Gra na organach i 
innych instrumentach i śpiewa 


podług nut. Adres: Adam Ka- 
łowski, 18 Walnut st., Wilkes- 
Barre, Pa. (28) 


MASZYNISTA znający się na 
maszynach żniwnych i umiejący 
niemi operować poszukuje zajęcia. 
Adres: W. Murszewski, Lemont, 
Ill., Cook Co. (28) 


Stanisław Zalewski 
lat 30, wysokiego wzrostu, szatyn, 
twarz czerwona wraz z kobietą 
wzrostu średniego, twarz okrągła, 
nos krótki, czesze włosy do góry, 
szatynka, lat 24. Kto mi poda ich 
adres otrzyma 325 nagrody. St. 
Cembor, 72 Penn ave., 13 Etna, 
Pittsburg, Pa. (28) 


oaza AK wa 
Józef Kotomski pecho- 
dzący z gubernii łomżyńskiej, 
miasta Nur, od 13 lat przebywa- 
jący w Ameryce, zeszłego roku 
miał być w Baltimore, poszuki- 
wany jest przez swego syna. Kto 
mi z rodaków poda adres ojca 
otrzyma 3 dolary nagrody. Adres: 
Teofil Kotomski, box 18, West 
Rutland, Vt. (28) 
o ZD 
Antoni Prabulis poszu- 
kiwany jest w bardzo ważnej 
sprawie przez swego znajomego. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
raczy mi donieść pod adresem: 
Jerzy Mazalewski, 919 E. George 
st., Chicago, nl. (29) 


Anna Modzelewska 
rodem ze wsi Woźna w gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwana jest w ważnej 
sprawie przez swego męża Józefa 
M kDa: 309 Wisconsin st, 
Racine, Wis. Ma ze sobą troje 
dzieci 12-letnią Leonardę, 7-letni 
Józef i 2-letnia Helena. Kto mi poda 
jej adres otrzyma $50 nagrody. (28) 


Wawrzyniec Nosal 
rodem z Maciejowej w Galicyi, 
em e przed rokiem w Chi- 
cago, poszukiwany jest w ważnej 
Rei DIez swego kuzyna Józefa 
Nosa!, 2720 Ann st., Philadelphia, 
Pa. (30) 


sæ Jan Bursztyn ma paczkę 
na ekspresie w Braddock, Fa. 


Ba” W. Gernata ma paczkę na 
ekspresie w Coal Ridge, Pa. 


UWAGA! Aleksander Konopka 
albo Karolewski, rodem z Zagórzan 
w  Galicyi, oszukiwany jest 
w sprawie spadku przez St. Osadę, 
554 Lincoln st., Milwaukee, Wis. 

(20) 


Aleksander Krajewski 

oszukiwany jest przez swego zna- 

Jomego Józefa Glebę, 34 Greenwich 
st., Ńew York City. 


Celestyn Piszańskii 
Józefa Bartkiewicz 
w tym roku przybyli do Ameryki, 
poszukiwani są w ważnej sprawie 
przez swą znajomą Teoderę Trzę- 
sińską, 2420 Forbes st., Pittsburg, 
Pa. (30) 

lab 


KOBIETY Seear 


nt 

wają Ziołową Herbatę ^mith'a. Reguluje cały 
grganizm. przeczyszcza | wzbogaca krew, doda- 
je czerstwości | czyni życie przyjemnem. Cena 

ki g5c. Używać jej można z wielką ko 
Pig dla zdrowia, jak zwykią herbatą. Airea M. 

th'a Moutain Herb Tea, 9% Milwaukee Ave. 
Ohiczgo, Dl. (Należytość należy przesyłać w 
markach pocztewych.) x 
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PRAW NIEMIECKICH 
yrablany, jest znakomitym przeciw 


ZAZIĘBIENIOM, 


Reumatyzmowi, Podagrze,itd. 
DRA RICHTERA sławny ty świecia 


SKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Jedno a świadectw znanych OsOLisiukci : 


7 Brooklyn Nestorkd 0.Siyczn.B3Q. aar 
Uznałem PanówXOTWICZNIY” ra) 

PAIN EXPELLER za nejcan- “Gea 
jeiszy środek przeciwko (úg | 
Mm małyzmowi. Ząziębia- 4 A 
niomi innym podobnym "0 
gliwościom. >, 970, 47% 
A 


a Aer somo vossniry 
|25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub n jj 
F. åd. Richter £ C0.,215 Pezri SŁ, New York. 


36 nx ZŁOTYCH =: MEDALI, Æ 


Połerany przez znakomitych lekarz 
hurtownych i cząstkowych d 

giatów, Duchowieństwo, itd. 

SE 


Wiadomosci Miejscowe. 

RUCH przedsejmowy w 
naszem mieście jest bardzo o- 
żywiony. Wszyscy ŻZwiąz: 
kowcy pracują nad tem, a- 
by jak najwięcej delegatów 


wysłać na sejm do Wilkes- 
barre. 
O krzesło redaktorskie 


«Zgody ubiega się dwóch 
zaszczytnie znanych dzienni- 
karzy—dotychczasowy reda- 
ktor T. Siemiradzki i Stani- 
sław Osada. Jest to stanowi- 
sko najpoważniejsze wZwiąz* 
ku iobydwaj kandydaci są 
kompetentnymi na to stano- 
wisko, jako ludzie spokojni, 
wykształceni i uczciwi. 

O redakcyę "Zgody u- 
biega się także St. Orpiszew: 
ski, człowiek, któremu 
wielu zalet odmówić nie moż- 
na, ale dla braku wykształ: 
cenia, na redatkora się nie 
kwalifikuje. Niech pracuje 
nad sobą i kształci się, a- 
może kiedyś być pożytecz* 
nym dziennikarzem. Bez te- 
go ani rusz. 

W LION storze przy Mil- 
waukee ave., zauważyliśmy 
wielki nietakt w postępowa: 
niu subjektów z. publiczno- 
ścią polską. Subjekci, wido- 
cznie synowie izraela do te- 
go stopnia się zapominają, 
że przy każdej sposobności 
ubliżają polskim gościom, 
którym ten skład zawdzięcza 
swe istnienie. Wymyślanie 
żargonem na pół angielskim 
polskiej publiczności jest 
czynem nikczemnym. Gdy 
sie wejdzie do tego składu 
napełnionego polskimi klien- 
tami, co chwilę można się 
spotkać z obelgą godną czło- 
wieka _niecywilizowanego: 
© Przeklęte Polaki itp.” Pu- 
bliczność polska nie powin- 
na sobie pozwolić ubliżać i 
zażądać sprawiedliwości od 
zarządzcy, a gdy to nie po- 
skutkuje to się znajdzie na to 
wiele skuteczniejszy środek, 
który sie może dotkliwie 


odczuć na kieszeniach wła- 
ścicieli. 
CZWARTY lipca, jako 


127 rocznica ogłoszenia nie- 
podległości Stanów Zjedno- 
czonych czczony puszcza- 
niem sztucznych ogni istrze- 
laniem rozmaitego rodzaju, 
stał się w tym roku przyczy: 
ną śmierci 52i pokaleczenia 
3665 osób a straty wskutek 
pożarów wynoszą pół milio- 
na dol. 

W Chicago na szczęcie tyl- 
ko dwóch padło ofiarą śmier- 
ci dzięki nieostrożnym strze- 
laniom, a 76 odniosło lżejsze 
lub cięższe pokaleczenia. 

Jakkolwiek rocznica to 
wielka i ważna w dziejach 
ludzkości, to jednakże przy- 
znać trzeba, że strzelanie 
wybuchowemi materyałami 
nie odpowiada tak ważnemu 
świętu narodu, ze względu 
na wypadki, które wielu lu- 
dzi na całe życie czynią ka- 
lekami. A winno temu nie 
społeczeństwo ale rząd. 

W CZWARTEK i piątek 
panowały w naszem mie- 
ście okropne upały. Termo- 
metr wskazywał przeciętne 
90 stopni gorąca. W tych 
dwóch dniach 10 osób padło 
ofiarą spiekoty i kilkadzie- 
siąt zostało porażonych. Po- 
między zmarłymi znajduje- 
my. następujące polskie na- 
zwiska: Katarzyna Beczkie- 
wicz lat 35 z pn. 795 Paulina 
ulicy; Fr. Miksa i Katarzy- 
na Rutkiewicz lat 42. Po- 
między porażonymi znajduje 
się Jan Prażeński lat 60 z 
pn.807 W 17 ulica. Padło 
oprócz ludzi wiele koni. 


WSKUTEK wypadków 


dwie osoby zostały zabite a 
ośm odniosło lżejsze lub 
cięższe rany. 

POZAR zniszczył w nie- 
dzielę po południu doszczę- 
tnie jatki Hammond Packing 
Co., wyrządzając szkody na 

ółtora miliona dolarów. 

wie osoby zginęły w poża- 
rze a około 12 odniosło bole- 
sne poranienia i popalenia. 

Pożar rozpoczął się w głów- 
nym budynku po drugiej 
godzinie popołudniu i roz- 
szeszył sięz taką szybko- 
ścią że wszelkie wysiłki stra- 
ży pożarnej okazały się bez- 
skutecznemi. 

Przyczyny pożaru nie zba- 
dano. 

OD PONIEDZIAŁKU 
rozdawane jest biednym fa- 
miliom dzietnym czyste 
mleko darmo, a zamożniej- 
szym po cenie kosztu. Co 
dzień będzie rozdawanych 
2000 butelek. Polskie fami- 
lie niech się zgłoszą do 
Northwestern University se- 
telment przy ulicy Noble i 


Augusta lub zapytają się o 
adres na policyi . Mleko to 


jest bardzo dobre i zdrowe 
dla małych dzieci, które 
w czasie gorących dni zapa- 
dają na choroby z mleka, 
sprzedawanego przez mle- 
czarzy. 

W NIEDZIELĘ popołu- 
dniu odbyła się wspaniała 
uroczystość poświęcenia ka- 
mienia węgielnego pod szko- 
łę parafialną przy kościele 
św.Jana Kant. Ceremonii 
e dokonał biskup 
Muldoon w asystencyi licz- 
nego duchowieństwa. f- 
uroczystości brały- udział 
liczne towarzystwa parafial- 
ne i olbrzymie masy publicz- 
ności. 

TRUST lodowy podwyż- 
szył cenę lodu tak, że za 5 
centów lodu nie można do- 
stać, lecz najmniej za 10. W 
każdym razie jest to dla bie- 
dnej ludności rzecz bardzo 
dotkliwa. 

Wobec tego zawiązał się 
komitet, który zbiera fun- 
dusze na dostarczanie bied- 
nym ludziom lodu za dar- 
mo. 

KAZDY klub, sprzedają: 
cy swym członkom napoje, 
musi płacić podatek w sumie 
$500 rocznie. Tak oświad- 
czył mayor Harrison na 
mocy wyroku sądu stanowe- 


go na, posiedzeniu rady 
miejskiej. Rada miejska 


uchwaliła również zaprowa- 
dzenie tub pneumatycznych 
wśród mieściu dla przesyłek 
pocztowych. 

* W NIEDZIELĘ odwie- 
dził haszą redakcyę Fr. Bon- 
czyński z So. Bend, Ind., 
i zasyła wszystkim znajo- 
mym pozdrowienie, z który- 
mi nie miał sposobności spo- 
tkać się. 

WSKUTEK eksplozyi o- 
gni sztucznych w So. Chica- 
go w poniedziałek, trzy oso- 
by zostały na miejscu zabite 
a 13 poranionych. 

RADA miejska wyasy- 
gnowała $10,000 na fundusz 
zakupienia i rozdawania lo- 
du pomiędzy potrzebują” 
cych. 

W NIEDZIELĘ odwie- 
dził naszą redakcyę znany 
dziennikarz _polsko-amery- 
kański p. St. Osada. 

STRAJKI w naszym gro- 
dzie są na porządku dzien- 
nym. W ezwartek zastrajko- 
wało znów 2300 stolarzy, ce- 
lem pozyskania nowej skali 
unijnej. 

Podobno i klerkowie, pra- 
cujący w biurach kolejo- 
wych w liczbie 1600, ró- 
wnież mają strajkować, z 
żądaniem 8 godzinnego dnia 
pracy. 

A. Dzierzanowski. 

W Kairze zmarł 2 czer- 
wca rodak nasz p. Aleksan- 
der Dzierżanowski -(Wal- 
berg bej), w 75 roku życia. 
SR. D Dzierżanowski pocho- 
dził ze znanej w Polsce ro- 
dziny, a do Egiptu wyje- 
chał w roku 1877, po cięż- 
kiej majątkowej katastrofie. 
Tam oddał się ciężkiej i 
zmudnej pracy, a dzięki 
gruntownej znajomości kil- 
ku europejskich języków, o- 
trzymał prędko posadę w 
zarządzie szkolnym. Prze- 
chodząc wszystkie szczeble 


na tramwajach w niedzielę i administracyjne w minister- 


GAGIOTA POLSKA. 


| 


stwie oświaty. Był koman- 


dorem orderów Franciszka 
Józefa, Osmanie i Medzi- 
dzie. Szanowany zawsze 
przez egipcyan, jak przez 
europejczyków, kochany 
przez podwładnych, eenio- 
ny przez rząd, był ś. p. 
Dzierżanowski jednym z 
najdzielniejszych pionierów 
europejskiej oświaty, w kra 
inie faraonów. Śmierć jego 
wywołała żal ogólny w Ka- 
irze. 


Szyny stalowo-niklowe. 

Wielorakie zalety nowego 
połączenia stali i niklu, a 
zwłaszcza jego trwałość, 
sprawiły, że spławku tego 
zaczynają obecnie używać 
na szyny kolejowe. Począ- 
tek i tutaj naturalnie, zrobi- 
ła Ameryka; zamieniono 
tam mianowicie na linii z 
Pensylwanii do Raybroad, 
na sławnej krzywiźnie, zwa- 
nej ''podkową'', koło Alto- 
ny, zwykłe szyny na stalo- 
wo-niklowe. Rezultaty tej 
inowacyi okazały się tak do- 
skonałemi, że towarzystwo 
pensylwańskie, a za jego 
przykładem i inne postano- 
wiły na wszystkich krzywiz* 
nach ułożyć szyny szalówa: 
niklowe, jako znacznie 
trwalsze i posiadające o wie- 
le mniejszą własność rozsze- 
rzania się, aniżeli zwykłe. 
Procent niklu używanego 
w tem, nowem połączeniu z 
przeznaczeniem na szyny 
wynosi 3,50. Szyny te są 
ciężkiego typu 48 klgr. na 
metr bieżący, znacznie droż* 
sze także trudniejsze do 
wiercenia, potrzebnego przy 


łączeniu, trwają jednak 
trzy, a nawet cztery razy 


dłużej, aniżeli zwykłe, zni- 
szezone posiadają jako stare 
żelaztwo bez porównania 
większą wartość, gdyż roz- 
grzewając się w piecu, moż- 
na z nich wydobyć całą za- 
wartość kadu. 

Perfumy z żywych 

kwiatów. 

Profesor Elmer Gates z 
Waszyngtonu wynalazł spo- 
sób otrzymywania zapachu 
kwiatów, bez rozgniatania 
ich, ani niszczenia. Jego 
przyrząd jest aparatem elek- 


trycznym, zaopatrzonym w | MĄKA: beczka 


tajemnicze druty, dźwignie, 
kółka i szklane butelki. Kto 
chce mieć kilka kropel olej- 
ku różanego, musi tylko bu- 
kiet świeżo zerwanych róż 
potrzymać przy odbieraczu, 
a za kilka minut cała woń, 
która dotąd rozchodziła się 
w przestrzeni, podąży ku e- 
lektrycznością _ naładowa- 
nym drutom, az nich do 
naczyń spłynie, w których 
się ją szczelnie zamyka. Ró- 
że pozostaną tak jak były, 
tylko pozbawione zapachu. 
Jeżeli wynalazek profesora 
Gatesa ziści pokładane w 
nim nadzieje, koszt fabryka- 
cyi zmniejszy się do mini- 
mum. Olejek fiołkowy np. 
dotychczas jeden z najdroż- 
szych perfum, będzie koszto- 
wał około 15 fen. za liter. 
Potrzeba tylko posiadać cie- 
plarnię, maszynę prof. Ga- 
tesa i deszczową wodę, aby 
założyć magazyn perfum. 


| ——————— | 


Królowa Natalia ka- 

toliczką. 

Kilka miesięcy temu, kró: 
lowa Natalia serbska przy- 
jęła w zupełnej cichości, 

rawie w tajemnicy religię 
katolicką, Było to niespo- 
dzianką dla świata, nie było 
nią dla najbliższych. Od kil- 
ku lat królowa oddawała 
się z zamiłowaniem studyom 
religijnym i starała się po- 


znać istotę katolicyzmu. 
Przewodnikiem jej w tej 


pracy był proboszcz robotni- 
czej dzielnicy Plaisance w 
Paryżu, ks. Bodin-Solange, 
jeden z najczynniejszych 
pracowników na polu akeyi 
socyalnej, a zarazem praw- 
dziwy apostoł stołecznego 
proletaryatu. Z rodziną jego, 
zamieszkującą w jesieni wi- 
lię w jej sąsiedztwie w Biar- 
itcz, zawiązała królowa zna- 
jomość, a przez to zbliżyła 
się do księdza, który po 
przygotowaniu jej do tego 
aktu, przyjął jej wyznanie 
wiary 1 pozostał odtąd przy- 
jacielem i doradzeą. Z jego 
ust usłyszała nieszczęśliwa 
matka straszną wieść o za- 


mordowaniu jedynego syna 
swego Aleksandra króla 
serbskiego. Nieulega wąt- 
pliwości, że przejście królo- 
wej na katolicyzm utrudni- 
ło jej stosunki z Serbią i 
pogodzenie z synem. 

Mimo nader platonieznego 
przywiązania do prawosła* 
wia, ma jedak Serbia ze 
wszystkich krajów bałkań:- 
skich najwięcej uprzedzeń 
do katolicyzmu i faktem 
jest że, dotychczas gmina 
katolicka w  Białogrodzie 
bardzo liczna, bo mająca 
do 5000 ezłonków, nie zdo- 
łała uzyskać u rządu legal- 
nego uznania i prawa egzy* 
stencyi, i tylko w ekstery* 
toryalnym obrębie austro- 
węgierskiego poselstwa mo- 
że wykonywać religijne o- 
brzędy. Pomimo tego w 
najbliższem, domowem oto- 
czeniu króla Aleksandra, 
znajdowało się wielu kato- 
lików, którym zmarły oka- 
zywał więcej zaufania, niż 
swym współwyznawcom. 


Ostatnie Wiadomości. 


Rzym, lipca.—Stan zdro- 
wia papieża polepszył się o 
tyle, że może spać spokoj- 
nie i rozmawiać z otocze- 
niem. 

Pekin, 8 lipca.—W całym 
kraju zanosi się na pono- 
wne rozruchy bokserskie. 
Poselstwa zagraniczne za- 
wiadomiły o tem odnośne 
rządy, aby były przygoto- 
wane na wszelki wypadek, 

Londyn, 8 lipca.—Anglia 
przyjęła eskadrę amerykań- 
ską, wizytującą państwa eu- 
ropejskie, z niesłychaną o- 
kazałością i honorami. 


Evansville, Ind., 8 lipca.— 
Ogłoszono tu stan oblęże- 
nia z powodu wzmagają- 
cych się rozruchów anty- 
murzyńskich. 

Charlottesville, Va., 8go 
lipca.— Wskutek zderzania 
się pociągu ciężarowego z 
pasażerskim o 20 mil ztąd, 
24 osób zostało zabitych, a 
,13 poranionych. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 8 lipca 1903. 


Zimowa patents 8.60—8.80 
Najlepsza wiosenna 4.90 
Żytnia zimowa 2.55—2.75 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 czerwona 68—53 
No. 3 czerwona 75—76 
No. 2 czerwona 78 
No. 4 twarda 61 
No. 8 twarda 16 


EĐZENTOA WIOSENNA (bussel) 
o. 8 


75 
No. 4 74 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 52 
No. 8 50 
No. 4 50 
KUKURYDZA (buszel) 
No 4 45-50 
No 3 50% 
No. 2 żółta PN 
No 2 50—5 
No. 8 biała ki 
No. 8 żółta 50— 
OWIES (busze]) 
o. 2 40 
No. 2 blały 41 
o. 8 86—40 
No. 8 biały 87—381 
No. 4 8534—86K 
No. 4 biały 80—89 
Standard 40—41 
SIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 12.00—17.00 
No. 1 12.00— 18.00 
No. 2 
Wieprzowina (100 funtów) 16.87 — 17.00 
Bmaleo 8.15—8.85 
Żeberka 9.10—9.29 
SŁOMA (1000 funtów) 
nia 9.00—10.00 
szeniczna 5.50—6.50 
Owsiana 5.50—6.50 
Ryżowa 8.00—10.00 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ber twina 104 
Ber brick 11 
Bzwajcarski 11—12 
Limburski 10 
Masło śmletankowe 20 
reta 18 
Seconda 17 
Dalrtes 18 
Jaja, (tuzin) 15% 
Niesortowane 12 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indykl (żywe) 8—10 
Kurczęta (żywe) 18—16 
Kaczki 18 
Gęsi tuzin 4.00—6.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.00 - 3.50 
Cytryny (pudło) 3.00—2.75 
Banany (pęk) 40 — 1.50 
KARTOFLK (nowe) 85—95 
Słodkie 40—50 
JARZYNY 
Cebula (pudło) 75 — 1.00 
Zielona buszel 75—3.00 
Kapusta (beczka) 1.00 
Sałata boxa 25—30 
Ogórki (tuzłn) 85—45 
Groch zielony, buszel 50—85 
W strękach 55—85 
Szparagi (pek) 15 
BAWEŁNA (bela) 
Majowa 11.20 
Lipcowa 10.50 
Sierpniowa 10.21 
BYDŁO 
Woły tuczne 5.25—5.60 
Zwykłe 4.35—5.00 
Cielęta 8.50—6.75 
Świnie tuczne 1.00—7 55 
Proslęta 5.00—6.00 
Owce 5.00 —7.00 
Jagnięta 5.50—7.50 


NOWE KSIĄŻKI. 
Otrzymaliśmy w tych dniach 

znaczny zapas książek z Europy 

następującej treści: 

WYBÓR PISM Maryi Konopni- 
ckiej, jubileuszowe wydanie lu- 
dowe. Książka obejmująca 344 
stronice wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera naj- 
piękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cenaegzem- 
plarza 40c. 

ZA WOLNOŚĆ I LUD, opowiadanie 
z lat 1863-1864 przez Maryę 
W ysłouchową Książkatazawiera 
kilkanaście pięknych ilustracyi 
z powstania i napisana jest tak 
pięknie, że cz: tającego pobudza 
do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się 
powinna jako ewangielia naszego 
prześlado vania i męczeństwa. 
Cena 30c. 

VIVANT STUDIOSI BIBENTES, 
zbiór ulubionych piosnek i to- 
astów ludowych z nutami. Kto 
lubi piosenki wesołe w Polsce 
ogólnie między ludem i studen- 
tami śpiewane, temu polecamy 
to dzieło. Cena 30c. 


W. Dyniewicz. 


SALON do sprzedania na rogu 
Wood i 20 ulicy w Chicago. 


BAW | małe 
mężczyźni 


niech się n'e obawiają pisać do mnie. Nie mam 
nAimniejszega zamiaru naciągania was. Pragnę 
jedynie poinformować wilk o lckaretwie niwe- 
czącem wszelkie choroby mgsk e. Cierpia em 
przez długie latą m powodu nadużyć młodości 
na polucyą, rorszerzenie żył utratę mąskości 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadztel znale- 
zienia pomocy i ratunku wydałem retki do- 
łarów na specyalistów, pasy elektryczne I le- 
karotan, hyłem znsypywany przesyłkami le- 
karatw próbnych (free samples) iak pocztę lak 
i przez C. ©. D., przez nairozmaituzych rza]- 
birrzy 1i naciągaczy. Nleomal zupełnie zrnino- 
wany, udałam nią d Europy by zasięgnąć rady 
PowAsko specyalisty. Ten przepłeuł mi le 
arstwa, które AC mnie najrupełniej | 
kiedykolwiek w życi, 
Recepty tago znakomitego lokarmtw: posiadam 
do dziń i w razie potrzeby poszię ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnermi informacyami bez- 
płatnie — można z niej otrzymać lekarriwo 
w każdej |apszej aptece za małą ceną. Uleczyła 
sią już tak e-tki osób, 
Piezcie do mnie dzisiaj Ja nie jestem orzust 
1 nie mam nic da ERO EKx lub wysyłki przez 
C. O. D. 1 nazwisko | adres wasz zatrzymani 
jako ńwięty sekret. Jeśli byście przekonali sią 
o jakiejkolwiek mojej nieuczeiwosńel, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeta h. Adren: 6. Il. 
RENTSON, R. 


dziś czają się lepiej n 


Rox 632, Chicago, III. 


K. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA NALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


"Powiedże mi Fajwel, czegoś 
tak beczał wczoraj podczas na“ 
bożeństwa? 

p 


Reumatyzm 


może być wyleczony szybko I skutecznie— nieznośne boleści w sta- 
wach i muszkułach usunięte i członkom zbolałym przywróci zdro- 
wie używanie, * S - a je E A T NOA 


Dra 


i żywotność ciału. 


e 
Piotra Gomozo 
To wypróbowane przez długie lata ziołowe lekarsiwo wydala 


ze Krwi kwas urynowy, przyczynę tej choroby. 
Nie mają go w aptekach. Ț 


Można go nabyć od miejeco- 


wych agentów albo wprost od wła 


ściciela . * » 


EE = Z "ZY SEESETWY a, WEERCOERAOAERNĄ| 
Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Avre's, 
Dla piszących listy Office: 53% Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 

Brzosty od 50 centów do 30 dolarów. 
Brzozy po 16 “ 
Blawaty od 5 dolarów do %0 “ 
Głóg szkarłatny od I dolara do 10 = 
Jarzębie płaczące po a d 
dJasiom biały od 15 centów do 6 E 
Jamon ezaray Od 75 = da 10 « 
Kaartaa f.: DNG; ON. MNU Jaccti 
Klony od %5 " do 50 > 
Lipy od 2 > do 15 = 
Norwy po 6 -a 
Niebodrzew od 18 uj da 10 B 
Orzech ezaray od Æ s do 8 Ę 
Topole rozmaita od 26 a do a 


Wierzby płaczące od 1 dolara do 1 = 


KRZEWY. 


Bzy od 50 centów da 16 dolarów 
Rota drzewka po 50 c 


Przywraca siłę 


DR. PETER FAHRNEY, 
II2 - 114 So. Hogne Ave., Chicago, II. 


Jaśmin pa 50 centów. 
Kalina od 50 "= da 1 dolara. 
Lnanicara od š0 * do40 * 
Róże po 50 4 
Tawały od 235 “u do TB cantów. 
Wina dzikie od " da a " 
Bijony po 20 s 

GWOCOWE. 
Grusza od $1.06 do 5 dolarów 
Jabłonie ad 75 centów da 4 A 
Morale po 8 = 
Bil wy od 5 “ do a “~ 
Widnia ad 75 « da 8 1. 
Agreat od 50 u do 1 1-1 
Maliny tasin 2 ba! 
Forzeerki od 60 k do S s 
Hmrodymy od 10 “ da 1 ko 
TruskawkI ato aztuk sa 8  *" 


Zwracam nwagą, że wnzyntkie wielkie drzewa przyjranją sią wazgdzie, poniaważ $$ pe 
cztery razy przesadzane, przato mają dość drobnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nia mają drzew gdzie sadzić, a zohaczywszy wszy- 
atko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposobnośc! osnajmić awym znajomym, ża praas 
wiele lat pracy mógł do taj doskonałości szkółką drzaw doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 
| -—- a M ki i="—"—— mk M Wid cs 


COŚ NOWEGO 
DLA ZABAWY I ROZRYWKI DOMOWEJ. 
MAGICZNE LAMPY. 


Magiczne Lampy powin- 
ne znajdować się w każ- 
dym domu a zwłaszcza tam 
gdzie są dzieci. Lampy te 
rzucają prześliczne rożno-* 
kolorowe obrazy naturalnej 
wielkości na ścianę lub na 
rozwieszone prześcieradło. 
Obrazy są rozmaite jako 
religijne, śmieszne, widoki 
miast, portrety itd. itd. 


WIELE PRZYJE- 
MNYCH WIECZORÓW 
można spędzić przy tej 
lampie magicznej w gronie 
swej familii lub przyjaciół. 


Magiczne lampy sprzedają się po' następujących cenach: 


No. 27589. 


10 cali wysoka, 8x6 cali szeroka malowana blacha z niklowym reflek- 


torem z dobrym kominem lampką z bronzowem brenerem szklanny cy- 


linder i magiczna Ha R Aa R ank calowych 
na każdym szkle. 


Taki sam opia tylko większc z 12 5cio calowych szkieł Cena 


szkieł z kilkoma obrazkam 
No. 27500. 


No. 27501, O wiele większa lampa jak 


długowatemi i 8 okrągle szkła 816 cala szerokości, 


w skrzyneczce składającej. 


odługowatych 
jena  $1.00 
£1.50 


oprzednie z 6 6cio calowymi szkłami po- 


ażda lampa jest 
Cena 82.00 


Jeżeli cheecie spędzić swoje wieczory przyjemnie i wesoło tanim 
kosztem, to sprowadźcie sobie jednę taką lampę przysyłając pieniądze 


THE MARION SUPPLY CO., 


pcd adresem: 


101 MILWAUKEE AVE, 


.00000000000000000000000000000000003000000000000800000 
S. Steingard, mysi» ay» 
ROSYJSKIEGO 1 TOR. TYTONIU 


Fabrykant 
1 Importer 
I PAPIEROSÓW. 


$1.00. 
do fajki “Cigar Paz 
fajki funt 45e. Tabaka do 
1 abc. 


RE setka 76, 
„, 85c 

tzechowe po 5c, 8c i 10c. 
Cygara pudełko z 50 
So, $1.85 $2.50 I 


Tytoniarki od 170 do 756, ta 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00. 


Nprzedaje po zniżomych cenach następujące towary. 
Turecki tytuń funt po $1.50. $1.75, $2.00, $2.50, $300 1 
toń rosyjski funt 50c, 60c, 7bc i $1.00, 
funt Zdc. osyjeki tyton do 
zażywania funt 80c, 356, 40c 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 30c, 75c i 
$1.00. Maszynki do papiprono sztuka 10c. Gilzy a: 

1 15c. Bibołki za tuzin paczek Ą 
150c. Cyparniczki grurzkowe, jabłonkowe 
Fajki różna od 10c do 
sztukami r5e, $1.00, $1.20, 

i $5.00. Małe cygarka za sto sztnk 65o 
70c, 90c i $1.34. Herbata rosyjska fun! 80c, $1.00 | $1.50 
kierki od lód do $1.50, 


ə» CHICAGO, ILL. 


Tytoń 
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